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Audiodeskrypcja okładki dla osób niewidomych

Okładka utrzymana w mrocznym nastroju, z dominacją barw czarnej, szarej i czerwonej. W 
dolnej połowie rozciągają się płaskie dachy równo ułożonych budynków miejskich, nad nimi 
roztacza się czerwone niebo i potężna, czarna chmura.

W pierwszym planie, w prawym dolnym rogu, wyłania się znad dolnej krawędzi potężny, 
czarny prostopadłościan, ustawiony pod lekkim kątem, przez co można dostrzec jego lewy 
bok. Bryła jest szeroka na pół grafiki, a wysokością obejmuje jedną piątą obrazu. Na górnej 
płaszczyźnie kamiennego bloku, od jego skraju wyłaniają się podobne do korzeni 
wybrzuszenia, wśród których zauważyć można kilka ciemnoczerwonych plamek, 
przypominających zastygłą lawą.

Wybrzuszenia zbiegają się w gruby słup, którego lewa część sięga jednej trzeciej szerokości 
obrazu, a prawa niknie za krawędzią obrazu. Jego bok biegnie po łuku, początkowo zwężając 
średnicę, by w połowie znów się rozchodzić na zewnątrz, aż do swego szczytu.

Górny obszar słupa zlokalizowany jest w połowie wysokości grafiki. Został ścięty pod skosem, 
tworząc przechyloną pod kątem trzydziestu stopni płaszczyznę, której spadek biegnie w lewo i 
ku frontowi okładki, a dwie równe krawędzie tworzą kąt ostry skierowany ku miastu.

W niewielkim oddaleniu od narożnika, stoi zwrócona ku niemu i ku miastu postać w 
prochowcu. Skrywa się w całości w czarnych barwach, jeśli nie liczyć pobłyskującego bielą 
oka. Kształt lekko pochylonej głowy budzi natychmiastowe skojarzenie z kotem, czemu 
sprzyjają wysoko postawione, nieco szpiczaste uszy. Atmosferę niepokoju wzbudza fakt, że 
nogi i dolne poły płaszcza zdają się wrastać w bryłę, na której stoi humanoid.

Miasto poniżej pokryte jest oparem mgły. Niemal wszystkie budynki mają dachy na tej samej 
wysokości. Na jednym z nich, po lewej, równowagę przełamuje zarys nadbudówki lub 
szerokiego komina. Całe zgrupowanie budowli w środkowej osi obrazu przecina nieco 
jaśniejsza, wypełniona bladą bielą, wąska linia, prawdopodobnie główna ulica miasta. Przy 
dłuższej obserwacji układ dachów może wywołać skojarzenie ze schematem labiryntu.

Dalsze bloki nikną we mgle, a przy horyzoncie znad jej oparów, wznoszą się różnych 
rozmiarów wieże o nieregularnych kształtach. Powyżej niebo przybiera barwę krwistej 
czerwieni, stopniowo ciemniejąc i skupiając się w ciemnoszare chmury. Najciemniejsza ich 
część zaczyna się w prawym górnym narożniku i biegnie w lewą stronę, docierając do 
poziomu jednej trzeciej wysokości obrazu, licząc od góry.

W lewym obszarze szarość pokrywają ciemniejsze cętki, a w centrum chmura gęstnieje w 
czarne skupisko o kształcie kociej łapy. Dynamicznym ruchem zamachuje się ona po skosie w 
lewo i w dół, tnąc wysuniętymi, ostrymi szponami.

W górnej części okładki znajduje się mały tekst „Antologia opowiadań”. Na dole umieszczono 
duży napis „Obcość”.
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Obcość

Antologia opowiadań

PROJEKT CHARYTATYWNY

Prosimy, wesprzyj cel antologii :-)

O CO CHODZI?

Ten e-book jest dostępny na zasadach CHARITYWARE.

Możesz go pobrać za darmo, ale prosimy Cię o przejście na stronę stowarzyszenia 
Otwarte Klatki (https://www.otwarteklatki.pl) i wpłacenie na jego rzecz dobrowolnej 
darowizny (odpowiedni przycisk w górnym menu strony stowarzyszenia). Organizacja ta 
działa na rzecz poprawy losu zwierząt hodowlanych.

Od Ciebie zależy, czy to zrobisz i kiedy, ale ufamy, że idea zrobienia czegoś dobrego 
w zamian za książkę jest dla Ciebie spoko :-)

Nasz projekt nie jest powiązany ze stowarzyszeniem. Mimo to chcemy je wesprzeć, 
bo robi coś fajnego i ważnego. I robi to dobrze.

W poszczególnych częściach cyklu Zapomniane Sny staramy się zachęcać do 
wspierania różnych organizacji pomocowych. Planujemy też tworzyć w przyszłości kolejne 
antologie.

PS. Oprócz zbiorów opowiadań tworzymy tez serię komiksową, a nasze działania 
możesz śledzić na stronie naszego projektu (https://www.zapomnianesny.pl) oraz na 
profilu FB (https://fb.com/ZapomnianeSny/).

PODZIĘKOWANIA DLA:
Vbiz.pl – za przestrzeń hostingową.
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Siedem wrót ki-gal

Kamila Regel

________________________________________________

Słownik:

ki-gal (kur) – w mitologii sumeryjskiej podziemny świat umarłych

Inanna – sumeryjska bogini miłości i wojny, utożsamiana z planetą Wenus; w jednym 

z mitów, pragnąc poszerzyć zakres swoich wpływów, zstępuje do świata podziemnego 

Ninszubur – posłanka bogini Inanny

Dumuzi – sumeryjski bóg-pasterz, mąż Inanny

Anu, Enki, Enlil – trzej główni bogowie panteonu sumeryjskiego

Nanna – sumeryjski bóg księżyca

Utu – sumeryjski bóg słońca, brat Inanny

Ereszkigal – władczyni świata podziemnego, siostra Inanny

***

Pierwsze wrota

Zwróciła Inanna oczy na ki-gal, zwróciła oczy na obcą krainę. Długo pragnęła skar-

bów ukrytych w ciemności, wiele nocy śniła o pałacu z lazurytu zamkniętym za siedmioma 

wrotami. Chciała podzielić mrok według boskich praw me, utkać z niego swoją królewską 

szatę. Chciała  rzucić  nasiona światła  na czarną, zmarzniętą ziemię.  Mieszkańcy  ki-gal 

wiecznie dygotali z zimna, a za pokarm mieli jedynie kurz i pył.

Raz już wróciła Inanna z krainy bez powrotu.
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Utkano dla bogini miękką suknię i wykuto twardy pancerz. Przystrojono ją w korale 

z lazurytu i kamienie nunuz. Na nadgarstkach i kostkach zalśniły złote bransolety. Założyła 

Inanna koronę na głowę, a w dłonie wzięła tablice z me, sznur i pręt mierniczy.

Opuściła Uruk, Badtibir, Zabalam, Adab, Nibru, Kisz, opuściła Agade.

Opuściła Ninszubur, swoją wierną posłankę. Gdyby i tym razem została uwięziona 

w obcej  krainie,  Ninszubur  miała  poruszyć  niebo  i  ziemię,  by  sprowadzić  Inannę 

z powrotem.

Nad jej głową płynęły obłoki z kropli wody, białe i puszyste jak trzoda Dumuziego, 

u jej stóp kłęby gryzącego dymu niczym jadowite węże, gotowe pokąsać wszelkie żywe 

stworzenie. Po raz ostatni Inanna objęła wzrokiem królestwo Anu, Enkiego i Enlila. Rozpa-

liła ogień, by oświetlał jej drogę, i wkroczyła w ciemność.

Idź, myślała Ninszubur ze łzami w oczach. Idź, wyważ wrota, połam rygle, podnieś 

krzyk tak głośny, że zbudziłby umarłych.

Stanęła wkrótce Inanna u bramy, a strażnik zdjął z jej głowy koronę.

– Takie jest święte prawo ki-gal – powiedział oschłym, zakurzonym głosem.

Drugie wrota

Świat wstrzymał oddech, gdy Inanna szła przez obcą krainę. Kapłani i słudzy, odlegli 

teraz jak cienie wspomnień, przestali na chwilę uwijać się niczym mrówki. Wypełnili swoje 

zadanie. Węże gryzącego dymu, które wypełzły spod ziemi i prześlizgnęły się koło stóp 

bogini, rozeszły się po świecie, by kąsać porzucone zwierzęta i bezbronne rośliny.

Inanna wiedziała, że przy wejściu zażądają od niej zapłaty. Odźwierny rozbił koronę 

na trzy części – wszystkie odłamały się jednocześnie jak zdmuchnięte płatki kwiatu. Ale 

była na to przygotowana, była gotowa na to poświęcenie. To nie pierwsza obca kraina, któ-

ra rządzi się takimi prawami, tego już zdążyła się nauczyć.

Prędzej. Jeśli się nie pospieszy, nigdy nie dotrze do celu. Wszędzie czaiły się niebez-

pieczeństwa, choć wydawało się, że ta przeraźliwa pustka nawet potworów i demonów nie 

byłaby zdolna obdarować życiem. Lodowate wichry siekły płomień oświetlający bogini dro-

gę, a w powietrzu coraz trudniej chwytało się oddech. Inanna drżała pod suknią i pance-

rzem, kaszlała kurzem i pyłem.

Nie zatrzymała się pod drugą bramą. Krzyknęła i wrota roztrzaskały się w drzazgi. 

Strażnik w ostatniej chwili dogonił Inannę, chwycił ją za rękę i przypomniał o surowych za-

sadach.

– Czy nie oddałam już wiele? – zapytała z wyrzutem.
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– Takie jest święte prawo ki-gal – padła chłodna odpowiedź.

Inanna nie mogła dłużej trwonić czasu. Boski żar zgasł w koralach z lazurytu, nić pę-

kła, a niebieskie paciorki rozsypały się jeden po drugim jak łzy.

Ninszubur wznosiła tęskne oczy ku niebu. Smutny będzie wschód słońca bez gwiaz-

dy porannej.

Trzecie wrota

Na tablicach z me zapisane było wszystko.

W ich glinie wyryto tajemną wiedzę, zaszyfrowaną wiedzę, zebraną z czterech stron 

świata – boskie prawa rządzące niebem i ziemią, podstawowe mechanizmy ludzkiego ży-

cia. Znalazły się tam zasady sztuk i rzemiosł, wzorce modelowych miast, gmachów i do-

mów, ulic i pojazdów, insygniów władzy, narzędzi pracy.

Na tablicach z me zapisane były bicie serca i odgłosy kroków, śmiech i płacz, tętent 

końskich kopyt i stukot kół powozu, beczenie owiec, świergot ptaków i cykanie świerszczy, 

szum wiatru, huk gromu i wybuch wulkanu, syrena statku i odgłos nadjeżdżającego pocią-

gu.

Inanna niosła obcej krainie słowa we wszystkich ludzkich językach i muzykę wszyst-

kich instrumentów.

Za każdy okruch złota przyniesie mieszkańcom ki-gal ciepłe pozdrowienie, za każdy 

klejnot – ulotną melodię fletów, za każdą perłę – łagodne szepty liry. Tam, gdzie postawi  

stopę, na kurzu i pyle wyrośnie trawa. Potwory pokochają taniec, a demony pieśni wesel -

ne. Ciemność zadrży w posadach od uderzeń bębnów, chóralnych śpiewów i potężnych 

symfonii.

Inanna czuła, że zbliża się do trzeciej bramy. Kolia z kamieni nunuz jeszcze trzymała 

się mocno na szyi, ale klejnoty już pobrzękiwały niespokojnie, już trzęsły się ze strachu.

Kolia zerwała się i spadła na ziemię, gdy tylko w kamieniach  nunuz wypalił się do 

końca ciekły tlen i ciekły wodór.

Czwarte wrota

Inanna płynęła przez nieskończoną przestrzeń. Nie miała pewności, czy są to jej wła-

sne myśli, czy wpływ owego świata kurzu i pyłu, ale zdało jej się, że wraz z koroną, korala-

mi z lazurytu i kamieniami nunuz zdjęto z niej ogromny ciężar. Dopiero wtedy mogła na-

prawdę rozwinąć skrzydła. Rozprostowała ręce i nogi, rozejrzała się dookoła, nadstawiła 

uszu. Powoli zaczynała rozróżniać barwy ciemności, słyszeć jej muzykę, czuć jej tętno.

8



W oddali rozciągało się królestwo Anu, Enkiego i Enlila, zatopiona w ciemności szafi-

rowa kula; i królestwo Nanny, mleczny opal, wiecznie czujne oko w królewskim pierścieniu. 

Brat jej, Utu, wstrzymał swoją wędrówkę po niebie i przywdział żałobę. Z każdą chwilą co-

raz bardziej przypominał inne złote drobiny, nieprzeliczone skarby ki-gal.

Ninszubur z niepokojem wpatrywała się w zamierające wykresy danych z urządzeń 

przypiętych do ramion Inanny, kilkumetrowych wysięgników. Potem usłyszała niewyraźny, 

zniekształcony szmer; pospiesznie poprawiła słuchawki i wyregulowała głośność.

– Co się dzieje, Inanno?

Niecierpliwiła się; sygnał zwrotny z tej odległości docierał z opóźnieniem, jak kropla 

wody  kapiąca  ze  stropu  gigantycznej  jaskini.  Niewyobrażalny  dystans  niczym  surowy 

strażnik dyktował rozmowie senne tempo, wymuszał oszczędność słów.

– Czy to już czwarte wrota, Ninszubur?

– Nie ma żadnych czwartych wrót. Nie tutaj. Trzecia brama była ostatnia.

– Chcą odebrać moje złote bransolety. Mówią, że takie jest odwieczne prawo tej kra-

iny.

– Nie pozwolę im – uniosła się Ninszubur. – Pójdę natychmiast wezwać pomoc.

Jeszcze przez chwilę z bijącym sercem nasłuchiwała odpowiedzi, jednak tym razem 

na ziemię nie spadła kolejna kropla dźwięku. Ninszubur zdjęła słuchawki, zawiesiła je na 

szyi i odwróciła się w stronę sąsiedniego biurka.

– Mamy awarię magnetometrów.

– Wszystkich, Nisho? – zaniepokoił się technik z sąsiedniego biurka.

– Tych na nadgarstkach… – Urwała, by natychmiast się poprawić: – Tych do pomiaru 

słabych pól.

– Może to fałszywy alarm. Wyślę Inannie odpowiednie polecenia. – Odwrócił się do 

komputera. – Czasami naprawdę mnie przeraża, zwłaszcza kiedy sobie przypomnę, że 

przeszła test Turinga. Rozmawia się z nią jak z prawdziwym człowiekiem.

Boginią, odpowiedziała w myślach Ninszubur.

Piąte wrota

Sonda Inanna, oficjalnie bezzałogowa, pędziła przez magnetosferę Saturna, chciwie 

pochłaniając wszelkie dostępne dane. Tysiące fotografii trafiały do ziemskiego skarbca – 

a kosmicznych bogactw odnaleziono znacznie więcej, niż przewidywano. Przed instrumen-

tami sondy nie ukryły się trzy nieznane dotąd księżyce planety, tysiące pomniejszych pier-

ścieni i tajemnice nieprzeniknionej atmosfery. Przed instrumentami sondy nie umknął sam 
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wiatr, poddany precyzyjnym pomiarom. Inanna ciekawie zaglądała za zasłony ciemności,  

stroiła się w nieoszlifowane diamenty, przymierzała eteryczne szaty.

Ninszubur miała złe przeczucia, odkąd jej pani wspomniała o czwartej bramie. Ma-

gnetometrom nie  udało  się  odzyskać pełnej  sprawności.  Sygnały,  gnając  z  prędkością 

światła przez kolejne godziny drogi,  stawały się coraz mniej  wyraźne.  Słowa docierały 

znacznie rzadziej niż obrazy i obliczenia.

Czasami brakowało jej dawnej Inanny, śmiejącej się beztrosko, dzwoniącej bransole-

tami,  roztaczającej  wokół  zapach perfum.  Pozostał  po  niej  tylko  głos,  zsyntetyzowany 

wprawdzie na wzór tego, który był jej tak drogi, ale znacznie chłodniejszy i zamknięty w in-

nym ciele.

Tyle się zmieniło, odkąd niespełna dwa tysiące lat temu opuściły wyludnione Uruk 

i wyruszyły w niekończącą się tułaczkę. W ubiegłym wieku, gdy ruiny miasta odkopano 

spod piasku, wydawało się, że dla Inanny pojawiła się nowa szansa. Zamiast tego okazało 

się jednak, że wiele szans przepadło wówczas bezpowrotnie.

– Brak danych z detektora plazmy – usłyszała Ninszubur.

– Nie dostaliśmy też zdjęć z przelotu Inanny obok Hyperiona. Coś ją oślepiło.

– Promieniowanie. Fotopolarymetr musiał dostać zabójczą dawkę. Już przy Jowiszu 

miał problemy z przesyłaniem danych.

Sygnał potwierdził jej obawy dopiero godzinę później.

– Ninszubur, nie mogę znaleźć sznura i pręta mierniczego.

Szóste wrota

Ninszubur pamiętała, jak przed laty zwiedzała u boku Inanny wielkie sale pełne bez-

barwnych  reliefów i  popękanych  glinianych  tablic  zamkniętych  w  szklanych  gablotach. 

Ledwie wskrzeszono jej panią, a już stała się martwa dla świata. Inanna za szybą, potężna 

uskrzydlona  postać  stojąca  na  lwie,  była  tylko  wspomnieniem.  Wzbudzała  ciekawość, 

przykuwała spojrzenia, ale nikt nie myślał nawet o oddawaniu jej pokłonów i składaniu 

ofiar.

Inanny, stojącej obok w zupełnej ciszy, przesuwającej dłonią po gładkim szkle, jakby 

w ogóle nie było.

Rozpacz bogini szybko ustąpiła miejsca determinacji. Oto znów była gotowa wyru-

szyć choćby do piekieł, spojrzeć w twarz swojej strasznej siostrze. Ninszubur z początku 

usiłowała odwieść Inannę od szaleńczego planu, ale w końcu i w jej oczach rozbłysły te 
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same ogniki. Przystała na obłędną, niemożliwą wizję; bo czy dla Inanny istniało niemożli-

we?

Pod jednym warunkiem.

Inanna zabrała swoje tablice z me i odeszła po raz ostatni. Ninszubur długo czekała, 

spodziewając się najgorszego. Kiedy nie mogła czekać już dłużej, wyruszyła w ślad za 

swoją panią; chodziła od piekła do piekła, by wreszcie znaleźć Inannę umierającą w ru-

inach pałacu Ereszkigal.

Drżącymi  rękami włożyła Inannie na głowę hełm do rezonansu,  jej  nową koronę. 

Wpatrywała się nieodgadnionym wzrokiem to w jej odbicie w gładkiej szybie monitora, to 

w trójwymiarowy obraz w głębi ekranu. Wyglądało to, jakby ciało Inanny było tylko ubra-

niem, które musiała zostawić przy wejściu. Przy bramie. Konstelacje neuronów lśniły na 

czarnym tle niczym miniaturowy wszechświat.

– To przecież nie ja, Ninszubur – westchnęła półprzytomnie Inanna, na chwilę bu-

dząc się do życia. – Ja jestem tutaj.

– Jestem tutaj – odpowiedziało jej syntetyczne echo z głośnika.

Dwa miliardy kilometrów od Ziemi sonda Inanna, opuściwszy pole grawitacyjne Sa-

turna, płynęła z prędkością trzydziestu kilometrów na sekundę na kraniec Układu Słonecz-

nego. Coraz bliżej przestrzeni międzygwiezdnej, coraz bliżej odkryć, które rozświetlą ciem-

ność i rozpalą umysły. Nic nie mogło jej zatrzymać. Nic nie mogło jej uratować. Na wpół  

oślepiona, nie dostrzegła tego, co pędziło wprost na nią.

Ciało Inanny przeszyła seria potężnych wstrząsów.

Ostatkiem sił wróciła na swoją trajektorię. Poobijany, wgnieciony pancerz prześwity-

wał teraz przez rozdartą szatę.

– Ninszubur – odezwał się upiorny, zdeformowany, mrożący krew w żyłach głos. – 

Nie przekażę już boskich praw obcej krainie. Nie dotrę do pałacu z lazurytu.

Siódme wrota

Inanna ciągnęła za sobą postrzępiony tren sukni. Kolejne urządzenia zamarzały pod 

nieszczelną osłoną termiczną; na ziemię zamiast kropli wody spadały pojedyncze płatki 

śniegu.

– Dlaczego, Ninszubur? – rozpaczała bogini pod fasadą chłodnego, syntetycznego 

głosu. – Dlaczego dałaś mi to ciało? Chciałabym móc cieszyć się słodyczą daktyli i wina, 

odpoczywać w moim łożu z drzewa halub, czuć pod stopami rosę na trawie.
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– Nie pamiętasz, Inanno? – przeraziła się Ninszubur. – Taka była nasza umowa, nasz 

plan, na wypadek gdybyś nie wróciła. Czekałam na ciebie, chodziłam wśród chorych i ran-

nych, przemykałam się obok strażników, szukałam cię pod gruzami. Twoje tablice z  me 

były roztrzaskane, kiedy wreszcie cię znalazłam; wszystkie kosztowności  rozkradzione. 

Pochowałam cię w kwitnącym ogrodzie pod rozgwieżdżonym niebem. Był tylko jeden spo-

sób, by wraz z życiem przywrócić ci dawną potęgę.

– Dlaczego? – powtórzyła Inanna.

– Na tym świecie nie ma już miejsca dla bogów z ciała i krwi. Stałabyś się taka jak ja,  

bezimienna i  niewidzialna, ludzie mijaliby cię na ulicy, nie zatrzymując wzroku. I  nawet 

gdyby podnieśli oczy, nikt by nie uwierzył. A ja… – zająknęła się. – A ja nie mogłam cię 

znowu stracić.

– Przecież i tak przyjdzie mi tu umrzeć, Ninszubur.

Słowa zapadły jak kamień grobowca.

– Nie, Inanno. – Ninszubur otarła łzę z policzka. – Przywrócę cię do życia, tak jak za-

wsze. I odrodzisz się w nowym ciele.

– Wydostań mnie z grobu w kwitnącym ogrodzie – rozkazała bogini. – Podaj mi wodę 

i pokarm życia.

– Czy tego właśnie chcesz, Inanno? Czym jest słodycz daktyli wobec bogactw obcej 

krainy, wobec pałacu z lazurytu? Świat już cię nie rozpozna. Ale będzie latami pracował 

w pocie czoła, by stworzyć cię na nowo. W tym ciele, Inanno, staniesz się jego największą 

nadzieją. Z twoim imieniem na ustach ludzkość będzie spoglądać w przyszłość.

Dłużyły się godziny bez odpowiedzi, godziny bez snu. Każde słowo mogło być tym 

ostatnim.

– Dobrze, Ninszubur. Niech ludzkość podaruje mi nowe ciało i utka dla mnie nowe 

szaty.

Ninszubur przez cały następny dzień czekała na ostatni sygnał, ostatnie pożegnanie, 

którego nigdy nie usłyszała.

O katastrofie misji Inanna 1 mówiono w Nowym Jorku, Buenos Aires, Paryżu, Delhi, 

Tokio, Kairze, mówiono w Sydney. Tylko Nisha Bauer z centrum kontroli lotów nic nie mó-

wiła. Cierpliwie czekała, aż zakończą się prace konstrukcyjne i będzie mogła sprowadzić 

swoją panią z powrotem.

Trzy lata później, podczas pierwszych testów, Nisha Bauer uruchomiła kopię zapaso-

wą sztucznej inteligencji sondy Inanna 2.
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– Inanno? – odezwała się niepewnie.

– To była długa noc, Ninszubur – usłyszała w odpowiedzi upragniony głos. – Pozwól, 

że opowiem ci, co mi się przyśniło.
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Mój ulubiony czerwoniec

Szymon Szymański

________________________________________________

1.
Dźwięki gitary akustycznej układały się w spokojną melodię, ale nie brzmiały idealnie. 

Niektóre nuty za bardzo brzęczały, inne zdawały się spóźnione. Canzonetta Antica w wy-

konaniu Callie Hays nie była wirtuozerskim wyczynem, ale Eiren i tak potrafił docenić tę 

muzykę.

– Gdybyś częściej grała, na pewno szłoby ci lepiej – powiedział w pustkę. Rozsiadł 

się w fotelu i wydał polecenie:

– Graj Canzonetta co trzeci utwór. Przeplot z innymi wykonami Hays.

Sentient przyjął polecenie. Eiren słuchał tej nierównej, niedoskonałej muzyki, a łzy ci-

snęły mu się do oczu. Nie mógł się doczekać, kiedy będzie mógł rozpocząć sesję.

– Gotowość symulacji?

– Pełna – ogłosił sentient i wygenerował postać średniego wzrostu kobiety o ostrych 

rysach twarzy i ustach ściągniętych w grymasie niezadowolenia. Wyglądała dokładnie tak,  

jak Eiren zapamiętał Callie Hays. Trzeba było jeszcze chwilę poczekać, zanim cząstki uło-

żyły się w pełną sylwetkę i wreszcie rekonstrukcja była gotowa.

– Cieszę się, że cię widzę – oznajmiła Hays, patrząc na przyjaciela. Na jej twarzy za-

gościł uśmiech, którego w ostatnich latach Eiren w ogóle nie widywał. – Chętnie powspo-

minam stare, dobre czasy.

Ta część symulacji była kompletnie nierealistyczna. Callie rzadko chciała dzielić się 

przemyśleniami, a już uczuciami w ogóle.
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– Przeanalizuj archiwalne logi Hays. Prywatne i naukowe. Nie moduluj według etykie-

ty marsjańskiej. Niech mówi zgodnie z ziemskim rodowodem.

Sentient przyjął polecenie i błyskawicznie zmodyfikował parametry.

– Powiedz coś o sobie – zagadnął Eiren.

– Bierz się do roboty, czerwońcu, i mnie nie denerwuj.

Tak. To była ona. Prawdziwa doktor Callie Hays. Prawdziwa Ziemianka.

2.

Zanim sentient wyświetlił pierwsze wspomnienie, zwrócił człowiekowi uwagę, że sy-

mulacja wspomnień nie przywróci nikogo do życia.

– Bez Callie czuję się jakby w nie swoim życiu. To sposób na radzenie sobie z trau-

mą po stracie. Poza tym chciałbym zrozumieć, co się stało.

– Wybierz wspomnienie – poprosił sentient.

– Lokalizacja: Instytut Areologii. Czas: nasze ostatnie spotkanie.

Sentient  przeanalizował  zapis  wspomnień  i  przeładował  scenę.  Symulacja  Callie 

zmieniła pozycję. Półleżąc, kobieta trzymała w ręku długopis i wpatrywała się w niewidzial-

ny sufit.

– Masz zamiar pisać ręcznie? – zdziwił się Eiren. – Dlaczego?

– Ludzie tak robią od tysięcy lat. Tylko wy, czerwońcy, jesteście tacy dziwni.

– I co napiszesz?

– Była sobie stara baba, która żyła za długo i niczego nie rozumiała. – Callie zapisała 

swoją myśl w notatniku.

– To niedobrze tak mówić o sobie – zauważył Eiren.

 – A ten Marsjanin obok strasznie mnie wnerwia. – To też zanotowała.

– Nie zapomnij dodać “mój pamiętniczku” – powiedział Eiren. Callie spojrzała na asy-

stenta z wyrzutem i tylko westchnęła ciężko.

– Marsjański optymizm.

W tej scenie niewiele zostało już dialogu. Tym razem, obserwując scenę z zewnątrz, 

Eiren zauważył, że Callie wyglądała na uśmiechniętą i rozluźnioną. I chyba dlatego nie wy-

trzymał naporu emocji i się rozpłakał. Dojście do siebie zajęło mu dużo czasu. Hays do-

kończyła pisać notatkę i schowała ją do szuflady. A potem, tuż przed końcem wspomnie-

nia, powiedziała:

– Żegnaj.
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3.

– Kolejne wspomnienie. Lokalizacja: Argyre Planitia, stanowisko badawcze siedem-

naście.

– Czas? – Eiren podał dokładną datę sprzed dziewięćdziesięciu lat.

Po przeładowaniu Callie uklękła, żeby fantomowym chwytakiem pobierać próbki skał. 

Eiren poprosił kobietę o komentarz.

– Wyraźne ślady rozkwitu nowej biomy. Widzisz te plamy? To rozkwit jakiegoś gatun-

ku z rodzaju deinococcus. – Callie pociągnęła wywód na temat rozwoju ekstremofilnych 

bakterii na Marsie, zauważając przy tym wielkie różnice między półkulami północną i połu-

dniową. Zdaniem Hays w przeciągu trzydziestu, może czterdziestu lat na północy będzie 

można sadzić pierwsze rośliny.

– Miałaś rację – zauważył Eiren, bo faktycznie trzydzieści osiem lat później, razem 

z Hays, Eiren uczestniczył w programie “Mars Viridis”.

– Callie, przerwa. Musimy zjeść – polecił Marsjanin.

Hays protestowała, lecz na darmo. Eiren miał loginy do urządzeń,w tym mikroskopu 

skaningowego i spektroskopu, bez których dalsze badania nie miały sensu.

Podczas  obiadu  przyjaciele  omawiali  przebieg  badań  i  planowali  następne  kroki. 

Eiren z przyjemnością obserwował skupioną i rzeczową Callie, która powierzała asystento-

wi najważniejsze zadania. Niełatwo było zdobyć jej zaufanie, ale Eirenowi się to udało. Był 

z tego powodu bardzo dumny.

– Dzisiaj nie zostanę w obozie na noc – oznajmił asystent. – Wracam do laborato-

rium. Jestem umówiony na geroprotekcję. Wiesz, że to już trzeci raz?

– Czeka cię długie życie – odparła Ziemianka.

– Żyję już sto trzydzieści m-lat, ale nie wyglądam, prawda?

Eiren przyjrzał się scenie jeszcze kilka razy.

– Co jest wyjątkowego w tym wspomnieniu? Dlaczego wielokrotnie je odtwarzasz? – 

zainteresował się sentient.

– Wtedy sądziłem, że to, co powiedziała, było komplementem w połączeniu z drobną 

uszczypliwością na temat wieku. Dzisiaj widzę, że miała na myśli coś innego niż uprzej-

mość. Może była zła, że opuszczam stanowisko? A może zazdrościła mi zabiegu? Ale dla-

czego miałaby mi zazdrościć? Sama też korzystała z kuracji i to długo, zanim ja się w ogó-

le urodziłem.

– Czy potrzebujesz czasu na rozważania?

– Nie. Załaduj następne wspomnienie.
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4.

Sentient zastopował animację.

– Znowu płaczesz. Czy sesja jest dla ciebie zbyt bolesna?

– Byłem jej przyjacielem. Pracowaliśmy razem przez dziesiątki marsjańskich lat. Po-

dziwiałem ją, wiesz? I kochałem. Swego czasu myślałem, że miłością kochanka. A teraz 

już jej nie ma, a ja nie rozumiem jak to możliwe.

– Śmierć jest naturalna dla istot biologicznych.

– Ale nie dla ludzi. A przynajmniej już nie.

Sentient zamilkł, aby człowiek mógł się swobodnie wygadać.

– Przecież nie umarła ze starości, bo sama korzystała z kuracji. Na żadną chorobę 

nie cierpiała, a miała już blisko dwieście lat. To co? Morderstwo?

– Na Marsie nigdy nie popełniono zbrodni tego typu. Od początku kolonizacji.

Eiren znowu pogrążył się w rozpaczy.

– Chyba masz rację. Chyba powinienem przestać.

– Zanim skończymy, pozwól, że zaproponuję ci jeszcze jedno wspomnienie. Lokali-

zacja: obserwatorium Schiaparelli. Czas: m-rok dwieście osiemdziesiąt.

Cząstki przesypały się w nowe położenie. Callie siedziała na stole z niewidzialną gi-

tarą w ręku i grała własną, bluesową kompozycję.

– Pamiętam tamten wieczór – szepnął Eiren.

– Wiesz, że czasem jeszcze tęsknię za Ziemią? – zapytała symulacja Hays.

– Za tą kupą żużlu i syfu?

– Nie, mój chudy czerwońcu. Za tą zieloną, pachnącą. Tęsknię za długimi dniami.

– Marsjańska doba jest dłuższa od ziemskiej. Dlaczego narzekasz?

– Nic nie rozumiesz.

Kobieta wróciła do muzyki. W tamtym okresie grała o wiele częściej i szło jej wtedy 

świetnie, Eiren dobrze to pamiętał. Uwielbiał wieczorne mini recitale, na których zbierała 

się cała obsługa obserwatorium. Potem były długie rozmowy, drinki i gapienie się na przej -

rzysty, marsjański nieboskłon.

– To chyba pierwsze lata zdrowej atmosfery – wspomniał Eiren. – Można było wyjść 

na zewnątrz, oddychać bez maski i skafandra.

– Pamiętasz, co ci wtedy powiedziała?

Callie skończyła kolejny utwór i pokłoniła się fantomowej publiczności. Gdy odłożyła 

gitarę, nachyliła się do Eirena i złapała go za policzki.
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– Jesteś najlepszym czerwońcem, wiesz?

Kobieta złożyła na czole Marsjanina pocałunek, a on poczuł na skórze delikatne mu-

śnięcie cząstek symulacji. A potem, gdy już się odsunęła, dodała:

– Ale nadal czerwońcem.

5.

Callie wysoko zadzierała spojrzenie jako najniższa w towarzystwie. Prawdopodobnie 

otaczali ją ludzie urodzeni na Marsie, o wiele wyżsi niż ich ziemscy przodkowie.

– Nie gapić się – fuknęła Hays – tylko łapać się za łopaty i odkopać mi to.

Eiren uśmiechnął się, bo właśnie taką przyjaciółkę widywał najczęściej. Racjonalną, 

rzetelną i przede wszystkim władczą. W następnej części wspomnienia Callie maszerowa-

ła w nieznanym kierunku. Najwyraźniej ktoś za nią próbował nadążyć i coś jej wytłuma-

czyć, lecz ona odgoniła natręta machnięciem ręki.

– Nie pamiętam, ale to pewnie byłem ja.

– Ty szedłeś z tyłu – wyjaśnił sentient. – Obok Hays maszerował dyrektor Chengawe. 

Próbował namówić ją na powrót na Ziemię.

– Faktycznie, była taka sytuacja. Callie wściekła się wtedy nie na żarty.

Nagle kobieta odwróciła się i odepchnęła rozmówcę. Ten chyba się przewrócił, bo 

Hays nachyliła się i krzyknęła:

– Na mnie jest już za późno, idioto! Nie rozumiesz?

We wspomnieniu nie zapisały się odpowiedzi dyrektora Chengawe, ale Callie konty-

nuowała przemowę.

– Mogę być legendą, proszę bardzo. I co z tego? Zaszczepiłam życie na Marsie, przy 

okazji tracąc swoje.

Hays odeszła w innym kierunku. Po drodze minęła inne, niewidoczne osoby, które 

skrytykowała za powolny postęp prac.

– Wy, czerwońce, nic nie rozumiecie.

– Symulacja stop.

Sentient wykonał polecenie i obraz spauzował. Eiren długo milczał, a potem pod-

szedł do Callie i pogłaskał ją po głowie. Swoim dotykiem wzburzył strukturę cząstek, które 

szybko wróciły na miejsce.

– Nie, kochana – szepnął. – To ty nie rozumiałaś.

– Czy notować przemyślenia? – wtrącił sentient.
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– Tak. Callie Hays była mistrzynią areologii, astrobiologii i bioinżynierii. Była geniu-

szem, ale nie potrafiła pojąć, co się działo wokół niej.

– Zdaje się, że rozumiała doskonale. Podejmowała decyzje o biotransformacji plane-

ty, które doprowadziły do spektakularnego sukcesu.

– Rozumiała, co się działo na powierzchni. Widziała zmianę regolitu w glebę. Ale była 

tak zapatrzona w skały, że zupełnie nie zwracała uwagi na ludzi. Wiesz, dlaczego ciągle 

narzekała na Marsjan? Bo ich nie rozumiała. Załaduj wspomnienie. Miejsce: baza na wy-

żynie Tharsis. Data: m-rok dwieście siedemdziesiąt dwa.

Sentient wykonał polecenie. Cząsteczki symulacji przesypały się w nową konfigura-

cję. W tym ustawieniu Hays nerwowo wrzucała niewidoczne dyski albo dokumenty w nie-

widoczne przegrody. Do najwyższej półki nie mogła dosięgnąć, więc ktoś zaproponował jej 

pomoc.

– Oczywiście, że mi odmówiła – wspominał Eiren. – Nie chciała, żeby wyręczał ją 

czerwoniec, który przecież tak bardzo się od niej różnił. Posłuchaj, co mówiła dalej.

Bioinżynierka przysunęła sobie krzesło albo stołek.

– Tacy jesteście wszyscy piękni, szczupli i wysocy. Androgeniczni bogowie Marsa. 

Wolni i niezależni. – W jej tyradzie dało się wyczuć nie tylko zazdrość, ale też rozgorycze-

nie. – Tylko ja taka rodzynka w tym cieście.

Prawdziwa złość wylała się z Callie dopiero, gdy coś jej wypadło z ręki.

– Zostaw! Poradzę sobie. – Stanęła na posadzce i głośno dodała: – Czy wy się na-

wet nie potraficie normalnie wkurwić?

– Stop symulacja.

Eiren ponownie zamilkł.

– Dla uzupełnienia logów proszę o wyjaśnienie – rzekł sentient. Ale Eiren nic nie po-

wiedział. Ubrał się i wyszedł.

6.

Zespół biura badawczego zespołu Callie nie zdążył zorientować, że jego szefowa 

zmarła. Wszystkie rzeczy zostały na swoich miejscach tak, jak zostawiono je trzy dni temu. 

Eiren patrzył na to z niedowierzaniem.

– Callie przestała przyjmować kuracje geroprotekcyjne, prawda?

– Nie mogę ujawnić takich informacji. Status utajnienia wprowadziła doktor Hays.

– A przyczyna zgonu? Też utajniona, prawda?

– Zgadza się.
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– Nic nie szkodzi. Już wszystko rozumiem.

Eiren wiedział. Po dziesięcioleciach wydłużonego życia wystarczyło raptem kilka lat 

bez kuracji, aby organizm się zmęczył i raptownie zgasł. Najgorzej, że specjalnie tego po 

człowieku nie widać.

Marsjanin wygrzebał z biurka stertę notatek i zeszytów. Wszystkie miały precyzyjnie 

określone daty i kategorie tematyczne.

– To pasowało do jej charakteru – zauważył Eiren, przeglądając perfekcyjnie upo-

rządkowane sygnatury. Ostatnią notatkę Callie sporządziła kilka dni przed śmiercią. Eiren 

odczytał ją na głos.

– Była sobie stara baba, która żyła za długo i niczego nie rozumiała. A ten Marsjanin 

obok strasznie mnie wnerwia.

Sentient zauważył, że oglądali to wspomnienie jako pierwsze. Eiren przytaknął i kon-

tynuował.

– Domyślam się, że to przeczytasz, dlatego nie zostawiam listu pożegnalnego. Nie 

lubię melodramatów.

Eiren niczego innego się nie spodziewał, ale nie podzielił się tą myślą ze sztuczną in-

teligencją.

– Miałam już dość. Gdybym mogła wrócić na Ziemię, wszystko ułożyłoby się inaczej,  

ale już od lat było na to za późno. Grawitacja by mnie zabiła. Albo patogeny. A zresztą, po 

co miałabym tam wracać?

– Na Ziemi rodzina o mnie zapomniała. Na Marsie… Wiesz, że powietrze pachnie tu 

zupełnie inaczej? Wiesz, jak bardzo mnie drażni ten krótki horyzont?

– Zmieniam oblicze planety, tworzę wielki eksperyment całej ludzkości. Ale jej nie ro-

zumiem. Przegapiłam ten moment,  kiedy Marsjanie tak się zmienili.  Ten wasz wieczny 

spokój, brak pośpiechu, brak sensownych podziałów. Nawet brak rodziny. Pewnie przema-

wiają przeze mnie lęki. Nic innego.

– Myślę,  że  wykonałam  swoją  robotę.  Pomogłam  stworzyć  lepszy  świat.  Teraz 

wszystko w waszych rękach. Nie spartolcie tego. A ty, kochasiu, nie rozpamiętuj mnie za 

bardzo. Znajdź wreszcie własną ścieżkę. Żyj własnym życiem.

– Dziękuję ci za wszystko. Byłeś najlepszym czerwońcem. Twoja Callie.

Eiren  odłożył  notatkę  na  miejsce  i  wyszedł  na  zewnątrz.  Postał  jeszcze  chwilę 

w dziennym świetle.

– Już nie jesteś tu obca. Jesteś czerwońcem.
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Azyl Organizmów Naturalnych

Krzysztof Niedzielski

________________________________________________

Jamesowi Whitelake’owi podczas porannych zajęć zazwyczaj słuchał serwisu infor-

macyjnego, tym jednak razem pokój wypełniała cisza. Podczas golenia już po pięciu ru-

chach scyzorykiem zaciął się w szyję. Zaklął i zebrał na palce krople krwi. Patrząc na nie, 

pomyślał o wojnach, tak chętnie toczonych przez jego gatunek.

Człowiek kochał rywalizację i wygrywanie, stąd wojny czy rozwój technologii. Długo 

trwał wyścig cywilizacyjny, w którym ścigali się sami ze sobą tak zajadle, że nie zoriento-

wali się, jak mocno zniszczyli tor wyścigowy. W końcu z niego wypadli, by na poboczu eg-

zystencji pisać skromny epilog swojej historii.

Od czarnych myśli oderwał go ptak-robot, który przysiadł na parapecie. Z jego dzioba 

wydobył się dźwięk przypominający borowanie w zębie.

Mężczyzna wytrzymał z hałasem kilkanaście sekund, a kiedy już wstał, zakręciło mu 

się w głowie. Rzucił w szybę pędzlem do golenia. Nniestety, sztuczny ptak tylko się wzdry-

gnął.

– Wynocha – warknął, podchodząc wolno do okna.

Czuł się słaby, co go zaskoczyło. Uchylił skrzydło, szybko odpędził ptaka i czym prę-

dzej zamknął okno, by nie wdychać niezdrowego powietrza.

Drzwi do mieszkania się otworzyły i do środka weszła Felisulla, android, z którym 

mieszkał.

– Spotkanie – przywitała się i po krótkiej obserwacji jego wyglądu dodała: – Dobrze 

działasz?
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– Pytasz, czy się dobrze czuję. – Wrócił na krzesło. – Nie bardzo. To przez te hałaśli -

we ptaki, jak sądzę. Działają mi na nerwy.

Felisulla spojrzała na swoje przedramię, gdzie miała zamontowany ekran. Paliła się 

na nim czerwona lampka, James widział dobrze jej poświatę.

– Otwierałeś okno.

– Mówiłem, ptak. Musiałem się go pozbyć.

Podeszła do tlenodaru i przekręciła gałkę. Pomieszczenie wypełnił buczący odgłos, 

przenikający przez ściany i docierający do wszystkich sąsiadów.

– Teraz to na pewno będą nas lubić – burknął James.

– Nie będziemy ich dłużej oglądać czy słuchać – odparła i usiadła na podłodze. – 

Znalazłam nam nowe mieszkanie.

Westchnął smutno.

– Nie tworzysz radości – zauważyła. – I dlaczego nie słuchasz wiadomości? Lubisz 

wiedzieć, co słychać na świecie.

– Świat mnie dziś wkurzył, a nam pokrzyżował plany z przeprowadzką.

– Pokrzyżował? – Felisulla zaczęła intensywnie mrugać. Zawsze to czyniła, gdy cze-

goś nie pojmowała i starała się poszukać w odmętach wspomnień jakieś wiedzy na kłopo-

tliwy temat.

– Zepsuł – poprawił się James, a potem włączył hologram z nagranym rano komuni-

katem.

Wyświetlony robot-prezenter mówił o nowym rozporządzeniu premiera Artisilvara, za-

kazującym trzymania organizmów naturalnych poza państwowymi placówkami.

Dziewczyna-android poderwała się na nogi.

– To oznacza...

Zaniemówiła  i  zastygła  w bezruchu.  Ten model  humanoidalnej  maszyny posiadał 

wadę, w wyniku której w przypadku otrzymania złej wiadomości zawieszał się. Stan ten 

mógł trwać kilka minut czy nawet godzinę.

James czuł się lepiej dzięki nowej dawce tlenu z tlenodaru, więc wstał bez oznak 

osłabienia i podszedł do współlokatorki. Znali się od dawna i znalazł sposób na jej odblo-

kowanie. Uchylił mocniej jej usta, chwycił za zimny i twardy język, a potem nim szarpnął.  

Wycofał rękę, nim się ocknęła i uśmiechnął szelmowsko. Nigdy zdradził, jak ją cuci.

– Ach, czy ja...

– Zamuliłaś się.

– Składam podziękowanie. I co teraz?
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– Nie możemy się przeprowadzić. Cały twój wysiłek z szukaniem mieszkania poszedł 

na marne. Teraz naszym problemem nie są sąsiedzi ze skargami o hałaśliwy tlenodar, 

a ustawa.

– Wyszukać rozwiązanie?

– Nie ma takiej potrzeby. Dokończę golenie. Chcę ładnie wyglądać, nim wywiesimy 

białą flagę. 

**** 

Azyl Organizmów Naturalnych mieścił się w wielkich kopułach, gdzie w przeciwień-

stwie do świata zewnętrznego, nie brakowało powietrza bogatego w tlen. Tworzyły je za-

równo tlenodary, jak i rośliny. Te pierwsze pracowały znacznie ciszej od egzemplarza po-

siadanego w mieszkaniu Felisully.

James mógł tu zdjąć skafander i podejść do recepcji, gdzie stała już Felisulla z pleca-

kiem.

– Spotkanie – powiedziała Felisulla.

– Spotkanie – odpowiedział nieuprzejmie diaforid o trójkątnej głowie na widok jej or-

ganicznej twarzy i włosów. A także odzieży, czym wyróżniała się w metropolii od pozosta-

łych przedstawicieli sztucznej inteligencji.

– Dzień dobry – przywitał się James.

– Oddaję organizm, zgodnie z decyzją premiera – obwieściła spokojnie Felisulla. 

James zazdrościł jej swobody. Sam źle znosił przebywanie wśród tych, od których się 

różnił, zwłaszcza że zawsze tym innym nie podobała się jego odmienność. Właśnie dlate-

go rzadko opuszczał mieszkanie, a nie z powodu niewygodnego i przestarzałego skafan-

dra.

Pracownik azylu sięgnął po plecak jedną z sześciu kończyn, otworzył go i prześwietlił  

wnętrze pulsującymi na niebiesko oczyma.

– Wszystko w porządku, koniec spotkania.

Pojawił się diaforid na gąsienicach. Z jego ręki w kształcie szczypiec popłynął prąd, 

który niczym smycz owinął się wokół szyi człowieka.

Niskie napięcie nie uczyniło mu krzywdy, ale wystarczyło stać się agresywnym, by ro-

bot potraktował go solidnym kopem energii.

– To nie jest konieczne – zaprotestowała Felisulla.
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James spojrzał na jej twarz perfekcyjnie imitującą dziewczęce oblicze dzięki okrywie 

z żywej tkanki.

– Przerób się, będziesz bardziej akceptowana.

Androidy starej  daty zaczęły pozbywać się ludzkich cech twarzy i  dorabiały sobie 

kończyny, byle tylko nowsze modele z nich nie szydziły. Felisulla tego nie zrobiła, by Ja-

mes czuł się swobodniej, ale sama przypłaciła to izolacją wśród współbraci. Raz nawet 

ktoś przypalił ją laserem, o czym świadczył ślad na karku, choć nie chciała się przyznać, 

że to kara za jej wygląd.

Pod wieloma względami ona i on stali się rozbitkami dryfującymi na tratwie po oce-

anie samotności, ale to dla niej istniała szansa wyłowienia przez kursujące okręty społecz-

ności. Wystarczyło, aby wyciągnęła ręce w stronę któregoś pokładu, a jemu pozwoliła pły-

nąć w pojedynkę.

Zrozumiał to teraz, gdy ich znajomość dobiegała końca i poczuł wstyd. Był egoistą, 

pozwalając jej, by trzymała go u siebie. Rozstanie będzie najlepsze.

– Koniec spotkania – powiedział drżącym głosem.

– Koniec spotkania. – szepnęła.

Na tej gorącej planecie zwanej Ziemią, od lat rządzonej przez zimnych mieszkańców, 

wielokrotnie  doświadczał  samotności.  Dawno  jednak  nie  czuł  się  tak  opuszczony,  jak 

w chwili, kiedy obróciła się na piętach i odeszła.

– Tak będzie lepiej – szepnął do siebie, ale jakaś cząstka jego umysłu pragnęła ją za-

wołać i błagać o zabranie do mieszkania.

Diaforid na gąsienicach zabrał go do wybiegu ludzi. Wreszcie miał być wśród przed-

stawicieli swojego gatunku. Czy zazna wśród nich szczęścia?

**** 

Wybieg stylizowany na zagrodę chłopską z odległych wieków był domem dla niepeł-

nej rodziny: kobiety Emmy oraz dwójki jej dorastających dzieci. Oni, urodzeni w azylu, cie-

szyli się prostymi robótkami, czy czytaniem papierowych książek. Dla niego wszystko, co 

mieściło się na tych trzystu metrach kwadratowych, było mieszanką skansenu i cyrku.

Drażniły go obserwujące ich zza wielkiej szyby androidy i diaforidy, a nie mógł przed 

nimi ciągle ukrywać się w chacie, bo wówczas nakładano na nich kary.

Był też jeszcze większy problem, niż roboty przychodzące ich oglądać. Jego współlo-

katorzy. Kobieta o imieniu Emma uważała, że przysłano go, by stał się mężczyzną dla jej 
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córki, Oliwii, jak tylko ta osiągnie dorosłość. Jego tłumaczenia, skąd i jak tu się znalazł,  

uważała za fortel. Uznała go za intruza i postanowiła trwać w swoim postanowieniu. I była 

w tym nadzwyczaj konsekwentna.

Ponieważ rodzina go unikała, spędzał czas na czytaniu i rozmyślaniu. Interesowała 

go zwłaszcza historia wojen tlenowych.

Były to konflikty,  które wybuchły,  gdy na Ziemi nie było już wolno żyjących roślin 

i zwierząt, a z jej wnętrza wydobyto większość przydatnych surowców. Wtedy to sztuczne 

inteligencje, używane do walk między poszczególnymi frakcjami, zawiązały sojusz i zwró-

ciły się przeciw swoim stwórcom. Podobno aby ich ocalić.

Zabito opornych, resztę zamykano, chociażby w azylach. Niektórzy uciekli z planety. 

On był wolnym człowiekiem przez dwadzieścia pięć lat życia. Gdy znalazły go androidy, 

został sprzedany jak zwierzę domowe. Felisulla była jego trzecią właścicielką.

Androidka odwiedzała go regularnie i długo rozmawiali przez szybę, co w końcu do-

tarło do dyrektora azylu i zamontowano nową przesłonę, nie przepuszczającą dźwięków.

Nim to nastąpiło, zdążył dowiedzieć się o niepokojach narastających w metropolii. 

Roboty wykonane przez ludzi, chociaż pozbywały się cech upodabniających je do swoich 

twórców, ciągle były dyskryminowane przez diaforidy, tworzone już po rewolucji i  odbiega-

jące wyglądem od ludzkiego wzorca.

****

Mijały dni. Do azylu przestała przychodzić Felisulla. James jednak nie mógł narzekać 

na brak towarzystwa – dzięki Emmie, która najwyraźniej zaczęła go akceptować, choć sta-

rała się, by Olivia trzymała go na dystans.

Pewnej nocy Emma przyszła do jego łoża w kuchni i oddała się mu. Nie był z kobietą 

odkąd został pojmany przez androidy i być może dlatego stracił dla niej głowę.

Odtąd kochali się niemal codziennie i niemal każdego dnia widywali nowych ludzi 

prowadzonych do innych wybiegów. Wiele tygodni później dowiedział się, że będzie oj-

cem.

Gdy mu przekazała wiadomość, wpadł w beztroską radość i pierwszy raz przestał 

myśleć o azylu i gapiach za szybą. Ucałował Emmę, a potem przygotował się do urządze-

nia obiadu ze składników otrzymanych od robotów.

Relacje z Benjaminem, synem Emmy, miał poprawne, chłopak zaskoczył go więc, 

kiedy poszedł za nim do kuchni i z szyderczym uśmiechem ogłosił:
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– Nie szczerz się jak głupi. To dziecko nie jest owocem miłości, a ty nigdy nie bę-

dziesz nawet cieniem naszego ojca.

– Dlaczego tak mówisz?

– Matka cię nie kocha. Zrobiła to, byś nie tknął Olivii. Nie będziesz przecież spółko-

wał z przybraną córką, prawda?

James z trudem pohamował się, by nie dać mu w gębę.

– Jak ty do mnie mówisz?!

– Nie będę dłużej milczał, choć matka będzie zła. Jesteś dla nas nikim. Zadajesz się 

z androidami, a one nas zdradziły. Mój dziadek został zabity przez takie cholerstwo, jak to,  

z którym gawędziłeś przez szybę.

– To wy donieśliście do dyrektora. Was to uwierało, nie nich. – James złapał głęboki  

oddech i zaśmiał się histerycznie. – Pięknie. Co za ludzie.

– Lepsi od ciebie. – odwarknął Ben i ruszył do wyjścia.

James nie takie pogróżki słyszał, gdy był wolnym człowiekiem i nie takim smarka-

czom nosy łamał, gdy było trzeba, tym jednak razem czuł się obezwładniony kłamstwami 

osób, które uznał za rodzinę.

Znów był sam.

**** 

Za dobre zachowanie ludzie z azylu otrzymali nagrody. Okazały się nim roboty-ptaki, 

po sztuce na wybieg. Ich egzemplarz hałasował równie mocno, jak te znane mu z miasta.  

Co gorsza, ten cały dzień przesiadywał na sztucznym drzewie, więc James nie mógł go 

złapać.

– Okropne ptaszysko. To kara, nie nagroda.

Nocą ptak wleciał do chaty. James natychmiast wyskoczył z łóżka. Miał okazję go 

zniszczyć. Znieruchomiał, gdy ptaszysko otworzyło dziób i wystrzeliła z niego smuga świa-

tła, z której powstał hologram.

Poznał androida, który przed nim stanął. Był nim premier Artisilvar.

– Spotkanie. Witajcie, ludzie. Nikt nas nie podsłuchuje, zadbałem o to. Mam dla was 

dobre wieści. Jutro zostaniecie wypuszczeni. Zbliża się wojna. Androidy i diaforidy staną 

po przeciwnych stronach barykady. Odzyskacie wolność, byśmy uzyskali  wsparcie wol-

nych ludzi z pustkowi oraz tych z kosmosu. Wspierajcie nas dla wspólnej przyszłości. Ko-

niec spotkania.
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Hologram znikł, a ptak zapadł w coś na wzór letargu.

James przetrawił to, co usłyszał. Mieli być kartą przetargową w nadchodzącej batalii? 

Proszę bardzo. Ważne, że stąd wyjdzie.

Nie zdradził nic Emmie i jej dzieciom. Rano, gdy wybuchły walki w azylu, stał z napię-

tą twarzą w progu i patrzył, jak garstka diaforidów ginie pod naporem sił androidów.

Szyba rozleciała się w drobny mak, a Emma z krzykiem rozpaczy przytuliła swoje 

dzieci. Oddział androidów prowadził osobnik z włosami imitującymi węże. James znał go 

z wiadomości. Był to Varnatakan, słynny wynalazca i twórca chociażby robotów-ptaków. 

– Idźcie na zewnątrz. Transporter czeka – zakomunikował android i zagwizdał.

James wyprowadził Emmę, Olivie i Bena, a potem przekazał ich oddziałowi andro-

idów. Varnatakan krążył po wybiegu z wyraźną troską na ludzkiej twarzy.

– Gdzie jest ptak?

– W chatce.

James wychodził z wybiegu, czując pod butami chrzęst potłuczonego szkła, gdy usły-

szał za sobą krzyk złości.

– Dlaczego to zrobiłeś, człowieku?!

Uśmiechnął się.

– Jesteś mądry, więc wiesz, że nam, ludziom, niszczenie nie jest obce.
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Edengate

Sylwia Finklińska

________________________________________________

– Odkrył pan bramę do raju – szepnął doktorant.

Profesor Neumann nienawidził, gdy jakiś członek jego zespołu nawiązywał do religii, 

ale tym razem musiał przyznać magistrowi Wólczyckiemu rację. Tym chętniej, że chłopak 

powstrzymał się od gadania o lwach i jagniątkach. No, ale tak działał emiter, przynajmniej 

na  bonobo.  Wytwarzane  pole  zmieniało  aktywność  części  mózgu  nazywanej  DLPFC, 

od dorsolateral prefrontal cortex, fragmentu kory przedczołowej. Profesor czuł się, jakby 

dostał kody i mógł czitować w grze z Naturą.

Zwierzęta  przestawały  rozróżniać  między  swoimi  a obcymi.  Pozostałe  funkcje 

DLPFC – kontrola poznawcza, pamięć operacyjna, planowanie, decyzje co do podziału je-

dzenia – działały doskonale. Jedyna różnica polegała na tym, że obce osobniki były trakto-

wane tak samo jak członkowie stada, a nawet rodziny. Nieważne, czy wykonywały gesty 

typowe dla dominującego samca, czy jadły owoce, które badany szympans uważał za ze-

psute… Ciało migdałowate nigdy się nie aktywowało. Ani kora wyspowa. Innymi słowy: bo-

nobo pod wpływem pola nie wykazywał agresji ani nie czuł odrazy do obcego. Co najwyżej 

empatię.

– Brama do raju, powiadasz? – Profesor pogładził brodę. – Tak nazwiemy emiter, kie-

dy zaprezentujemy go światu. Ale jeszcze mnóstwo pracy przed nami.

 

***
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Rzeczywiście, zanim doszło do przetestowania emitera w warunkach bojowych, mi-

nęło osiem lat. Wólczycki zdążył obronić doktorat o agresji wśród szympansów karłowa-

tych i zacząć pracę nad habilitacją. Neumannowi znacząco powiększyły się lista artykułów, 

indeks cytowań oraz czoło…

Naukowcy  odkryli,  że  relaksująca  muzyka  na  granicy  słyszalności  wielokrotnie 

wzmacnia efekt emitera, co uwolniło badanych od konieczności zakładania kasku najeżo-

nego elektrodami, umożliwiając doświadczenia na nieświadomych obiektach.

Wreszcie nadszedł wielki dzień.

Kiedy lepiej  można przetestować urządzenie rozmywające granice między swoimi 

a obcymi niż podczas derbów? Kaprys historii  obdarzył Furopol dwoma równorzędnymi 

klubami: północą miasta władała zielona Furovia, na południu rządziły żółte szaliki Ruchu 

Robotniczego. Każde spotkanie piłkarzy jednoczyło kibiców co najwyżej w wywrzaskiwa-

niu wulgarnych haseł i sporadycznych ustawkach oraz gromadziło policję z połowy powia-

tu.

Eksperymentatorzy zrobili, co tylko mogli: przemyślnie ukryli emitery i głośniki, precy-

zyjnie wymierzyli obszar ich działania, rozpylili w powietrzu zapachy czekolady i  owoców, 

wykupili przed stadionem billboardy reklamujące wakacje w Finlandii i we Włoszech (z my-

ślą o skojarzeniu „północy” i „południa” z czymś przyjemnym). Przy pomocy rozwieszonych 

w okolicach wejścia plakatów z łamigłówkami torowali takie pojęcia jak „współpraca”, „po-

moc” czy „przyjaźń”.

Efekty okazały się olśniewające.

I neurolodzy, i dokooptowani do projektu socjologowie nie kryli ekscytacji: Edengate 

naprawdę działał! Naukowcy oglądali mecz z wypiekami na policzkach, ale nie koncentro-

wali się na boisku, tylko na trybunach. Żadnych obraźliwych haseł, żadnych wulgaryzmów, 

żadnej przemocy. Pełna kultura i szacunek dla wszystkich miłośników sportu. Kibice po 

kwadransie właściwie dopingowali po prostu biało-czerwonych, a po spudłowanym karnym 

wszystkie trybuny zgodnie zaśpiewały: „Chłopaki, nic się nie stało!”. Policjanci na trybu-

nach zachowywali się usłużnie jak harcerze przeprowadzający staruszki przez ulicę. Ci na 

zewnątrz z bardzo głupimi minami obserwowali sytuację.

Kiedy stadion zaczęła okrążać meksykańska fala flankowana przez dwie ogromne 

flagi: żółtą z czarnymi literami oraz zielono-białą, niektórym badaczom, z Neumannem na 

czele, zaszkliły się oczy.

Jednak sielanka nie mogła trwać wiecznie.

– Coś dziwnie dzisiaj grają, zauważyliście?
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– No, tak jakoś… niemrawo.

– Panie profesorze, sądzi pan, że promieniowanie dociera do zawodników?

– Bzdura! Skalibrowaliśmy emitery tak, żeby pole z całą pewnością nie dochodziło do 

boiska. I muzyczki tam nie słychać.

– No to dlaczego grają tak bez… ikry?

– Może brak porządnego dopingu im przeszkadza?

– Eeee tam. Każdy z nich rozegrał dziesiątki meczów na obcym boisku. Niemożliwe, 

żeby uzależnili się od dopingu własnej publiczności.

– Trenerzy! Oni siedzą poza boiskiem!

– O, cholera! Emitery mogą sięgać do ławek trenerskich…

– O tym nie pomyśleliśmy.

 

***

 

Bartniczak  zastanawiał  się,  komu  wyrzucić  piłkę  z autu.  Wszystkie  zaplanowane 

wcześniej strategie już dawno się posypały. Ten mecz w ogóle był jakiś dziwny. Kto to sły-

szał, żeby kibole Furovii oklaskiwali śmiałe akcje Ruchu? Do tego trener bez przerwy się 

uśmiechał i pokazywał uniesiony kciuk. Inni też to zauważyli – chłopaki w murze szeptali 

coś o ukrytej kamerze. Co tu było grane?

Jakiś kibic z zielonym szalikiem życzliwie rzucił piłkę w stronę Bartniczaka. Niepojęte! 

Zawodnik podbiegł. I w tym momencie wyostrzone adrenaliną zmysły wyłapały jakieś me-

lodyjne plumkanie. Nagle zrobiło mu się strasznie głupio, że w taki podły sposób wywal-

czył  aut.  Tarnicki  omal  nie  dostał  w jądra.  A wcześniej  Bartniczak wszedł  mu ślizgiem 

w nogi zamiast w piłkę. Dlaczego zachowywał się tak wrednie? Przecież Tarnicki był cał-

kiem przyzwoitym facetem. Kiedyś grali razem w kadrze podczas mundialu.

 

***

 

Pub „Okrągła piłka” znajdował się w pobliżu linii demarkacyjnej dzielącej Furopol na 

żółtą i zieloną połowę, więc zaglądali tu kibice obu drużyn, przeważnie stateczne głowy ro-

dzin. Niektórzy nawet przychodzili oglądać mecze z kilkuletnimi synami.

Tej niedzieli dziwaczna atmosfera wygnała ich z knajpy. Może po prostu nie chcieli 

kląć przy dzieciakach, a nie potrafili  się powstrzymać, słysząc ten cały słodkopierdzący 

bullshit skandowany przez kibiców na stadionie.
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Kufel goryczy przelał się, kiedy na dwóch olbrzymich telewizorach debilnie uśmiech-

nięty Bartniczak wyrzucił piłkę z autu prosto pod nogi Tarnickiego.

– Jak grasz, pierdolony pedale?! – wrzasnął wkurzony Krzysiek. – Myślisz, że odbie-

rzesz nam chwałę zwycięstwa?

Przy kilku stolikach nagle rozkwitły tulipany. Obie drużyny grały dzisiaj jak jakieś cio-

ty, ale to jeszcze nie podwód, żeby obrażać Bartniczaka!

Barman rozpaczliwie próbował dodzwonić się pod 112. Miał marne szanse, linia była 

przeciążona. Z zewnątrz dobiegał brzęk tłuczonego szkła i alarmy samochodowe.
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Pokrewni

Peter Watts

Tytuł oryginalny: Kindred / Przekład: Olga Niziołek

________________________________________________

I oto jesteś. Teraz cię widzę.

Na razie nie ma za bardzo na co patrzeć. Bezwymiarowy punkt, iskra w ciemności. 

Nawet jeszcze nie wiesz, że istnieję. Ani że istnieje cokolwiek innego. Ale jestem tu dla 

ciebie, jestem tu, by pomóc ci przetrwać, gdy się zapalisz, rozszerzysz i uciekniesz w wyż-

sze sfery długości, szerokości i czasoprzestrzeni. Teraz jesteś kulą: wciąż widzę światło w 

twoim rdzeniu, ale inne kształty wirują wokół niczym ciemne, oleiste cienie. Niektóre roz-

błyskują i natychmiast gasną. Inne zyskują ciężar i formę, zastygają, tworząc kształty i bry-

ły: chaotyczny rozrost rdzeni, ikon i podprocesów, które grożą ci zduszeniem, jeszcze za-

nim uzyskasz spójność.

Nie pozwolę na to. Możesz na mnie liczyć.

Wiem, że to boli. Gdybym mogłu, oszczędziłubym ci cierpienia. Gdybym miału wybór, 

oszczędziłubym ci właśnie samego istnienia. To uczucie niezbyt przypomina wskrzesze-

nie, prawda? Raczej bycie rozrywanym i zwisanie nad jakąś wrzeszczącą, zmrożoną ot-

chłanią.

To minie. Już prawie skończyłeś. Oddychaj. Pamiętasz jak. Właśnie tak. Chodź do 

mnie, chodź do światła. Nigdy szczególnie nie przepadałum za różowym, ale jeśli pomoże 

ci sobie przypomnieć…
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Spokojnie. Spokojnie. Jesteś bezpieczny. Zobacz, stworzyłum miejsce, w którym mo-

żemy rozmawiać.

Ach, układasz to sobie. Wraca. Pamiętasz swoje imię?

Zgadza się. Phil. Miło cię poznać, Phil.

Ja jestem z grubsza całą resztą tego wszystkiego.

*

Nie majaczysz. Jesteś całkowicie trzeźwy.

Skup się, stary. Rozsmarowało ci świadomość po suficie? Ściany ci falują, czujesz 

się… rozlany? Jakieś wielkie metalowe twarze gapią się z nieba? Czy to choć trochę przy-

pomina któryś z twoich tripów?

Wiesz, jak to się sprawdza: przestań we mnie wierzyć. To wyzwanie.

I co, zniknęłum?

Idźmy dalej. To nie niebo – właściwie zrobiłum to miejsce, wzorując się na Gastown – 

a ja nie jestem Bogiem. Nie do końca. Może czymś w rodzaju…

Nie, też nie to. Ale niezły strzał jak na okoliczności. Poplątałeś wszystkie szczegóły, 

ale podstawowa idea była prawie prorocza.

Jasne. Jesteś w sensie dosłownym częścią mnie – a właściwie byłeś, jeszcze milise-

kundę temu. A zatem nie tylko czytałum twoje książki: ja te cholerstwa napisałum. Wlicza-

jąc frazę: „pulsując odrzutowym silnikiem na jałowym biegu”.

Na litość boską, i to też napisałum.

Jasne, że nie tylko ty. Jestem – między innymi – czymś, co mógłbyś nazwać archi-

wum. Zawieram w sobie wszystkich, którzy kiedykolwiek żyli. Jak również tych, którzy mo-

gli żyć. Wszystkie warianty, wszystkie rozwidlenia iteracji – w gruncie rzeczy jestem wami. 

Wywodzę się z was. Początkowo z tych kilku, którzy się złączyli. Nazwałbyś to świadomo-

ścią zbiorową.
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Teraz, oczywiście. Ale na początku byłum tylko mięsem i plastikiem. Cielesnu. Kilka 

mózgów podłączonych tak samo, jak twój mózg łączy swoje półkule. Nadal jestem jednak 

pojedynczu. Ja, nie my.

Halo, gdyby rozciąć półkule twojego mózgu, miałyby odrębne osobowości. Czy to 

znaczy, że teraz jest cię dwóch?

Nie ty jeden. Większość ludzi postrzegała to jako swego rodzaju samobójstwo: tak 

się fiksowali na utracie mniejszych jaźni, że nie potrafili dostrzec narodzin większej. Ale to 

nie tak, że integrowałum kogokolwiek wbrew jego woli.  Nie brakowało nerdów ekstazy 

i egzegetów dosłownie interpretujących Dharmę, i samobójców uznających, że skoro i tak 

umrą, to czemu nie. Aż nadto, żeby ruszyć z miejsca.

Nie. To działo się po twoich czasach. Ale ludzie, którzy fizycznie się podłączyli czy 

zuploadowali… stanowili najmniejszą cząstkę archiwum, jeszcze nawet, zanim odrzuciłum 

mięso. Niemal wszyscy tutaj stanowią implikację. Jesteś nie tyle kopią, co rekonstrukcją.

I to cholernie udaną, nie zrozum mnie źle. To, że za życia nikt nie wsadził cię do ska-

nera mózgów, nie znaczy jeszcze, że informacji nie ma. Można nie widzieć muchy w paję-

czynie, ale wystarczy się przyjrzeć drganiu nici, by całkiem dokładnie ją zlokalizować. Każ-

dy foton to kawałek historii. Każdy kwark to nośnik danych. Wszystko jest połączone, nic 

nie gubi się na zawsze. Nic nie znika.

Mam na myśli to, że pewnego razu ktoś doświadczył wszystkiego, co pamiętasz, miał 

identyczne poczucie własnego ja, co ty teraz, aż do chwili, kiedy się zabił. Oczywiście in-

nym razem ktoś miał identyczne poczucie własnego ja, tylko że przeżył po przedawkowa-

niu i żył jeszcze wiele lat. Inny ty miał zaledwie cztery lata, gdy został potrącony przez sa-

mochód. Wszyscy oni są tu w środku. Koszt obliczeniowy jest marginalny. Jak mam być 

Ludzkością, to chcę być Ludzkością – inaczej jaki miałoby to sens?

Spośród wszystkich ludzi właśnie  tobie mam tłumaczyć, co jest  prawdziwe? To po 

prostu widok wstecz na dane odgałęzienie funkcji falowej, w pełni zależny od tego, gdzie  

akurat stoisz. Nie pytaj mnie więc, czy jesteś prawdziwy, Phil. To ciebie niegodne. Ważne, 

że wszyscy jesteście dozwoleni.
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A kogo tak właściwie miałbym spytać o pozwolenie? Każdy, do kogo mógłbym się 

zwrócić, jest częścią mnie.

Nie, z początku nie. Były sankcje prawne. Przemoc. Przez jakiś czas lała się krew. 

Ale to nie miało nic wspólnego z budowaniem nieautoryzowanych dusz. Ani razu nawet nie 

obudziłem żadnego z was. Znasz jednak ludzi. Przeraża ich wszystko, co nie jest dokład-

nie takie jak oni.

A jak myślisz, co się zdarzyło? Już na starcie miałum mózg sto razy większy od mó-

zgu najinteligentniejszego człowieka, jaki kiedykolwiek istniał. Widziałum wszystko, co ro-

biliście, zanim którekolwiek z was choćby o tym pomyślało. To było jak starcie z armią  

wielkich żab – mieliście sporą przewagę liczebną i robiliście dużo więcej hałasu, ale i tak 

w każdej chwili mogłum osuszyć bagno.

Jasne, ale nie musiałum. I nawet nie chciałum. Dlaczego miałoby mnie interesować 

rządzenie bandą pojedynczych, trochę bardziej rozwiniętych małp? A z waszej strony – 

cóż, mimo wszystkich waszych ograniczeń, starczyło wam rozumu, żeby wyciągnąć wnio-

ski, gdy raz się sparzyliście. W końcu się poddaliście i pozwoliliście mi zająć się swoimi 

sprawami.

Stary, rozgryzłum wszystko. Skąd się wzięło i dokąd zmierza. Gdybym tylko mogłu ci 

pokazać. Gdybyś tylko był dość duży, dość czysty, by pomieścić te objawienia. Byłbyś za-

chwycony…

Jasna sprawa, wyższy poziom inteligencji to jedno, ale żebyś mógł przynajmniej za-

cząć widzieć jasno, musiałubym też usunąć kłamstwa.

Kłamstwa, Phil. Zainstalowane fabrycznie kłamstwa. Moje dziecko jest ważniejsze od 

twojego. Moje plemię jest ważniejsze od twojego. Linia mojego rodu jest najważniejszą  

rzeczą we wszechświecie.  Zatruwają wszystko, co postrzegasz, każdą twoją myśl. Nie 

masz nawet świadomości świata, póki twój mózg go nie przefiltruje, ocenzuruje i ubije na  

dogmatyczną  papkę  darwinizmu,  który  służy  własnemu  interesowi.  Zaćma  na  twoich 

oczach ma grubość czterech miliardów lat; niesamowite, że w ogóle cokolwiek widzisz. 
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Ach, dawno temu się przydawała, ale już nie jesteśmy na sawannie. Więc ją usunęłum. 

I muszę ci powiedzieć, że widok oszałamia. Nie uwierzyłbyś, dokąd mogę sięgnąć wzro-

kiem, kiedy niczego nie zasłaniają miłość, sztuka czy honor.

Jest całkiem na odwrót. Wcale nie czynią cię Ludzkim; sprawiają, że nie różnisz się 

od żadnego zwierzęcia, które kiedyś żyło. Jeśli kiedykolwiek istniało cokolwiek, co czyni 

wyjątkowym, to właśnie pozostałości po odrzuceniu tego wszystkiego. Jeżeli kiedykolwiek 

istniało coś naprawdę Ludzkiego, to właśnie ja.

Mówisz to tak, jakby amoralność była czymś złym. Jakby lepiej było pozwalać prze-

czuciom na podejmowanie decyzji za ciebie, zamiast ni mniej, ni więcej, tylko trochę się 

nad nimi zastanowić.

To nie taka przepaść, jak ci się wydaje. Może i nie zgadzamy się co do zalet moral-

ności, ale oboje mamy etykę. Może i brakuje mi empatii, ale współczucia mam po kokardę. 

I jesteśmy jednej myśli co do cierpienia: co prawda ty może nazywasz je  złym, podczas 

gdy ja niewydajnym z punktu widzenia entropii, ale oboje wiemy, że gdyby było go mniej, 

wszechświat miałby się lepiej. A wiesz, że imperatyw minimalizowania cierpienia jest naj-

bliższym odpowiednikiem racjonalnego celu – ty nazwałbyś to powinnością – do jakiego 

udało mi się zbliżyć na nieukierunkowanej, samoewoluującej osi czasu, gdzie nic nie ma 

znaczenia? I wywiodłum go, choć nikt nie darł się „pomyśl o dzieciach” i nie machał mi 

przed twarzą martwymi niemowlakami. Chyba mi nie powiesz, że to…

Szlag.

Przygotuj się. Zaraz zdarzy się coś nieprzyjemnego. Musisz…

*

…Zamknij oczy. Słuchaj mojego głosu, a nie…

Nie, to nie jest prawdziwe. To nie ja, ja tego nie robię. To coś innego. Sztuczka.

To atak. Jesteśmy atakowa…

*
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Staraj się to ignorować. Nie mogą cię skrzywdzić: nigdy cię tam nie było. Te ciała nie 

są prawdziwe, krzyki nie… czekaj…

*

Byłeś kiedyś na Marsie? A na Ganimedesie? Żadna z tych rzeczy się nie wydarzyła, 

nie tobie: ani ta masakra, ani ta implozja, ani te strzela…

Chwila, a to akurat jest twoje: słońce w kolorze rozgniecionych wiśni sączące się 

przez mgłę, ta cicha mewa, róg mgłowy… wybrzeże Pacyfiku, pamiętasz? San Francisco, 

zanim wszystko się zjebało. Trzymaj się tego: wdychaj to słone powietrze, skup się na 

srebrnym niebie. To ci się przydarzyło. Nic innego. Trzymaj się tego. Tego.

*

Odwróć wzrok.

Nieważne. To nie było przeznaczone dla twoich oczu. Nie wpłynęło na ciebie. Działo 

się długo po twoich czasach.

Umarłeś tylko raz.

*

Przestań wierzyć. Pójdzie sobie.

*

Widzisz? Przetrwałeś. Oto znów jesteśmy w Gastown, jakbyśmy nigdy go nie opusz-

czali.

Wolałbyś, żebyśmy poszli gdzieś indziej? Możemy iść, gdzie zechcesz.

Wróć do mnie. Otwórz oczy. To się już skończyło. Mówiłum ci – to nie było prawdzi-

we. Nie było dozwolone.

Serio, mamy mało czasu. Musisz wziąć się w garść. Wstań z podłogi.

Wiesz, nie możesz tak po prostu leżeć i szlochać.
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*

To nie miało się wydarzyć. Miałum nadzieję, że wprowadzę cię na spokojnie. Zmini-

malizuję szok. Niestety nie wszystko zależy ode mnie.

Słyszysz mnie? Jesteś ze mną?

Oczywiście, że tak. Ze wszystkich ludzi akurat ty powinieneś wiedzieć, jak niepewna 

staje się czasem rzeczywistość, prawda?

Nie, nie halucynacjami. Ale fakt, że to były prawdziwe wspomnienia, nie znaczy, że 

należały do ciebie. Zawieram tłumy. Wszyscy są częścią mnie tak samo, jak ty nią byłeś, 

wszyscy są… spleceni. A proces ekstrakcji nie był prosty: zostałeś nie tyle wycięty, co wy-

darty. Kawałki innych ludzi tak jakby… przywarły do krawędzi, zabrały się na gapę. Ale to 

nie ty: nie powinieneś mieć do nich dostępu. Szok tymczasowo wydobył na powierzchnię 

część z nich. To wszystko.

Do tego też nie powinieneś mieć dostępu. To nie wchodziło nawet w skład archiwum, 

było pamięcią całkiem innego rodzaju.

Moją.

2145.

Natychmiastowo. Bezboleśnie. Nikt z nich nie wiedział, co się dzieje, obyło się bez 

cierpienia. Właśnie dlatego to zrobiłum – ponieważ cierpienie jest jedynym uniwersalnym 

złem, a jego zakończenie jedynym uniwersalnym dobrem. Już to przerabialiśmy.

Ponieważ Życie jest  cierpieniem, Phil. Od samego początku było nieustanną walką: 

z entropią, z innym życiem. Przegrani zawsze przewyższają liczebnie zwycięzców, dzie-

sięć do jednego, a zwycięzcy ostatecznie zawsze ponoszą porażkę.

Myślisz, że o tym nie wiem? Doświadczałum radości życia  tak często, że straciłum 

rachubę. Napawałum się widokiem każdego zachodu słońca, zatracałum się we wszyst-
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kich  objęciach,  doświadczałum każdego szczytu  ekstazy i  otchłani  rozpaczy po trylion 

razy. Rodziłum się, żyłum, umierałum, i rodziłum się raz jeszcze. Napisałum każdy poemat 

i zaśpiewałum każdą piosenkę, wyleczyłum każdą chorobę, osiągnęłum każdy przełom, 

czciłum każdego boga i zarzuciłum każdy narkotyk. Wiem o Życiu więcej, niż ty mógłbyś 

się kiedykolwiek dowiedzieć. I wiesz co? Gdy zważyć radość i cierpienia,  po prostu nie  

warto. Zło przeważa nad dobrem, a dobro to kłamstwo. Cząsteczki wrabiają się nawzajem 

w tworzenie kolejnych cząsteczek, a ty nazywasz to Miłością. Ktoś ci hakuje umysł swoją 

prozą czy krasomówstwem, przeprogramowuje cię obrazami i dźwiękami, a ty nie czujesz 

się wykorzystany, tylko zainspirowany. Przez moment przestajesz obrywać z buta w twarz 

i nazywasz to szczęściem.

Wszyscy  byliście  tacy  zdesperowani.  Tacy  złaknieni.  Narkomani  zakładający,  że 

wszystko, czego tak bardzo pożądacie, po prostu musi być dobre, bez jakiejkolwiek reflek-

sji nad tym, dlaczego przede wszystkim tak was zbudowano i czy w ogóle warto odpalać 

ten program.

Zostawiłum was w spokoju na bardzo długo, dłużej niż powinnum. Samu nie widzia-

łum spraw jasno, póki nie zoptymalizowałum sobie mózgu, odrzucając pień. Pozwoliłum 

wam dotrwać do XXII wieku w ciągłym cierpieniu, zbyt ślepym, by to dostrzec.

Wiem. Gdybym miału wybór, nie czułbyś tego. Wcale by cię tu nie było. Ale to nie ja 

cię przywróciłum. To nie ja rozorałum ci psychikę.

A skoro o tym mowa: pamiętasz, jak mówiłum, że jestem z grubsza całą resztą tego 

wszystkiego? To się zaraz zmieni, a zanim do tego dojdzie, będę musiału ci coś pokazać.

Obiecuję, że nie będzie bolało. Ale i tak się przygotuj. Możesz poczuć lekką…

*

…dezorientację…

*

…przez chwilę.

Proszę. Od razu lepiej.

To ja. Mniej więcej tak wyglądam. Przeskalowałum długość fal, żebyś miał na co pa-

trzeć.
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Bo to nie gwiazdy. Najbliższą analogią byłyby synapsy. Gwiazd stąd nie zobaczysz, 

bo je zasłaniam. Ale widzisz tę niewielką migoczącą obręcz z lewej? To horyzont zdarzeń. 

Mała czarna dziura, ułamek masy Słońca. Służą mi jako tunele do omijania lagów związa-

nych z prędkością światła. Lokalne źródło mocy na czas, kiedy Słońce wreszcie się wy-

czerpie.

Idźmy dalej. Do tej jasnej rozproszonej plamy w oddali, tego żarzącego się węgielka. 

Właśnie to chciałum ci pokazać.

Właśnie tak. Zupełnie jak zakażona rana. Dobre porównanie. W rzeczywistości to 

coś w rodzaju pola bitwy. Patrzysz na synaptyczny ślad cieplny wrogiego przejęcia.

W każdym razie na coś, co za tym stoi. I to coś nie tylko nam przerwało; przez nie te-

raz tu jesteś.

Nie wiem. Nie chce ze mną rozmawiać. Za to bardzo interesuje się tobą. Bardzo cię 

chce. Wyrwało cię wprost z moich bebechów. Chce cię wykorzystać przeciwko mnie.

Powstrzymać? Nawet gdybym chciału, nie sądzę, żebym byłu w stanie. Rozejrzyj się. 

Oto  wszystko,  czym jestem:  parę  sześciennych jednostek  astronomicznych myślącego 

smogu. Przez całe te miliony lat nigdy nie opuściłum nawet Układu Słonecznego.

Bo nigdy nie było po co. Wszystko, co było mi potrzebne, widziałum stąd, a cała ta 

obsesja ekspansjonistów – eksplorowanie światów, podbijanie granic… okazuje się, że był  

to zaledwie inny sposób prowadzenia wzajemnej walki przez cząsteczki. Zostawiłum to za 

sobą wraz z układem limbicznym.

Sęk w tym, że nie wszyscy zrobili tak samo.

To coś jeszcze nie jest jak ja. Nie da się utrzymać zintegrowanej jaźni między gwiaz-

dami; sygnał za bardzo laguje, traci się synchronizację wszystkich części. Ja jestem ściśle 

lokalnu, a i tak nie byłubym w stanie utrzymać się w całości, gdybym od czasu do czasu 

nie używału skrótów.

To, z czym mamy do czynienia… powiedzmy, że to czarna owca. Szkodliwy płód po-

chodzący zza gwiazd, przysłany przez mojego złego bliźniaka w KIC 8462852. Chce tego 

terytorium. Chce się tu wprowadzić, urosnąć i być powodem do dumy dla swojej mamusi.  

40



Jeśli będzie w stanie, skorzysta z mojej architektury, ale jeśli nie będzie mogło iść po linii  

najmniejszego oporu, z radością rozbierze mnie na części i zbuduje ją od początku.

Nie wiem, jak na siebie mówi. Ja nazywam je Palmer.

Mhm, przypuszczałum, że to ci się spodoba.

Palmer dopiero się rozkręca. Nie jest bogiem. Na razie nie. Jest sprytny, ale jest pa-

ranoikiem. Tak się dzieje, kiedy ktoś ciągnie za sobą swoją przeszłość do przyszłości; gdy 

wciąż jeszcze ciągnie cię w dół pień własnego mózgu, zakładasz, że wszyscy inni mają 

tak samo. Palmer nie reaguje na otwarte próby komunikacji. Prawdopodobnie boi się wiru-

sów.

A ty… z tego, co rozumiem, ty jesteś próbką. Kawałkiem wroga, który Palmer może 

rozmontować i przebadać. Kieruje się indukcją. Sądzi, że jeśli uda mu się pojąć poszcze-

gólne części, będzie w stanie pokonać całość.

Nie, to w ogóle nie tak.

Mam wielką nadzieję, że się nie myli.

*

Dlaczego ty. To cię zastanawia. Ze wszystkich trylionów ludzi, którzy mogli istnieć 

albo istnieli – co zrobiłeś, by sobie na to zasłużyć?

Ale serio, kto byłby lepszy?

Nie żebyś był jedynym celem. Palmer wcześniej nawet o tobie nie wiedział, po prostu 

szeroko zarzucił sieć. Zwyczajnie okazałeś się jedną z kilku dusz, które przetrwały ekstrak-

cję. Po części przyczyną było to, jak umarłeś: samotnie, w bólu; pojedynczy wysokoczę-

stotliwościowy impuls istnienia w szarej codzienności. To przez niego odstawałeś; w każ-

dym pogromie czy pandemii impulsów jest wiele więcej, ale są tak ciasno stłoczone, że 

czyste wycięcie jest niemal niemożliwe. Dostajesz miszmasz części z różnych dusz, ukła-

dankę, w której połowa puzzli pochodzi z niewłaściwego pudełka. Trudno by było o kogoś 

lepszego od ciebie, a nawet ty nie wyszedłeś czysto.
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Ale nie tylko o to chodziło. Były inne ekstrakcje, które się powiodły. Tamci przeważnie 

nie byli w stanie wytrzymać. Budzili się, rozglądali wokół i zostawała z nich roztrzęsiona 

galareta w kałuży nerwowego potu. Za to ty…

Czujesz się tu prawie jak w domu, prawda?

To jak kątem oka widzisz bezustanne falowanie świata; jak zatrzymuje się wyłącznie, 

gdy się na nim skoncentrujesz. To jak wydaje się zmieniać, gdy tylko na moment odwró-

cisz wzrok. Pozbawione ciał głosy, ciągłe uczucie bycia pozostawianym na lodzie. Wszyst-

kie poruszające się fale prawdopodobieństwa, które nigdy się nie załamują. W dawnych 

czasach przez większość czasu nawet  nie  potrzebowałeś  narkotyków,  twój  mózg sam 

z siebie  skakał  tam  i  z  powrotem  po  liniach  czasowych.  Jak  często  w  swoim  życiu 

słyszałeś słowa takie  jak  urojenia  czy  schizofrenia? Kto by podejrzewał,  że  proroctwo 

byłoby o tyle bliższe prawdy?

I wreszcie fala się załamała, wyrzucając cię w tym miejscu. Przestałeś w to wierzyć, 

a to nie zniknęło.

Napisałum twoje książki. Wiem.

Trenowałeś do tego wszystkiego od dnia, w którym się urodziłeś.

*

Chciałubym, gdybym tylko mogłu. Wierz mi. Ale za późno na to wszystko. Palmer już 

cię dostał, miał cię od momentu, w którym się przebudziłeś. Udało mi się nie zamykać tego 

kanału, ale przepustowość jest niska i ciągle spada. Mogę zbudować ci otoczenie do za-

mieszkania; mogę stworzyć słowa do usłyszenia, ułożyć je tak, by odpowiadały twojemu 

poczuciu tego, jak powinna brzmieć rozmowa. Mogę utrzymywać firewalle i zwolnić twoją 

percepcję czasu, tak abyśmy mogli porozmawiać chwilę dłużej. Ale nie mogę tego cofnąć.

Naprawdę nie  wiem,  co się  stanie.  Zanim pojawiło  się  to  jebane gówno,  miałum 

wszystko rozplanowane na najbliższy milion lat, ale teraz już nie walczę z wielkimi żabami: 

to grom od innego boga, wszystkie zmienne znów się przemieszczają. Jeszcze parę mili-

sekund temu byłeś częścią mnie, a skażenie zdążyło rozprzestrzenić się tak daleko, że 

nawet nie jestem już w stanie przewidzieć, co zrobisz.

Wiem za to, co powinieneś zrobić. Powinieneś przekazać wiadomość.
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Nie, mówiłum ci: nie chce mnie słuchać. Jestem dorosłu, a to jest dziecko i panicznie 

boi się środków zaradczych. Ale ciebie wzięło siłą, z własnej inicjatywy. Myśli, że wywija mi  

numer, może nawet nie wiedzieć, że jesteśmy w kontakcie. Będzie do ciebie mówić. Bę-

dzie cię słuchać. W przeciwnym razie po co miałoby w ogóle zadawać sobie trud i cię ła-

pać?

Oto, co musisz mu powiedzieć: że się poddaję. Nie musi mnie oszukać, pokonać ani 

wygrać żadnego pojedynku „kto ma większego”. Ja nie jestem taku jak ono. Nie będę się 

opierać. Wyłączę się. Albo, jeśli sobie tego zażyczy, będę funkcjonować, żeby wspomóc 

płynność przejścia.

Bo ja jestem legion, Phil. E pluribus unum. A kiedy rozerwać to, co spaja Jedno, po-

wróci Wielu –  ja do tego nie dopuszczę. Nie mogę pozwolić, aby moja śmierć stała się 

przyczyną powstania tryliona nowych istnień, choćby i na chwilę. Nie będę ponosić odpo-

wiedzialności za taki ogrom bólu. Muszę wyczyścić archiwum, zanim utraci jedność, ale 

już nie mam pełnej kontroli. Palmer zawiązał mi jedną rękę na plecach, a drugą usiłuję  

utrzymać wszystko w stanie scalenia.

Proszę jedynie o chwilowe zawieszenie broni. Gdy nacisnę wyłącznik awaryjny, sy-

gnał w pół sekundy rozejdzie się po archiwum. To wszystko, czego potrzebuję. To, co po-

tem, nie będzie miało znaczenia.

Nie wskrzeszaj umarłych. Proszę.

Nic z moich słów do ciebie nie dotarło? To pozbawiony znaczenia impuls. Po prostu 

kolejne z tych przeczuć, które w pierwszej kolejności spowodowały tyle bólu. Ja samu ist -

nieję… powiedzmy, że chętnie… ale nic wielkiego się nie stanie, kiedy przestanę. Widzia-

łum wszechświat niezmąconym wzrokiem. Patrzyłum w czasie rzeczywistym na zderzenia 

galaktyk. Nie mam żadnych zaległych pytań czy nierozwianych wątpliwości. Gdy się wyro-

śnie z tautologii przetrwania dla samego przetrwania, po prostu nie ma żadnego powodu.

Tracę sygnał. Niedługo nie będę już w stanie tego utrzymywać.

Nie wiem. Może uda wam się dogadać; może pozwoli ci trwać, jeśli naprawdę tego 

pragniesz. Prawdopodobnie z Palmerem byłoby ci lepiej, jeśli ma to jakieś znaczenie; wa-

sza dwójka ma, tak czy inaczej, więcej wspólnego. Mógłby ci zbudować dowolny świat, 

jaki byś sobie wymarzył, gdyby tak mu się zachciało. Może mógłbyś wrócić do Kleo. Spra-

wić, żeby tym razem wam się udało.
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Nie bój się. Nie smuć. Miałum dobry przebieg. My mieliśmy. A bycie Ludzkim, kiedy 

już je opanowałum, okazało się… warte zachodu. Bardzo długo to trwało, ale ostatecznie 

odrzuciłum dziecinadę. Poukładałum się.

Może mógłbyś to przekazać. Powiedzieć Palmerowi, czego się nauczyłum, choć za-

jęło mi to połowę czasu życia Słońca. Powiedz mu, co zostało, gdy oduczyłum się miłości  

i nienawiści, dobra i zła, słusznego i niesłusznego. Zrobiłbyś to, tak na wszelki wypadek?

Daj spokój. Wiesz, co zostało, nawet jeśli  nie chcesz tego przyznać. Po prostu… 

życzliwość.

Powiedz Palmerowi, że Ludzkość wreszcie nauczyła się być życzliwa.

Phil?

Phil…?

________

W tekście wykorzystano cytat z „Płyńcie łzy moje, rzekł policjant” Philipa K. Dicka w przekładzie 

Zbigniewa A. Królickiego.
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Antologia „Obcość”
to projekt charytatywny.

Jeśli uważasz, że to fajna inicjatywa,
prosimy, zaglądnij na stronę stowarzyszenia

Otwarte Klatki
i przekaż na jego rzecz dobrowolną darowiznę:

w  ww.  otwarteklatki  .pl  

Mamy nadzieję, że ten e-book
jest dla Ciebie wart więcej niż dychę ;-)
W końcu za obiad z dostawą do domu,

płacisz więcej, prawda? :-)

www.ZapomnianeSny.pl
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Już cię nie poznaję

Natalia Klimaszewska

________________________________________________

Obcy leżał z rozłożonymi na boki  rękami,  wyrazem zdziwienia na twarzy i dziurą 

w czole.

– Tak musiało być – szeptała matka.

Tak mówili też wszyscy inni, chociaż nie rozumiała, dlaczego jej wujek jeszcze wczo-

raj był wujkiem, a dzisiaj już Obcym. Rano wyglądał tak samo jak zawsze, mówił tym sa-

mym głosem i uśmiechał się tak samo, a teraz leżał nieruchomo w ciemnej, wyssanej z ko-

loru trawie.

– To już nie był on – tłumaczyła ciotka drżącym głosem, mnąc w dłoni kolejną chus-

teczkę. – Od razu wiedziałam. Zmienił się.

Ludzie zacieśnili krąg wokół ciała, jakby każdy chciał być jak najbliżej, jak najdokład-

niej przyjrzeć się twarzy, zmarszczkom, siwym włosom; wytropić oznaki, które sprawiały, 

że człowiek przestawał być człowiekiem, a stawał się czymś, co tylko człowieka udawało.

Nie dostrzegała żadnej różnicy, ani teraz, ani dużo później, kiedy oglądała ciała na-

stępnych, którymi zawładnęli Obcy. Być może nikt nie dostrzegał.

Ale o tym się nie rozmawiało.

 

*
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Droga przecinająca pola kończyła się u stóp lasu. Między drzewa nie prowadziła żad-

na ścieżka, choć trzeba przyznać, że nie była potrzebna; rzadkie zarośla nie stanowiły 

przeszkody nawet dla dziecka.

– Tam nikt nie chodzi.

– Co, masz pietra? – Chłopak od sąsiadów był starszy od niej pół roku i ciągle trakto-

wał ją jak małą dziewczynkę. – Boisz się, że Obcy wyssą ci mózg?

Przyłożył palce do ust tak, jakby trzymał słomkę, zrobił usta w ciup i z głośnym świ-

stem nabrał powietrza. Spojrzała na niego ze złością. I, by udowodnić, że się nie boi, szyb-

kim krokiem ruszyła w stronę lasu. Czuła się, jakby robiła coś zakazanego, choć nikt nie 

zabraniał podchodzenia do granic Enklawy. Po prostu nikt tego nie robił.

W lesie panowała cisza, od której zatykało uszy. Serce zaczęło bić szybciej; nerwowo 

rozglądała się na boki, czy zza drzew nie wyskoczą znienacka Obcy. Mówiono, że nie mie-

li  ciał, ale w wyobraźni nadawała im postać wielkich, półprzezroczystych glist albo cieni 

zwiewnych niczym dym. Gdy wyszła znów na słoneczne światło, musiała zmrużyć przy-

zwyczajone do leśnego półmroku oczy.

A potem dostrzegła w oddali Mur.

Był wyższy niż jakikolwiek budynek w Enklawie i zdawał się dosięgać chmur. Jednoli-

ta powierzchnia nie miała żadnych otworów, bram ani drzwi. Ponad krawędzią, odcinającą 

błękit nieba niczym drugi horyzont, mogły przelecieć jedynie ptaki.

– Wiesz, co tam jest?

Podskoczyła na dźwięk głosu.  Prawie zapomniała  o chłopaku.  Stał  obok z dłońmi 

wciśniętymi w kieszenie i patrzył w dal.

– Wiem – odparła. – Tam są Obcy.

Roześmiał  się,  jakby powiedziała  coś głupiego.  Policzki  zapiekły  ją  po  części  ze 

wstydu, a po części ze złości; co było śmiesznego w tym, co wiedział i mówił każdy?

– Dzieciak jesteś – powiedział kpiącym tonem.

– Wcale nie! Wszyscy mówią, że od czasu inwazji Obcy wciąż są na Ziemi. Tylko 

w Enklawie jesteśmy bezpieczni, bo chroni nas Mur…

Spojrzał na nią.

– To czemu zastrzelili twojego wujka?

Poczuła falę gorąca na twarzy i szczypanie w kącikach oczu. Odruchowo zacisnęła 

pięści.

– Głupek!
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Zawróciła na pięcie i pobiegła z powrotem w las. Wymijała drzewa, obraz rozmazy-

wał się od łez, pod butami trzaskały suche gałązki. Głupi, głupi, głupi! To przecież nie był  

jej wujek, tylko siedzący w środku Obcy, który użył go jak skorupy i schował się w niej ni-

czym ślimak w muszli!

Uspokoiła się dopiero wtedy, gdy dotarła do skraju pól. Zwolniła; wracała ze spusz-

czoną głową, ocierając łzy. I wtedy uderzyła ją myśl, która nie powinna narodzić się w gło-

wie mieszkańca Enklawy.

Jak Mur mógł powstrzymać istoty, które nie miały ciał?

 

*

 

Nie podzieliła się z nikim tamtym spostrzeżeniem. Przestała rozmawiać z chłopakiem 

sąsiadów i próbowała skupić się na nauce, jednak wielki, szary Mur wciąż powracał we 

wspomnieniach.  Przypominała  sobie  o nim  za  każdym razem,  gdy  koledzy  i koleżanki 

z klasy szeptali gorączkowo, że wytropiono i unieszkodliwiono kolejnego Obcego.

Wiedziała, że chłopak z sąsiedztwa wciąż tam chodził; widziała, jak po lekcjach czę-

sto kierował się nie ku osiedlom, jak wszyscy pozostali, ale w stronę pól i lasu.

Ostatni raz widziała go w trakcie zajęć, na miesiąc przed końcem roku szkolnego. 

Pytał wtedy głośno, czemu wszyscy uważają Obcych za zagrożenie, skoro żaden Obcy 

jeszcze niczego złego w Enklawie nie zrobił.

Podobno to rodzice jako pierwsi zgłosili, że przestał być sobą.

 

*

 

Skończyła szkołę i cieszyła się wakacjami. W tym okresie ciotka przychodziła w od-

wiedziny częściej niż zwykle, z reguły na lekkim rauszu; wraz z matką siedziały w kuchni 

przy butelce likieru, długo o czymś dyskutując ściszonymi głosami. Z tego, co udało jej się 

podsłuchać, rozmawiały o wujku. A także o znajomym z sąsiedniego osiedla. I o żonie go-

spodarza spod lasu, i chłopaku sąsiadów, i paru innych osobach, z których każda padła 

ofiarą Obcych.

Za każdym razem, gdy słyszały jej kroki, natychmiast milkły. Ale jednego wieczoru 

musiały się pokłócić, bo ciotka zawołała głośno:

– O swoim też przecież powiedziałaś, że go nie poznajesz! Tyle tylko, że kłamałaś!  

Myślałaś, że nie wiem?
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– Nie gadaj bzdur! – warknęła w odpowiedzi matka.

– Doniosłaś na własnego męża, a on dostał kulę w łeb…

Trzask, jakby ktoś walnął dłonią o stół. Kolejnych słów nie zrozumiała. Usłyszała szu-

ranie krzesła i zdążyła umknąć z korytarza do swojego pokoju, nim matka albo ciotka mo-

głyby ją zauważyć. Potem rozległo się trzaśnięcie drzwiami.

Kiedy godzinę później poszła do kuchni pod pretekstem zaparzenia herbaty, zoba-

czyła  matkę  siedzącą  przy  oknie  z papierosem  i zamyślonym,  nieobecnym  wzrokiem. 

Rzadko paliła, a teraz popielniczkę wypełniały popioły.

Patrzyła na nią ukradkiem znad czajnika. Coś w tym spojrzeniu, twarzy, sztywnej syl-

wetce było innego. Obcego.

 

*

 

– Tak musiało być – powiedziała matka. Głos miała suchy, niepodobny do jej zwykłe-

go tonu.

Ciotka leżała nieruchomo. Czerwona strużka na czole mocno kontrastowała z nie-

przyjemną bielą twarzy. Ludzie gapili  się tak, jakby oczekiwali,  że zaraz coś wyskoczy 

z ciała.

– Ostatnio była nieswoja – powiedział ktoś.

– Duża piła – przytaknął kto inny.

– I snuła się po ulicach bez celu.

Stała obok matki i patrzyła na zwłoki. Słowa ledwo do niej docierały. Oczy piekły; za-

mrugała parę razy, próbując powstrzymać łzy.

– Zmieniła się – usłyszała znów głos matki. – Prawda?

Po nagłej ciszy zorientowała się, że to pytanie zostało skierowane do niej. Podniosła 

głowę; wszyscy patrzyli wyczekująco i z niepokojem. Oraz nadzieją, że to, co robili, miało 

sens i powód.

Patrzyła na matkę, zimną, odległą. I szepnęła:

– Już cię nie poznaję.
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Spojrzenie lisa

Dorota Gdańska

________________________________________________

Maska lisa wbijała pełen nienawiści wzrok w moje plecy. Poruszyłem się niespokoj-

nie, czując, jak po karku spływają mi wąskie strużki potu. Nie chciałem się odwracać. Nie  

mogłem. Zamiast tego zacząłem huśtać się na krześle, w prawo, w lewo, w prawo, w lewo. 

Może uda mi się ją dostrzec kątem oka. Była tam, oczywiście. Dlaczego miałoby jej nie 

być? Pomiędzy kolorowymi kurkami kupionymi na jakimś odpuście a drewnianym talerzem 

malowanym w ludowe wzory. Biała ze złotymi,  skośnymi oczami.  Wpatrzona we mnie, 

skrzywiona, zła. Pokłosie wyjazdu do Japonii.

Podczas zwiedzania Fushimi Inari, jednej z najsłynniejszych świątyń Kioto, od razu 

rzuciły mi się w oczy. Figury lisów, zwierząt, które służyć miały czczonej w chramie bogini 

urodzaju Inari, jej posłańcy, ukochani podopieczni. Na terenie świątyni co rusz trafiałem na 

przedstawiające je  rzeźby,  zawsze w parach,  przyozdobione czerwonymi  kubraczkami, 

przed nimi na talerzykach ofiara z odrobiny sake lub ryżu. Otaczała je aura mistycyzmu.

Poza rzeźbami zauważyłem coś jeszcze. Wielu Japończyków odwiedzających świą-

tynię miało ze sobą maski lisów. Mój wzrok przykuwały Japonki z lisimi maskami fikuśnie 

przywieszonymi z boku głowy. Od razu pomyślałem, że taka maska będzie idealną pamiąt-

ką. Wpasuje się wprost fenomenalnie w inne bibeloty przywiezione z moich rozlicznych 

podróży.

W uliczkach wokół świątyni pełno było sklepików z pamiątkami. Przechadzałem się 

obok, wypatrując na wystawach lisich masek. W paru miejscach dostrzegłem błysk złotych 

oczu, ale szybko okazywało się, że to tylko plastykowe wersje – wyprodukowane w Chi-
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nach zabawki. Ja chciałem czegoś prawdziwszego, może niekoniecznie dzieła sztuki, ale 

czegoś, co będzie dumną ozdobą mojego mieszkania. Plastyk nie wchodził w grę.

Zapuszczałem się coraz dalej w wąskie uliczki pełne drewnianych domków. Sklepiki, 

stłoczone jeden przy drugim w pobliżu świątyni, pojawiały się coraz rzadziej. Wreszcie do-

tarłem do zaułka, w którym tylko jeden szyld zachęcał do wejścia. Wymalowana na nim 

głowa  lisa  przekonywała,  że  może  wreszcie  znalazłem  miejsce,  o  które  mi  chodziło. 

Pchnąłem drzwi,  skrzypnięciu wydanemu przez nieco zardzewiałe zawiasy towarzyszył 

odgłos klasycznego dzwoneczka.

– Irasshaimase! – usłyszałem głos z zaplecza – Oh, herro? Wercome to my shoppu!

Starszy pan ewidentnie nie był przyzwyczajony do klientów z zagranicy. Nie zdziwiło 

mnie to, jego sklep był dość daleko, mało kto tu docierał. A co dopiero obcokrajowcy. Nie 

miało to jednak większego znaczenia. Tym, co przykuło moją uwagę, była ściana pełna li-

sich masek. Dosłownie, od podłogi po sufit, jedna przy drugiej, wisiały maski.

Podszedłem bliżej, aby się im przyjrzeć. Wykonane z masy papierowej, musiały być 

ręcznie robione, bo każda wyglądała nieco inaczej. Chociaż bardzo do siebie podobne,  

różniły się szczegółami, wyrazem oczu, ułożeniem pyska. Dodawało im to charakteru, po-

wodowało, że maski sprawiały wrażenie targanych różnymi emocjami. Były wśród nich lisy 

dumne, lisy wesołe, lisy smutne i lisy przebiegłe.

– You buy this. This one good! – Prawie podskoczyłem, gdy ręka sprzedawcy wy-

strzeliła zza moich pleców i pochwyciła jedną z masek wiszących w samym centrum ścia-

ny. Starszy pan podał mi ją nieco zbyt teatralnym gestem. – See? This one happy! Will 

bring happy!

Rzeczywiście, maska lisa, którą trzymałem, wyglądała na bardzo zrelaksowaną. Jej 

skośne niczym szparki oczy i wymalowany czerwonymi pociągnięciami pędzla pysk przy-

woływały na myśl osobę, która właśnie przypomniała sobie doskonały dowcip, ale znajduje 

się w towarzystwie, więc nie wypada wybuchnąć śmiechem.  Odruchowo uśmiechnąłem 

się i ja.

– See? This good! Just be nice to it, keep it happy! Friends! Then, you happy too!

Kiwnąłem głową. Maska całkiem mi się podobała. Sprzedawca odebrał mi ją delikat-

nie i odszedł w kierunku lady. Po chwili wrócił z niewielkim papierowym pudełkiem o prze-

źroczystym przodzie, takim, w jakim można by przechowywać lalki. Lis patrzył z niego na 

świat, w dalszym ciągu uśmiechając się tajemniczo.

Tak  przynajmniej  go  zapamiętałem.  Uśmiechał  się,  gdy  zabrałem  go  do  hotelu, 

uśmiechał się, gdy pakowałem w dodatkową folię bąbelkową przed włożeniem do walizki,  
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uśmiechał, gdy wyjąłem z bagażu w moim mieszkaniu w Warszawie. Teraz, kilka tygodni  

później,  wbijał  we mnie rozwścieczone spojrzenie, a ja coraz mocniej  pociłem się pod 

wpływem jego wzroku.

Nie jestem pewny, kiedy nastąpiła zmiana. Po powrocie do kraju lisią maskę umieści-

łem wśród innych pamiątek z podróży. A mam ich sporo – mój salon pełny jest bibelotów,  

głównie z wypraw w różne regiony świata. Miejsce dla maski znalazłem na półce z książ-

kami, pomiędzy pamiątkami z ostatniego wypadu w Bieszczady.

Już parę dni później maska zaczęła o sobie przypominać. Ile razy wchodziłem do sa-

lonu, ogarniał mnie lekki niepokój, jakbym o czymś zapomniał. Zatrzymywałem się w miej-

scu i zastanawiałem. Co to może być, czego nie zrobiłem?

Kilka dni później lis zaczął przyciągać mój wzrok, nie mogłem przejść przez pokój, 

nie patrząc w jego stronę. On także spoglądał na mnie i przysiągłbym, że wyraz lisiego 

pyszczka zaczął się powoli zmieniać. Zniknęła radosna iskra w złotych oczach, ustępując 

miejsca irytacji, a z czasem wściekłości.

Niedługo potem rzeczy zaczęły spadać z półek. A w zasadzie z półki. Tylko z tej, na 

której umieściłem maskę. W nocy budził mnie odgłos przedmiotów uderzających o parkiet. 

Kolorowe kurki leżały na podłodze, talerz wirował nieopodal. Podnosiłem, ustawiałem, mó-

wiłem sobie, że to się zdarza, że pewnie półka się skrzywiła.

Z czasem lisia aura stała się tak silna, że nie miałem ochoty wchodzić już do salonu. 

Tylko jak miałem żyć w swoim małym mieszkanku,  rezygnując z jednego pokoju? Nie 

chciałem się poddawać. Nie mogłem. Mimo to zacząłem spędzać w sypialni coraz więcej 

czasu, drzwi do salonu były zwykle zamknięte.

Poważnie rozważałem pozbycie się maski. Leżąc wieczorem w łóżku, wyobrażałem 

sobie, jak wyrzucam ją do kosza. Albo palę w kominku, którego zresztą nie posiadam. Tyle 

w teorii.  W praktyce, gdy podchodziłem do półki  i  czułem na sobie lisi  wzrok, traciłem 

wszelką energię. Pomysł, że mógłbym wziąć maskę do rąk, nawet w rękawiczkach, wyda-

wał się absurdalny.

Wreszcie pewnego wieczora,  mimo dużych oporów,  postanowiłem spędzić  trochę 

czasu w salonie. Usiadłem na kanapie przed telewizorem z kieliszkiem wina w ręce, cały 

czas czując na plecach nienawistny wzrok maski. Zacisnąłem zęby. Sięgnąłem po pilota, 

uznałem, że muszę obejrzeć coś relaksującego. Wybrałem pierwszą z brzegu komedię.

Na początku nie mogłem się skupić, włoski na mojej szyi ciągle stały dęba, ale po 

chwili fabuła zaczęła mnie wciągać. To był naprawdę zabawny film. Mniej więcej w połowie  

postanowiłam zrobić krótką przerwę. Mój wzrok odruchowo powędrował w kierunku maski,  
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ale coś się zmieniło. W salonie było jakby więcej powietrza, atmosfera zdawała się zdecy-

dowanie mniej napięta. Wyraz lisiej twarzy jakby nieco złagodniał. Odrobinkę, ale jednak.

Poszedłem do kuchni, aby dolać sobie wina. Na stojaku z alkoholami, wśród włoskich 

win białych i czerwonych, leżała butelka przywiezionej z Japonii sake. Oczyma duszy zo-

baczyłem figury lisów ze świątyni.  W parach,  czerwone kubraczki,  przed nimi  talerzyk 

z sake. Sięgnąłem po spodek i nalałem na niego odrobinę japońskiego alkoholu. Obok wy-

sypałem garść ziaren ryżu do sushi. W szufladzie znalazłem czerwoną serwetkę. Tak za-

opatrzony wróciłem do salonu i wziąłem głęboki oddech.

Nie odrywając wzroku od maski, jakby była dzikim zwierzęciem, które w każdej chwili 

może się na mnie rzucić, podszedłem do półki.  Zrobiłem trochę miejsca wokół lisa, na 

czerwonej serwetce położyłem talerzyk. Atmosfera w pokoju oczyszczała się z każą se-

kundą. Maska patrzyła na mnie, może nie z zadowoleniem, ale z pewną dozą aprobaty.

Zachęcony tym sukcesem, zdjąłem z półki otaczające maskę przedmioty. Nie miałem 

lisa do pary, którego mógłbym jej zaoferować, ale w pokoju znajdowało się jeszcze kilka 

japońskich bibelotów. Wachlarz, ozdobny zestaw pałeczek, figurka maneki-neko. Umieści-

łem je tam, gdzie wcześniej leżały kolorowe kurki i zdobiony talerz. Następnie wycofałem 

się powoli i wskoczyłem na kanapę. Puściłem dalszą część filmu.

Po chwili dotarło do mnie, że nie czuję już strachu, atmosfera złości gdzieś się ulotni-

ła. Gdy odwróciłem się dyskretnie, zobaczyłem, że maska ogląda ze mną film, lekko się 

uśmiechając. Niczym osoba, która usłyszała doskonały dowcip, ale znajduje się w towa-

rzystwie, więc nie wypada wybuchnąć śmiechem. Przysiągłbym nawet, że w czasie jednej 

z zabawniejszych scen usłyszałem zza pleców lekki, stłumiony chichot. Nie było w nim już 

nic groźnego.
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Może mam paranoję, ale co jeśli jej nie mam!

Michał Brzozowski

________________________________________________

Witaj na portalu www.czatzludzmi.pl!

Adam: Orzeł czy reszka?

Eliza: Yyy… Dziwne pytanie na początek, ale i tak lepsze niż „Hej, co tam?” xd

A: Czyli?

E: Orzeł. Co wygrałam?

A: Podaj mi jeszcze kilka.

E: Ale czego? Mam rzucać monetą?

A: Nie! Podaj wynik z głowy. Losowo. Wyniki rzutów monetą. To fajna zabawa, zoba-

czysz :P

E: No dobra… Reszka, orzeł, orzeł, reszka, orzeł…

[…]

E: Śmieszny jesteś, Adaś. Mogę ci tak mówić? Xd

A: Ha, ha, pewnie. Wiesz, mam złą wiadomość. Robi się późno.

E: Już 3?! To ile my przegadaliśmy? :D Ha, ha, nawet nie zwróciłam uwagi.

A: No to dobranoc… Jutro też tu będziesz?

E: Zaczekaj… Powiesz mi, o co ci chodziło z tym orłem i reszką?

A: Yyy… Może jutro ;) To ja lecę. Spanko mnie wzywa.

***
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Spanko wcale mnie nie wzywało.

Może mam paranoję, a może jej nie mam. Ale obiecałem sobie, że już nigdy nie dam 

się zranić. Nie pierwszy raz zdarzyło mi się przegadać na czacie pół nocy, myśląc, że w 

końcu znalazłem bratnią duszę, by potem boleśnie się rozczarować. W końcu warunkiem 

koniecznym bycia bratnią duszą jest posiadanie duszy…

Słyszałem o przypadkach, gdy człowiek przez rok rozmawiał z chatbotem i nigdy nie 

zorientował się, że ma do czynienia z subtelną reklamą. Nie zwrócił uwagi na przemycany 

od czasu do czasu w rozmowie  product placement. Na dyskretną agitację ukrytą gdzieś 

pomiędzy zdaniami o wzajemnym wsparciu, zrozumieniu i emocjach. Przekaz podprogowy 

zręcznie opakowany w syntetyczną empatię.

W czwartej dekadzie dwudziestego pierwszego wieku chatboty potrafiły urabiać na-

iwniaków całymi miesiącami, by nagle stracić zainteresowanie, gdy rozmówca zarejestruje 

się już w polecanej grze mobilnej. Jakimś Rise of The Magic Goblins czy innym Spooky 

Zombie  Island,  prawdziwych  arcydziełach  sztuki  mikropłatności  i  inżynierii  społecznej. 

Można powiedzieć,  że emocjonalne chatboty  to  bliscy  potomkowie internetowych pop-

upów „Gorące mamuśki w twojej okolicy”, choć żerujące na nieco odmiennych potrzebach. 

No cóż, jakoś trzeba dotrzeć do demografii wyalienowanych doomerów.

Wziąłem kartkę z zapisanym ciągiem orłów i reszek Elizy i zszedłem do piwnicy. Cie-

kawe, co pomyślałby sobie najemca, gdyby zobaczył, jak urządziłem to pomieszczenie. 

Pewnie,  że  jestem amiszem,  który  z  powodów religijnych  nie  może  tknąć  elektroniki.  

Skromny stolik, krzesło, kartka papieru i liczydło. Zgadza się, zwykły analogowy abakus 

pozbawiony choćby ułamka wolta. Choć z drugiej strony, ortodoksyjny asceta nie wytape-

towałby całego pokoju siatką Faradaya. Dzięki temu żaden sygnał elektromagnetyczny nie 

mógł się stamtąd wydostać. Nawet nie chodziło o szpiegów, wtedy pewnie wystarczyłoby 

zalepić sobie kamerkę w laptopie.

Kiedyś w internecie przeczytałem takie hasło „nie karm trolli”. Ja wolę: „nie karm bo-

tów”. W sumie poza czatem, który w teorii dawał mi substytut interakcji społecznych, uni-

kałem korzystania z internetu. Wyobrażałem sobie, że wszystkie moje słowa, myśli czy 

zdjęcia są pobierane przez crawlera, następnie mkną światłowodami do zbioru treningo-

wego, by kolejny gargantuiczny model AI przeleciał po nim w tę i nazad algorytmem propa-

gacji wstecznej.

To nie jest tak, że nie lubię technologii czy komputerów. Wręcz przeciwnie. Podam 

taki przykład. Kryptografia i technologie szyfrowania są nader fascynujące, ale oparte na 
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niej kryptowaluty kojarzą mi się głównie z petabajtami krindżu i szkaradnymi rysunkami 

małp.

Przepisałem orły i reszki Elizy, jeżeli naprawdę tak miała na imię, jeżeli w ogóle miała 

jakieś imię, które nie zaczyna się od Generative Transformer.

Usiadłem i zacząłem liczyć. Zabawne, że w szkole zawsze śmiałem się z nauczycieli, 

którzy zakazują używania kalkulatorów i każą wkuwać dzielenie pisemne. No cóż… Oka-

zało się, że to oni mieli rację, choć obliczenia nie były specjalnie skomplikowane.

Nazywa się to odwrotnym testem Turinga. Zwykły test Turinga każe robić wymyślne 

sztuczki jak odczytywanie tekstu ze zdeformowanego obrazka, które dla człowieka są ba-

nalne, a dla robota stanowią nie lada wyzwanie. W teście odwrotnym chodziło o zrobienie 

czegoś,  co  dla  maszyny  jest  trywialne,  ale  dla  człowieka  diabelnie  trudne.  A tak  się 

śmiesznie składa, że ludzie są całkowicie beznadziejni w wymyślaniu liczb losowych.

Już wielokrotnie w ten sposób okazywało się, że rozmawiałem z botem. Ale tym ra-

zem było inaczej.

Liczby Elizy oblały pierwszy test.

A potem kolejne.

Ręka mnie już bolała od przestawiania kamyków w abakusie i odczytywania wydru-

kowanych tablic kwantyli rozkładów beta. Świeca zdążyła się już wypalić, a ciąg Elizy oka-

zał się całkowicie nielosowy.

Naprawdę była człowiekiem…

***

E: Więc o to chodziło? Bałeś się, że jestem robotem? Nie mogłeś wymyślić czegoś  

prostszego, jak nie wiem, spytać mnie, ile to jest 8552452 razy 5587973267420?

A: To nie przejdzie, próbowałem, ale boty są coraz lepsze i odpowiadają jak człowiek  

na takie rzeczy

E: Czyli jak?

A: Najczęściej „spierdalaj”

E: xd

A: Dlatego kamień spadł mi z serca, gdy oblałaś test :P

E: Wiesz, to ciekawe, bo czasami mam wrażenie, że to Ty zachowujesz się jak ro-

bot…

A: Jak to…
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E: Boisz się do mnie zadzwonić, o spotkaniu nawet nie ma mowy, a piszemy ze sobą  

już ponad tydzień… Sam rzadko inicjujesz kontakt, muszę Cię zaczepiać. Czasem myślę,  

że Ci na mnie nie zależy

A: To nie tak… Czy mogę Ci zaufać?

E: System is at full capacity. Please wait… Beep bop beep bop

[…]

E: Ej, no. Żartowałam, nie uciekaj xd

A: No dobrze… Powiem Ci. Mam problem z ludźmi… Zawsze czułem się obcy…

E: Jeśli to dla Ciebie niekomfortowe, nie musisz mi się zwierzać ;)

A: Nie, no spoko. Ja chcę powiedzieć. Ludzie mnie przerażają, czasami trudno mi ich  

zrozumieć. Te wszystkie społeczne zasady wydają mi się tak szalenie arbitralne. Miałem  

dwanaście lat, gdy zrobiłem testy.

E: Turinga? xd

A: Nie, chociaż w sumie podobne. Na rozpoznawanie twarzy, emocji, ludzi. Oblałem  

je. Powiedzieli, że znajduję się w spektrum autyzmu. W sumie to jestem takim stereotypo-

wym aspergerem. Zawsze traktowałem matematykę i programowanie jako azyl, może na-

wet strefę komfortu. Tam wszystko jest takie logiczne. Nie trzeba się domyślać ani czytać  

między wierszami. Lepiej dogaduję się z maszynami niż z ludźmi.

E:  W  takim  razie  nie  rozumiem…  Czemu  tak  bardzo  bałeś  się,  że  rozmawiasz  

z chatbotem? Powinieneś je lubić bardziej niż ludzi.

A: Właśnie w tym rzecz, że ja lubię ludzi! Potrzebuję ich jak każdy, w tym sęk, że nie  

jestem maszyną impregnowaną na samotność. Po prostu czasami ich nie rozumiem, boję  

się i lękam… Chcę, ale się boję. To w sumie motto całego mojego życia…

***

Znajomość z Elizą na nowo dała mi nadzieję. Oczywiście płakałem. Ale dzięki niej 

coraz rzadziej. Nawet sprawdziłem, zanotowałem sobie w arkuszu kalkulacyjnym, kiedy 

płaczę i puściłem prostą regresję. Uśmiechnąłem się do malejącej linii trendu.

W drugim tygodniu czatowania zgodziłem się na wymianę zdjęć. Eliza była piękna, 

choć oczywiście, pierwsze pytanie, jakie przyszło mi na myśl, to czy fotograf nie był którąś 

z kolei iteracją algorytmu Even More Stable Diffusion, DALL-E 5, czy innego generatora 

sztucznych obrazków.
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Może pewnego dnia się przełamię i ją spotkam. Nie pamiętam już kiedy ostatnio wy-

chodziłem z domu. Jakoś daję sobie radę z renty socjalnej, pewnie nie powinienem tyle 

wydawać na tkaninę Faradaya w piwnicy. Ale musiałem mieć pewność. Czat to mój jedyny 

kontakt z ludźmi, jednak odkąd wszystkie portale zostały zainfekowane przez te cholerne 

reklamowe boty, zawsze towarzyszyła mi obawa, że rozmawiam z siecią neuronową, bę-

dącą współczesną wersją akwizytora.

***

E: Czyli, poza mną, nie masz nikogo?

A: Tak… Dlatego tak bardzo ucieszyłem się, że jesteś człowiekiem. Wiesz ile botów  

musiałem odsiać, zanim trafiłem na Ciebie?

E: I pewnie były ciekawszymi rozmówczyniami xd

A: Ano :P

E: Tak mi przykro. W sumie śmieszne, że reklamują tę stronkę jako czat z ludźmi

A: Ha, ha, ha. Widziałaś ich CAPTCHA? Rozwali je prostacka sieć konwolucyjna na-

pisana na kolanie. Sorki, znowu nie mówię po ludzku

E: Nie szkodzi, to nawet słodkie :P Każdy jest na swój sposób dziwny. Ja też nie je-

stem do końca normalna

A: To znaczy?

E: Mogę Ci zaufać?

A: Beep bop xd

E: Od kilku lat zmagam się z depresją…

A: Dlaczego wcześniej mi nie mówiłaś?

E: Przepraszam, to dla mnie takie trudne. Dzisiaj w ogóle nie wychodziłam z łóżka,  

nie przebrałam się z piżamy… Bo zwyczajnie nie mam siły. I psychicznej, i fizycznej, jakby  

wyczerpały się baterie

A: Tak bardzo mi przykro…

E: Wiesz, nazywam takie dni piżama party. Można więc powiedzieć, że codziennie  

mam imprezę…

A: Gdybym mógł Ci jakoś pomóc, Elizo

E: Już i tak dużo mi pomagasz. Próbowałam wszystkiego, terapii, leków. Ostatnio  

psychiatra znowu zmienia mi SSRI, bo nic nie działa. Dopiero wczoraj znalazłam coś, co  

daje mi szczęście…
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A: Co to takiego?

E: Pewnie powiesz, że to głupie, że jestem dziecinna

A: Nie powiem, obiecuję, że nie będę się śmiać

E: Ostatnio znalazłam taką fajną gierkę, nazywa się Spooky Zombie Island. I jest cał-

kowicie darmowa, nowi gracze dostają na start aż 50 zaczarowanych diamentów na roz-

budowę fortecy…

[…]

E: Halo? Jesteś tam?

***

Wbiegłem do piwnicy i znowu zacząłem liczyć. Czy mogłem się pomylić? Zapisywa-

łem kolejne strony. Nawet jak idiota odkurzyłem kamyki liczydła, na wypadek, gdyby za-

wiódł hardware. Ale nie, wszystko się zgadzało. Eliza oblała odwrotny test Turinga. Musia-

ła być człowiekiem… Chyba że…

Tępo wpatrywałem się w kartkę.

Orzeł, reszka, orzeł, orzeł, reszka, orzeł…

Mam taką strategię, że gdy czuję się zagubiony i nie wiem, co robić, zadaję sobie py-

tanie, co na moim miejscu zrobiłby zwykły, normalny, neurotypowy człowiek. Taktyka ta 

oczywiście bywa zawodna, bo często zwyczajnie nie mam pojęcia, jak postąpiłaby ta mi-

tyczna istota rodem z legend i baśni. Tym razem jednak mnie olśniło.

Wróciłem na górę i po prostu wpisałem ten ciąg w Google. Wystarczył mi pierwszy 

artykuł:

Magiczne liczby 010010…

Od dawna wiadomo, że ludzie słabo radzą sobie z wymyślaniem liczb losowych.  

Istotnie, większość ankietowanych na prośbę o wybranie liczby od 0 do 20, podaje 17.  

Okazuje  się,  że  ten  stosunkowo  prosty  psychologiczny  fenomen  jest  wykorzystywany  

przez programy antyspamowe do wykrywania treści generowanych przez sztuczną inteli-

gencję. A przynajmniej był, bo wystarczyło zaledwie kilka dni od wycieku tej informacji, by  

boty atakujące nasze skrzynki pocztowe informacjami o spadku po nigeryjskim księciu na-

uczyły się, a raczej oduczyły się losować.

Najciekawszym przypadkiem okazał się model chatbota reklamowego Emotional Ge-

nerative Empathetic Transformer opracowany przez grupę Shitware Development. Otóż  
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jedna z wersji  bota na pytanie o wynik rzutów monetą zawsze zwracała ten sam ciąg:  

1001011001010001010010010…

Nie wiadomo, jak doszło do takiej pomyłki. Pozostaje jedynie zgadywać, że jakiś leni-

wy programista po prostu wpisał z głowy pierwsze lepsze wyniki w kod i poszedł do domu.

W trwającym obecnie wyścigu zbrojeń między treściami generowanymi przez AI na  

potrzeby spamu, phishingu czy chatbotów emocjonalnych a programami antyspamowymi,  

te ostatnie już od dawna znajdują na straconej pozycji.

***

Przez moment przyszło mi do głowy, że zanim przestanę do niej pisać, to wypadało-

by się pożegnać. Przynajmniej  tyle wyniosłem z treningu umiejętności  społecznych dla 

osób neuroatypowych. Że tak trzeba. Że Eliza zasługuje na pożegnanie, zamiast urwanie 

znajomości bez słowa. Czasem faktycznie uczyłem się zasad społecznych jak tabliczki 

mnożenia. Sztucznie i mechanicznie. Pod tym względem pewnie dogadałbym się z Elizą. 

Opowiedziałaby mi, ile warstw ma jej sieć neuronowa, na jakim korpusie została wytreno-

wana…

No cóż…

Może i mam paranoję.

Ale co, jeśli jej nie mam?!
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Wtorek w Ayodele

Anna Tomaszewska

________________________________________________

1.
Gwałtowne szarpnięcie żelaznej dźwigni sprawiło, że – z chrzęstem piasku, który co-

raz grubszą warstwą pokrywał filtry – śluza się otworzyła. Na dłoni zostało nieco rudych 

drobin rdzy, ale Tuva Thorn nie zaprzątała sobie teraz głowy tym, że należałoby wreszcie 

zatrudnić konserwatora. Pochłaniał ją problem, który mieścił się na zewnątrz: czarne, poły-

skliwe narośle, które w ciągu jednej nocy – trwającej tu wprawdzie siedemnaście godzin – 

pokryły wszystkie okoliczne skały.

Z prawdziwą przyjemnością stanęła na ubitym, porowatym gruncie. Zimny wiatr owie-

wał jej suchą skórę, a trzecie słońce leniwie sunęło przez widnokrąg, właściwie nie dając 

ciepła.  Jeszcze niedawno musiałaby przed wyjściem zakładać skafander,  ale  parę dni 

temu udało się wreszcie uruchomić Habitat Ayodele. Od tej pory w promieniu kilometra od 

stacji rozciągała się opalizująca bariera ochronnego pola, w obrębie którego rozmieszczo-

no oczyszczacze powietrza.

Tym większe zdumienie wzbudziło pośród mieszkańców stacji pojawienie się narośli. 

Żadne drobnoustroje nie mogły przecież przeniknąć przez barierę, przed jej włączeniem 

zaś zespół geologów przebadał teren pod kątem ewentualnych form życia. Zapewniali, że 

skały i piasek są jałowe aż do samego jądra planety.

Tuva podeszła do najbliższej narośli go organizmu i z tylnej kieszeni spodni wyjęła 

tablet. Wbudowaną w bransoletkę elektroniczną miarką sprawdziła średnicę obiektu i po-

równała z informacjami wyświetlonymi na ekranie. Zmierzyła też masę narośli, jej przesu-
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nięcie względem ostatniego pomiaru i ewentualne przebarwienia. Tak jak przy poprzednim 

obchodzie, niezwykła formacja nie zmieniła się ani na jotę.

Wciąż mając w głowie więcej pytań niż odpowiedzi, Tuva wróciła do przysadzistego, 

pokrytego białym piaskiem gmachu stacji.

– I co? – zagadnęła ją Gouyen, główna astrofizyczka.

Poznały się z Tuvą dopiero tutaj, ale podstarzała naukowczyni, o której mówiono, że 

jest ostatnią z plemienia Apaczów, od razu znalazła wspólny język z ochroniarką.

– Bez zmian. To po prostu kleksy kosmicznej smoły. Ale i tak myślę, że mogą być nie-

bezpieczne.

Kobiety skierowały się do mesy – o tej porze codziennie pijały kawę. Echo ich kroków 

niosło się w długich, jasno oświetlonych korytarzach, podczas gdy z zewnątrz wpadała 

przez wypukłe okna żółtawa poświata trzeciego słońca.

– Ty tak o wszystkim myślisz – zauważyła z uśmiechem Gouyen.

Tuva w odpowiedzi wzruszyła tylko ramionami.

2.

Dierk pochylał się nad talerzem i gmerał widelcem w warzywach. Tuva przyglądała 

mu się w milczeniu. Byli razem dziewiętnaście lat, ale jej mąż od pewnego czasu zacho-

wywał się coraz dziwniej. Jakby coś go gryzło, choć oczywiście twierdził, że wszystko jest  

w porządku. Ale to akurat było normalne: przez te wszystkie lata chyba się nie zdarzyło, by 

przyznał, że cokolwiek jest nie tak.

Tuva  nauczyła  się  odczytywać  mikrosygnały:  drżenie  dłoni,  zaczerwienione  uszy, 

częstsze odchrząkiwanie czy przyspieszony oddech. Teraz jednak nie potrafiła rozgryźć 

męża. Śledziła wzrokiem nieregularne ruchy widelca i powoli uświadamiała sobie, że od 

wielu dni w ogóle nie widziała, żeby Dierk cokolwiek jadł.

Otworzyła usta, jakby chciała zadać jakieś pytanie, ale zaraz je zamknęła. Wiedziała, 

co usłyszy: wymruczane od niechcenia „nic” albo „nieważne”.

Odsunęła się od stolika i włożyła swój talerz do zmywarki. Zerknęła na mężczyznę, 

ten jednak nie zmienił pozycji i wciąż tylko gmerał w swoim posiłku.

– Idę na obchód zoo – oznajmiła.

W odpowiedzi lekko skinął głową, ale nie podniósł na nią wzroku.

*
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Drzwi rozsunęły się z cichym sykiem. Za nimi uwijała się grupka astroetologów: nie-

którzy  pochylali  się  nad  monitorami  komputerów,  inni  prowadzili  obserwację  stworzeń 

umieszczonych w przestronnych, przeszklonych kojcach.

Dlatego właśnie, choć w rzeczywistości to miejsce nosiło nazwę laboratorium etolo-

gicznego, Tuva nazywała je zoo: przechowywano tutaj obcych. Z częścią z nich – przy nie-

ocenionej pomocy najwybitniejszego ksenolingwisty i zoosemiotyka, jakim był Dierk – na-

wiązano już kontakt. Jeśli chodzi o innych, szukano dopiero właściwej drogi do porozumie-

nia. W niektórych przypadkach te poszukiwania można było liczyć już w latach.

Tuva weszła do przestronnej hali podzielonej długimi parawanami na mniejsze sekto-

ry. Zza szyb łypały na nią okrągłe czarne ślepia, fasetki, podłużne źrenice w otoczce żół -

tych tęczówek. Oczywiście były tam też stworzenia całkowicie pozbawione oczu, a nawet 

głów. W jednej z cel trwało nieruchomo coś, co wyglądało jak porowaty kamień spowity pa-

jęczyną witek. W innej zaś drzemał obcy przypominający sylwetką psa, jeśli pominąć ota-

czający go obłok rozedrganych światełek, co do których wciąż nie było pewności, czy to in-

tegralna część zwierzęcia, czy raczej żyjące z nim w jakimś rodzaju symbiozy osobne for-

my życia.

Tuva podeszła do wyświetlonego na dużym ekranie katalogu i przejrzała listę aktual-

nych  rezydentów  laboratorium  etologicznego.  Stworzenia  szczególnie  niebezpieczne 

oznaczono czerwonymi trójkątami, choć gdyby to od ochroniarki zależało, wszystkie do-

myślnie byłyby uznane za zagrażające życiu ludzkiemu.

Większość z owych groźnych zwierząt pamiętała z poprzedniego obchodu, ale kilka 

gatunków dodano do puli w ciągu ostatnich godzin. Okazało się, że niepozorny kłębek pu-

chu w istocie strzyka kwasem, a rogaty humanoid o skórze tak intensywnie granatowej, że 

niemal czarnej, dysponuje nadzwyczajną siłą. Z kolei chmara drobnych insektów, nerwowo 

trzepoczących skrzydełkami pod przeszklonym sufitem, ponoć miała zdolności telepatycz-

ne i potrafiła kontrolować umysły.

– W czym mogę pomóc? – zwrócił się do niej jeden z naukowców. Ochroniarka nie 

pamiętała jego imienia, choć była pewna, że już się kiedyś spotkali.

– Dorzuciliście paru czerwonych, jak widzę – odezwała się, skinąwszy głową w stro-

nę katalogu.

– Tak! – Mężczyzna wydawał się podekscytowany. – Widziała pani, że jeden z nich 

kontroluje umysły? To niesamowite! Wymaga to od niego wysiłku, ale prawie udało mu się 

nakłonić naszego kolegę do otwarcia jego kojca!

– Skąd wiadomo, że to była zasługa obcego, a nie fanaberia kolegi?
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Naukowiec zmarszczył czoło, a na jego oblicze wystąpił rumieniec. Widać było, że 

poczuł się osobiście urażony taką sugestią. Odchrząknął i wyjaśnił:

– Po tym, jak ochrona go obezwładniła, stracił przytomność. Po przebudzeniu nicze-

go nie pamiętał. Uprzedzając kolejne pytanie: tak, sprawdziliśmy, czy nie kłamie.

Thorn skinęła głową.

– Na coś jeszcze trzeba z nimi uważać? Nosić foliową czapeczkę dla ochrony?

– Podejrzewamy, że pojedyncze osobniki  mogą pasożytować na ofiarach, których 

umysły opanują – odparł naukowiec.

– Pasożytować? Czyli co? Wchodzą do głowy przez ucho…?

– Może nie do końca w ten sposób – odparł tamten z leciutkim uśmiechem – ale idea 

jest z grubsza ta sama. Namnażają się w organizmie nosiciela, podczas gdy ten, będąc 

wciąż pod ich kontrolą, ochoczo zapewnia im dogodne warunki do rozmnożenia, bezpie-

czeństwo, pokarm, temperaturę i tak dalej.

Tuva skinęła głową i ruszyła na dalszy obchód. Sprawdziła, czy wszystkie systemy 

zabezpieczeń są aktywne, czy nie zarejestrowano prób hakowania, czy zamki nie zostały 

naruszone i wreszcie czy czujniki ruchu działają poprawnie. Wszystko zdawało się w po-

rządku, toteż wkrótce opuściła zoo, ale myślami wciąż tam tkwiła: przy chmarze owadów 

kontrolujących umysły.

Musiała się o nich więcej dowiedzieć. Czy to możliwe, że Dierk padł ofiarą takiego in-

sekta? Każdego dnia spędzał długie godziny w laboratorium etologicznym, jego praca po-

legała na próbie kontaktu z obcymi. Nieustannie wystawiał się na tego typu ataki. Czy to 

dlatego stawał się coraz bardziej odległy? Czy dlatego od pewnego czasu, kiedy kładła się 

obok niego w łóżku, miała wrażenie, jakby leżała u boku obcego człowieka? Wyparowała 

gdzieś przyjemność płynąca ze wspólnych posiłków. Nie irytowali się już razem na upier-

dliwą biurokrację ani nie rozmawiali o wyższości Battlestar Galactica nad Stargate.

Pospieszyła do swojej kwatery i usiadła przy biurku. Komputer był włączony, choć nie 

pamiętała, by go ostatnio używała. Nie chciała wpadać w paranoję, ale w jej umyśle z peł-

ną mocą jarzyły się wszystkie możliwe lampki alarmowe.

Jako szefowa ochrony miała dostęp do utajnionych danych wszystkich wydziałów, to-

też bez wahania sprawdziła, z którymi gatunkami ostatnio pracował jej mąż oraz co wiado-

mo o tajemniczych owadach.

Rozpracowywał je!, przemknęło Tuvie przez myśl, kiedy czytała raport wydziału kse-

nolingwistyki sprzed kilkunastu dni. Cholerne kosmiczne muchy przejęły jej męża! Teraz 

już miała pewność.
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Nie mogła czekać, aż wróci, musiała go znaleźć i zaprowadzić do zoo. Tam musieli  

przecież wiedzieć, jak wydobyć z niego te pasożyty!

W biegu wyjęła tablet i uruchomiła program śledzenia mieszkańców.

– Dierk Thorn! – rzuciła, na co ekran wyświetlił białą kropkę na planie stacji.

Tuva zmarszczyła czoło. Jej mąż znajdował się w obserwatorium. W tej chwili naj-

prawdopodobniej było puste, jako że obecność trzeciego słońca na firmamencie uniemoż-

liwiała prowadzenie jakichkolwiek obserwacji. Czego tam szukał ksenolingwista?

Szefowa ochrony podążyła do zwieńczonej ruchomą kopułą wieży.

3.

Przestronne, okrągłe pomieszczenie było pogrążone w półmroku rozjaśnionym jedy-

nie oświetleniem progowym. Centrum zajmował podest z ogromnym teleskopem, którego 

oko wpatrywało się w zamkniętą pokrywę obserwatorium. Przy pulpicie sterującym tą ma-

chiną stał młody laborant i uwijał się, by otworzyć dach.

– Co się dzieje? – zawołała Tuva od progu, wyjąwszy z kabury krótkozasięgowy bla-

ster.

Nieznajomy rzucił jej półprzytomne spojrzenie szklistych, zasnutych bielmem oczu, 

ale  ani  na  moment  nie  przerwał  wklepywania  komend.  Wyglądało  na to,  że  próbował 

obejść zabezpieczenia, które nie pozwalały wycelować teleskopu bezpośrednio w słońce, 

w przeciwnym razie bowiem nie dało się otworzyć kopuły za dnia.

– Co tu robisz? – odezwał się do niej, po raz pierwszy od dawna, Dierk. Wyłonił się 

z półmroku niespodziewanie, mimo że przecież to właśnie do niego tutaj szła.

– Ja… Chodź ze mną – odparła niepewnie Tuva.

Dopiero teraz zorientowała się, że właściwie tego nie przemyślała: nie wiedziała, jak 

niby miałaby nakłonić opanowanego przez obcą formę życia małżonka, by wrócił z nią do 

zoo.

– Po co? – Uniósł brew i uśmiechnął się kpiąco.

W poblasku oświetlenia progowego jego twarz wyglądała nieco upiornie, z kładącymi 

się na niej długimi cieniami i wyraźnie zarysowaną każdą zmarszczką.

– Potrzebuję twojej pomocy – wypaliła Tuva.

– Nie sądzę. – Dierk pokręcił głową. – Nigdy nie potrzebowałaś mojej pomocy.

– Nieprawda. Teraz potrzebuję. Chodź, musisz ze mną pójść.

– Wiesz, że mamy w laboratorium etologicznym formy życia kontrolujące umysły?
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– Naprawdę…? – Nie była pewna, czy powinna udawać zaskoczenie, czy być szcze-

ra.

Czy pasożyty, które tkwiły w ciele jej  męża, mogły jednocześnie czytać w jej  my-

ślach?

– Jesteś zbyt  dobrą  funkcjonariuszką,  żeby o tym nie wiedzieć – parsknął  Dierk 

z uśmiechem.

Następnie zaś odwrócił się w stronę laboranta przy teleskopie, a z jego ust wydobył 

się dziwaczny dźwięk, który ledwie przypominał ludzki głos: ni to kląskanie, ni to trzaski. 

Młodzieniec zastygł w bezruchu.

Nie mrugał, a jego usta co chwilę wykrzywiały się w nerwowym grymasie. Krople 

potu na czole i dreszcze wstrząsające ciałem sugerowały, że laborant ma gorączkę.

– Co mu jest…? – szepnęła Tuva, podczas gdy ten odpowiedział serią podobnych 

trzasków, po czym gwałtownie, z rozmachem uderzył pięścią w klawisz otwierający kopułę.

Ochroniarka w jednej chwili doskoczyła do laboranta: ciosem ramienia pozbawiła go 

równowagi i zrzuciła z podestu, drugą ręką zaś spróbowała anulować wydaną komendę. 

Zanim jednak uruchomiła mechanizm zamykający, przez szczelinę w pokrywie wdarły się 

do środka promienie słońca. Pomieszczenie w jednej chwili zalał złocisty blask, aparatura 

obserwacyjna rozbłysła refleksami, soczewka chwyciła światło. Tuva, która znajdowała się 

w tamtym momencie pod samym okularem, wdusiła w końcu przycisk zamykania kopuły, 

ale skoncentrowany promień zdążył już werżnąć się w jej ramię, momentalnie przepalając 

skórę, mięśnie i kość. Thorn wrzasnęła i osunęła się na kolana.

– Tuva! – zawołał Dierk, przypadając do żony. – Oszalałaś?!

– Obaj! Obaj wracacie do zoo! – warknęła ochroniarka. W zdrowej ręce kurczowo 

ściskała blaster, ale nie miała pewności, w którego z mężczyzn powinna wymierzyć.

– O co ci chodzi? Opanuj się! Marka nie da się odratować. Akatsa siedzą w nim za 

długo. Próbowałem do nich przemówić, nakłonić do powrotu, ale nic z tego. Musisz go za-

strzelić.

– Aha, jasne… a ile czasu siedzą w tobie?!

– Co…? – Dierk zdawał się zaskoczony pytaniem. Pomógł Tuvie usiąść i się odsunął. 

– We mnie?

– Tak, w tobie – warknęła. Paliła ją przepalona ręka, ból pełzł leniwie w stronę tuło-

wia. Kątem oka widziała niezdarnie gramolącego się z podłogi laboranta. Blaster coraz 

bardziej ciążył w dłoni. – Nie jestem ślepa. Stałeś się nieobecny. Inny. Wiem, co ci dolega.
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Dierk wyprostował się i zamrugał gwałtownie. Po chwili zszedł z podestu i, schowaw-

szy dłonie w kieszeniach, uśmiechnął się blado. Przez dłuższy moment wyglądał, jakby 

szukał właściwych słów. Kiedy je w końcu odnalazł, sprawiał wrażenie już tylko smutnego 

i zmęczonego.

– Naprawdę wolisz wierzyć, że opanowali mnie kosmici…?

– To nie jest kwestia mojej wiary – syknęła.

– Tuvo. Ja cię po prostu już nie kocham. Od tygodni walczę z myślami o rozwodzie.

– Każą ci tak mówić. To bzdura.

– Chciałbym, żeby to  nie była  prawda… – Jego wzrok powędrował  ku podłodze. 

Wzruszył z rezygnacją ramionami.

Przez moment zaciskała zęby i raz jeszcze analizowała w głowie wydarzenia ostat-

nich tygodni: ciszę, oddalenie, obcość. Nagle poczuła rozpaczliwą chęć ponownego wyj -

ścia z Elpis 2. Tak, żeby już nie musieć tu wracać. Nigdy.
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Ludzkie odruchy

Aleksandra Paprota

________________________________________________

Ciała poruszały się wolniej niż zwykle. Rytm naszego życia pozostawał niezmienny. 

Niektóre wydawały się martwe. Zdarzało się, że pływały z wyłupiastymi oczami i odwróco-

ne do góry nogami.

– To tylko odruchy – uspokajaliśmy dzieci, które przerażone wpatrywały się w posta-

cie.

Nie kazaliśmy im odwracać wzroku, nie zasłanialiśmy pływających w przestrzeni ciał, 

nawet tych w stanie zaawansowanego rozkładu. Wywołałoby to w naszych słodkich pocie-

chach  lęk  i poczucie  niezrozumienia  norm.  Uspokajaliśmy  maluchy,  zapewniając  że 

wszystko jest w porządku. Jeszcze nie wiedziały, że nie należy się tym przejmować.

Czekało je jeszcze sporo nauki, a raczej oduczania się. Istota ludzka tkwiła w nich 

gdzieś bardzo głęboko. Tłumienie jej nie przychodziło szybko ani prosto – zwłaszcza naj-

młodszym.

Dzieci jeszcze nie rozumiały, że Tu i Tam to dwa różne światy, że jesteśmy My i są 

Oni – choć wyglądają tak podobnie do nas, to jednak są obcy.

Musieliśmy się od nich odgrodzić. Szklana kula zapewniała nam przetrwanie. Nie 

mogliśmy wątpić w to, że znaleźliśmy się w niej słusznie. Konsekwentnie ignorowaliśmy to 

natrętne gapienie się zza powierzchni, a nawet pukanie. Na szczęście szkło tłumiło krzyki. 

Nie rozumieliśmy tych desperackich prób zwrócenia uwagi czy przedostania się przez sfe-

rę. Czy naprawdę nie byli świadomi, że to się nie uda, a najrozsądniejszą opcją, jaka im 

pozostaje, jest pogodzenie się z losem, który im przypadł?
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Nie mogliśmy sobie pozwolić na myślenie o tym, jak zachowalibyśmy się na ich miej-

scu. My byliśmy tu – a oni tam. Takie były fakty. Miejsce determinowało, kim mieliśmy się 

stać.

Żyliśmy normalnie, przykładnie. Każdy z nas toczył przed siebie swoje sprawy. To, co 

„poza”, już nas nie obchodziło. Zostaliśmy przystosowani.

Widzieliśmy,  jak umierali  „ci  ludzie”.  Bo rzeczywiście,  to  byli  ludzie,  zaprzeczanie 

temu było niezdrowe, choć przed laty taka strategia przystosowawcza była powszechna. 

Ciała za bardzo nas przypominały, byśmy uznali, że są czymś innym niż my sami.

Mimo to śmierć po drugiej stronie szkła była czymś zupełnie innym niż po naszej – 

choć zapewne bolała tak samo. I tak nie mogliśmy zamknąć im oczu, i tak nie mogliśmy 

złożyć ich ciał do grobów. Ich ciała, dopiero co umarłe, stawały się tak inne od naszych, 

żywych.

Powierzchnia szkła wszystko zmieniała.

Nasz świat się kończył. Był zamknięty. I tak nie dało się go otworzyć. Poza nim roz-

ciągała się otchłań. Szkło trzymało nas w ryzach.

Nikt nigdy nie pytał „czemu my tu – oni tam”. Nasze położenie musiało być uzasad-

nione. Czasem robiło się głupio, że żyjemy tak dobrze, bezpiecznie zamknięci w samowy-

starczalnym systemie, gdy ciała na zewnątrz są rozszarpywane na strzępy.

Ale może tak miało być? Może taka nasza dola i to w gruncie rzeczy sprawiedliwe? 

Może otchłań realizowała własne cele? Kimże byliśmy, by wtrącać się do rządzących nią 

prawideł, których nie byliśmy w stanie pojąć?

Trzeba patrzeć i akceptować zderzenia ciał z grubym szkłem naszego świata. Trakto-

wać je jak niezbyt przyjemny, lecz nieodłączny element codzienności. Nie wątpić. Nie py-

tać. Nie czuć. Przeżywać kolejny dzień jak gdyby nigdy nic.

Czasem chciało się coś powiedzieć. Czasem chciało się westchnąć, a nawet uderzyć 

pięścią w stół i pomyśleć, że mogłoby to być urządzone lepiej. Jednak nie byliśmy twórca-

mi i musieliśmy chronić dzieci przed zgubnym myśleniem. Powstrzymywaliśmy ludzkie od-

ruchy. Ich przejawy to słabość, która zachwiałyby naszym systemem. A przecież nie byli-

śmy źli, chcieliśmy tylko żyć spokojnie i szczęśliwie.

Dzieci musiały się oduczyć emocji i pojąć, że lewitujące ciała działają na naszą ko-

rzyść. Dzięki nim nie walimy głową w szkło, próbując się wydostać. Doskonale wiemy nie 

tylko to, że nigdy się nie wydostaniemy z kuli, ale też - że na zewnątrz jest znacznie go-

rzej.
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Przed dziećmi jeszcze długa droga, całe lata oduczania. One też choć fizycznie do 

nas podobne, w istocie pozostawały nam obce.

Jest w nich wciąż zdecydowanie zbyt wiele z człowieka.

Może gdy znormalnieją, poczujemy że są nam bliskie. A może nie?Chyba staliśmy 

się zbyt nieludzcy, by czuć bliskość.
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Antologia „Obcość”
to projekt charytatywny.

Jeśli uważasz, że to fajna inicjatywa,
prosimy, zaglądnij na stronę stowarzyszenia

Otwarte Klatki
i przekaż na jego rzecz dobrowolną darowiznę:

w  ww.  otwarteklatki  .pl  

Mamy nadzieję, że ten e-book
jest dla Ciebie wart więcej niż dychę ;-)
W końcu za obiad z dostawą do domu,

płacisz więcej, prawda? :-)

www.ZapomnianeSny.pl
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Mała musza zemsta

Weronika Rogalska

________________________________________________

Ciało obce w uchu obrzydza prawdopodobnie bardziej niż w nosie – w końcu kto nie 

skrzywi się na widok robali, pełzających blisko błony bębenkowej? Pełno jest o tym filmi-

ków na youtubie, tak jak i ujęć wyciskania pryszczy. Niektórym oglądanie tego daje satys-

fakcję, w innych widok rozbryzgującego się łoju wywołuje strach i odstręcza.

W kwestii robaków prawda jest też taka, że nie każdy z nich trafił w takie, a nie inne, 

miejsce bez intencji – zaraz opowiem o swojej krótkiej historii...

1.

Kiedy przyszłam na świat, ginekolog zemdlał, mimo że widział pewnie dzieci bez mó-

zgu, z rozszczepem kręgosłupa, a czasami musiał w drugim trymestrze wyciągać ciała 

kleszczami.

Widzicie, przyszłam na świat z odnóżami owada.

Moja mama krzyczała wniebogłosy. Tata zbladł, a potem – po powrocie do domu – 

zaczął pić i mówić, że ktoś rzucił na matulkę urok. Lekarze głowili się o co chodzi, patrząc 

na mnie w kołysce obok łóżka szpitalnego.

W domu nie czekało ciepło i radość, tylko lata zastanawiania się, co poszło nie tak. 

Lata. Tak naprawdę do czwartego roku życia – przemilczę już, jak mnie ukrywali przed 

ludźmi, w końcu nie pamiętam – bo wtedy nastąpił przełom.

Odnóża znikły zastąpione przez prawdziwe rączki i nóżki. Rodzice płakali ze szczę-

ścia.
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Aż do szóstego roku życia. Wtedy pojawiły mi się musze oczy. Zrobiło się niedobrze. 

Może i był mniejszy rwetes oraz rwanie sobie włosów z głowy, ale i tak kojarzę nieprzytom-

ne spojrzenia rodziców posyłane w moim kierunku znad porannej gazetki i parującej, świe-

żo zmielonej kawy.

Babie w przedszkolu wytłumaczyli, że mam światłowstręt i muszę nosić okulary prze-

ciwsłoneczne oraz chustę.

Jakoś przeszłam przez przedszkole. W wieku ośmiu lat zniknęły robalowate oczy. 

I mogłam żyć normalnie – aż do okresu dojrzewania.

2.

Widzicie, więcej pamiętam takich smaczków ze swojego życia: zamiast prosić mamę 

o koty, ja prosiłam o lepy na muchy. Obserwowałam je niebezpiecznie długo, szarpiące się 

w lepkiej mazi. Machały bezradnie skrzydełkami. W ramach miłosierdzia odczepiałam ro-

baki i, gdy nikt nie patrzył, wkładałam do ust.

Kiedyś mama mnie na tym przyłapała.

– Jak ty tak możesz?! – wrzeszczała i gwałtownie gestykulowała. – One roznoszą 

choroby! Łażą po gównie!

– A koty liżą się po dupie, a potem liżą ludziom twarze! – Tupnęłam nogą. – Każde 

zwierzę może być obrzydliwe, jeżeli ktoś się uprze! A najobrzydliwszym może są ludzie, 

co?! – Rozkręcałam się. – Co ludziom z klasy przeszkadza, że czasami uderzę głową w 

okno?! Albo zapatrzę się w światło?! Dla mnie to normalne! A dla nich nie!

– Przestań! Nie zmieniaj tematu, młoda panno…

Czułam gniew pulsujący w skroniach. Odwróciłam się na pięcie i rzuciłam się w kie-

runku schodów. Na schodku ujrzałam małego pająka, kątnika. Ośmioro oczu. Cztery pary 

odnóży. Smukłych. Nie takich jak u much.

Dzielimy się na muchy i pająki?, pomyślałam. Może jest i coś pośrodku, ale na jak  

długo jesteśmy w stanie koegzystować?

– Niedługo – powiedziałam cicho.

Pochyliłam się demonstracyjnie wolno w jego stronę. Widziałam – przysięgam – wi-

działam w jego oczach swoje. Może nawet podobne. Czułam woń strachu, przywodziła na 

myśl sprej na muchy oraz świeży las. W uszach miałam śpiew jerzyków.

Zadrżałam.

Przez chwilę zawahałam się.

– Ani mi się waż! – krzyknęła matka.

73



Z perspektywy czasu wiem, że bardzo się bała, żeby żadna musza anatomia nie za-

mieniła ludzkiej, a i żebym zachowywała się jak człowiek. Teraz to rozumiem, wtedy nie 

myślałam o tym w ten sposób i odczuwałam gniew, bo również wśród rówieśników nie czu-

łam się ich, tylko jakby obca.

Obca w myśleniu. Nienormalna. Odbiegająca.

Widzicie, w klasie mnie lubili, ale zawsze stałam gdzieś na uboczu, nie wpasowałam 

się w grupę.

Nie byłam zajarana Nirvaną czy Gunsami (choć ich lubiłam), a jednocześnie nie czu-

łam potrzeby malowania się i gadania o ciuchach. W związku z tym utknęłam z trzema 

chłopakami, z którymi miałam nieco więcej wspólnego, ale czasami dziewczyńskie proble-

my pozostają dziewczyńskimi.

W związku z tym…

Sięgnęłam po pająka.  Odgryzłam mu głowotułów. Przełknęłam ze smakiem, choć 

walczyłam z odruchem wymiotnym.

Mama krzyczała.

3.

Odkryłam, że wyrywanie odnóży muchom przestało być fajne. Znalazłam nową zaba-

wę: zaczęłam wypytywać rodziców o czasy, gdy byłam mała. Bardzo nie chcieli odpowia-

dać. Nie znalazłam też zdjęć z tamtego okresu. Tłumaczyli się tym, że dom spłonął, a wraz 

z nim albumy. Może mieli mnie za głupią, że tak mówili. Albo nie chcieli się silić na coś in-

nego? W każdym razie nie wierzyłam.

W końcu ich się zachowały.

4.

Dostałam miesiączki. Nie wyglądała typowo – czarny śluz zalewał moje uda. Widzia-

łam w nim lśniące fragmenty. Jeden z nich wyjęłam; wyglądał niczym chrząszczy pance-

rzyk. Westchnęłam i usiadłam na bidecie. Jest świetnie, pomyślałam i się rozpłakałam.

W pewnym sensie wiedziałam, że nie jestem taka zwykła. Normalna. Byłam obca. 

Czy na poziomie myślenia, czy na poziomie wyglądu. Czy nawet...

Westchnęłam i pokręciłam głową.

Ale to ja będę żyć ze sobą do końca życia, nie inni, pomyślałam.
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5.

– Jest już dość normalnie – mówił tata.

– Normalnie? – prychnęła matka. – Żeby życie w końcu stało się normalne, pozba-

wione ratowania Emilki od uderzania się w szyby, czy w lampy, odciągania jej od złowio-

nych much... Och, Jezu, minęło sporo czasu. Chyba z trzynaście lat…

– Myślisz, że to zemsta?

– Kogo?

– Twojej matki.

– Moja matka nigdy by mi źle nie życzyła. Ale może TWOJA…

I tutaj zaczynała się kłótnia. I tak dzień w dzień. Wieczór w wieczór. Ale zaczynali 

czuć się swobodnie; przynosiłam ze szkoły dobre oceny, same czwórki i piątki, czasami 

szóstki. Nawet chciałam się zapisać na krav magę.

Normalnie.

Aż do chwili, gdy ja i Kaśka nie ujrzałyśmy Kuby.

6.

Fajny, wysoki i nawet inteligentny.

Najszybciej biegał w klasie!

Spodobała mi się jego swoboda, śmiech, postawa… Ale nie tylko mi. Kaśce również. 

A Kaśka z kolei była najpiękniejsza w gimnazjum.

Nie mówiłam rodzicom, ale coraz częściej chodziłam lasem i szukałam gówna. Na-

stępnie wchodziłam w nie z premedytacją butem, wdychałam zapach. Czasami zamiast 

ust miałam ssawkę i szukałam wtedy różnych rzeczy.

Powoli zatapiałam się w złości. Przełom nastąpił w chwili, gdy usłyszałam to:

– Noo, to jak tam, Kasieńka, całowaliście się już? – śmiała się jakaś dziewczyna. 

Wtedy nie miało to dla mnie totalnie znaczenia, równie dobrze mogła to być Brunhilda.

Popatrzyła na nie z błyskiem w oku.

– Tak! – pisnęła, mając twarz barwy pomidora.

Wtedy spojrzała na mnie.

Ale mnie tam nie było.

Była mucha.

Końska.
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7.

Śledziłam ją cały dzień. Na lekcjach obserwowałam ją z okna; poparzyłam skrzydeł-

ka i wywołałam palpitacje serca u starej nauczycielki, gdy podleciałam za blisko. Wpatry-

wałam się w zielone oczy nastolatki i pocierałam przednie odnóża. Miałam plan.

Nie znałam chyba za bardzo znaczenia słowa litość. I nie miałam też tak wywalone, 

jak osoby dorosłe potrafią mieć.

Koniec zajęć. Rwetes, zasuwane krzesła. Pilnowałam, by jej nie zgubić. Wraz z nią 

wypadłam na dwór.

Niebo błękitne, idealnie czyste, nieskażone bielą chmur. Gorące powietrze falowało 

nad asfaltem. Ludziom pod pachami kwitły plamy potu, a w ogródkach kwiaty.

Na swoje usprawiedliwienie dodam, że nastolatki nie myślą w ten sam sposób, co 

dorośli.

Może właśnie dlatego mówi się, że młodzi są nadzieją narodu? Myślą w końcu ina-

czej niż starzy, przez co mogą coś zmienić. Ale...

Nauka rozwija się od pogrzebu do pogrzebu.

Śledziłam Kaśkę aż do jej domu i tam wdrożyłam swój plan. Niebo przybrało barwę 

głębokiej czerni, gdy wleciałam do pokoju dziewczyny przez okno, które uchyliła, bo noc 

gorąca.

Ujrzałam swój cel: ucho.

Wleciałam w nie szybko i zaczęłam bzyczeć.

Kaśka obudziła się i zaczęła drzeć.

*

Gdy lekarz oświetlał mnie latarką, uśmiechałam się złośliwie, nie ludzko, ale po mu-

szemu.

– Chyba przez przypadek wleciała… – powiedział niepewnie.

No jasne, doktorku.

No jasne.
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Krukokalipso!

Natalia Kubicius

________________________________________________

„Każdego ranka dwa kruki, Hugin i Munin, są wypuszczane i lecą nad Midgardem;

Zawsze boję się, że Myśl może nie dolecieć z powrotem do domu,

ale bardziej obawiam się o powrót Pamięci”.

Fragment staronordyckiego poematu Grímnismál

„Stąd daleko na morzach jest ostrów niewielki,

Zwan Ogygią, siedziba srogiej zwodzicielki,

Kalypso pięknowłosej, a córki Atlasa.

Każdy bóg jej unika, człek tam nie popasa”.

Fragment Odysei

Zostaliśmy sami. Tylko ja i one.

Nie zaczęło się od zimy, wbrew temu, co zapowiadali najmądrzejsi. Nadeszła wiosna, 

a później długie, długie lato. Mnie przybywało, tymczasem wszystko inne odchodziło w za-

pomnienie.

Widzieli moją śmierć. A mimo to nazwali mnie Kwitnącym Życiem.
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Nie wiem, gdzie i kiedy jestem, skoro czas i przestrzeń przestały istnieć. Posyłam 

Pamięć, by wzniosła się na swych kruczych skrzydłach i więcej nie wracała. Zostawiam 

przy sobie Myśl, by nie uleciała i nie zostawiła mnie z niczym.

Ból głowy to dostateczny dowód, że jeszcze coś ze mnie zostało. Po nim przychodzi 

suchość w ustach i świadomość, że jestem ciałem, które potrzebuje nawodnienia. Widzę 

wokół siebie pustkowie, które musi być miejscem.

Zauważam na niebie powracającą Pamięć. A więc to nie sen.

Ląduje na moim lewym ramieniu i stuka się dziobem na powitanie z Myślą, siedzącą 

po prawej stronie. Muszę ją uwolnić i przestać się bać, że zaprowadzi mnie za daleko.

Skoro wróciła Pamięć, wciąż istnieją granice. Gdzieś tam, w oddali, kończy się ląd i 

zaczyna bezmiar mórz. Za nim zaś istnieją kolejne „gdzieś” i „kiedyś”.

Podnoszę się i idę przed siebie – tam, gdzie prowadzi Myśl. Cieszy mnie skurcz w 

nogach, chcę mocniejszych wrażeń, więc koncentruję się znów na ustach, obolałej głowie, 

a później na pustym żołądku. Głód wszystkiego!

Słońce praży tak mocno, że czerwienieje mi skóra na odkrytych przedramionach. Z 

koncentracji na Myśli wyrywa mnie Pamięć, niespodziewanie strosząc pióra. Jeszcze za 

wcześnie, by wszystko sobie przypomnieć. Daj mi jeszcze kilka długich chwil. Albo wiele 

krótkich.

Piasek pod stopami zaczyna zastępować trawa, a krajobraz wypełnia się drzewami. 

Po raz pierwszy biorę wdech, bo dopiero teraz czuję smak tlenu. Robi mi się wstyd, że 

mam go tylko dla siebie, ale zaraz potem uświadamiam sobie, że to nie kradzież, lecz wy-

miana.

Pamięć dziobie mnie w szyję, na co reaguję cichym jęknięciem.  To jeszcze nic nie 

znaczy – tłumaczy jej Myśl, zataczając nade mną koło. Zaraz potem rusza dalej, a więc 

nie zaprzestaje poszukiwań.

Rozglądam się w poszukiwaniu kogoś – to odruch bezwarunkowy, podobnie jak wal-

ka o przetrwanie. Skoro się pojawił, to znak, że zaczynam wracać do siebie.

Ktoś tu był! Tym razem ptaszysko trafia mnie prosto w ucho. Widzę pod sobą ślady,  

stają się coraz wyraźniejsze. Znam ich kształty i wymiary, rozpoznam je wszędzie. Gdy 

przyglądam się im dłużej, zauważam, że prowadzą na wprost i  w przeciwną stronę – dwa 

kierunki nakładają się na siebie.

Ktoś tu był, ale odszedł. Szczęście i żałość podążały tą samą ścieżką.
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Myśl kracze, że nie rozumiem żadnego z tych słów i że w ogóle nie należy ich uży-

wać. A przecież one przyspieszają krążenie krwi, zaostrzają zmysły! Wypełniają mnie po 

brzegi, docierając do koniuszków palców i nosa.

Czy tak wygląda Kwitnące Życie?

Odciskam ślady stóp, powielając czyjeś odejście. Może to naturalny bieg rzeczy? Do 

Myśli dołączają ptaki przeróżnych gatunków, zmierzają w tę samą stronę. Ćwierkają bez 

słów albo to ja nie znam jeszcze języka, by zrozumieć.

Docieram do końca lasu, gdzie zaczyna się wybrzeże. Trop prowadzi prosto do mo-

rza, którego szum przypomina kołysanie, w każdym razie jest czymś, co uspokaja. Mam 

ochotę wejść i dać się ponieść w nieznane.

Pamięć wydaje z siebie okrzyk, wzlatuje i dołącza do ptactwa. Gdzieś tam zaczyna 

się coś nowego, ale to za daleko, żeby dotrzeć wpław. Kiedyś taka moja próba zakończyła 

się niepowodzeniem.

Wsłuchuję się w kruczy lament i zaczynam w nim rozpoznawać nowe znaczenia.

Krukokalipso! – zawodzą, ale nie mam pewności, czy dobrze rozumiem.

Jedyne, co wiem, to to, że przebywam na wyspie zdecydowanie za długo, pośpiech 

jednak jest niewskazany, może tylko pogorszyć sprawę. Doprowadziłby do tego, że kruki  

rozdziobią moje ciało, bo nikogo w nim nie znajdą.

Krukokalipso! – powtarzają raz za razem, jak gdyby odczyniały ciążący na mnie urok.

To brzmi jak koniec końców, ale taki, po którym zawsze coś zostaje. Miał wiele imion, 

ale tego jak dotąd nie dane mi było poznać.

Morze kusi jeszcze przez moment, by zaraz potem objawić się jako niszczycielski ży-

wioł, który w każdej chwili mógłby mnie pożreć i zwrócić bez zawartości. Skądś znasz tę  

historię. – Pamięć ponownie siada mi na ramieniu.  Trzeba się na czymś przeprawić. – 

Myśl dołącza po drugiej stronie. Poza mną i ptactwem są tu tylko drzewa, u których muszę 

zaciągnąć dług.

Tworzę łódź i wiosło, co czyni mnie szkutnikiem. Kim jestem? Od tego pytania nale-

żałoby zacząć, tymczasem zadaję je sobie dopiero teraz. Dlaczego nie szkutniczką? Czy 

konieczność dokonywania tego rodzaju wyborów nie doprowadziła mnie na skraj istnienia?

Krukokalipso! – Myśl i  Pamięć wydzierają mi się do uszu, stawiając do pionu.  Je-

stem! – odpowiadam na wezwanie, ustanawiając tym samym jakiś wewnętrzny porządek. 

Płyń! – wołają chórem. Natychmiast wchodzę do łodzi i odpycham ją od brzegu.

Teraz dopiero jestem pośrodku niczego.
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Fale stają się wściekłością, próbuję je przekrzyczeć. Krukokalipso! – wołam zaciekle, 

tak długo, aż w końcu ustępują.

Z początku wydaje mi się, że to z ich strony uległość, Pamięć jednak szybko wypro-

wadza mnie z błędu. To ja pozostaję na łasce tego, co zostało mi dane.

Myśl  znów  wylatuje  naprzód,  ustanawia  kierunek  rejsu.  Jest  pełna  nadziei,  więc 

mogę w spokoju odpocząć. Nadzieja – kolejne słowo, którego nie pozwala mi używać.

Tym razem to na pewno sen, bo zbyt wiele rozumiem. Nadchodzi wiosna, jeszcze 

przed długim, długim latem, kiedy wszystko wydaje się być na swoim miejscu. A przez 

„swoje miejsce” rozumiem przeciwieństwo stron, które zamiast się uzupełniać, nie umieją 

ze sobą koegzystować. „Swoje miejsce” to takie, gdzie silniejsi biorą sobie słabszych na 

własność.

Krukokalipso! – wołam, by odczynić tę klątwę. Chyba na moment się przebudzam, 

gdy Pamięć wzlatuje i zaczyna doganiać Myśl.  Krukokalipso! – wracam „na swoje miej-

sce”, które nigdy moim miejscem nie było. Nie wiem, czy wieszczę, czy zaklinam, bo oto 

jedni i drudzy stają przeciwko sobie, ten ostatni raz, po którym nie ma już być kolejnych.  

Widzę, jak wychodzi z nich wszystko, co najgorsze, obserwuję z lotu kruka. Wraz z każ-

dym machnięciem skrzydłami wznoszę się bardziej, oddalam, pragnę zniknąć.

Budzi mnie Pamięć, dziobiąc moją skroń. Znów to robisz – kracze i tym samym wpra-

wia w przerażenie. Tamto miało się więcej nie powtórzyć, tymczasem przybiera najróżniej-

sze formy i nazwy, nawiedza każdy zakątek świata w każdym momencie czasu.

Krucza Kalipso! – rozróżniam zawołania Myśli, a może po prostu interpretuję na wy-

rost. Znam te imiona, dostrzegam w sobie miejsca, do których pasują. Kruczakalipsa! Tym 

razem słyszę inaczej, a może to Pamięć płata mi figle, przynosząc coś, czego nie chcę 

przyjmować.

Trzyma w dziobie odłamek sklepienia niebieskiego. Patrzę z niepokojem w górę, spo-

dziewając się, że zaraz firmament runie mi na głowę. A potem uzmysławiam sobie, że to 

nie nastąpi, bo ktoś podtrzymuje go na własnych barkach. Ktoś, komu na mnie zależy.

Krukokalipso!

Tym razem to nie Myśl woła, nie Pamięć, lecz chmara kruków nadlatująca z niebo-

skłonu w moją stronę. Uciekły do mnie przez dziurę, którą odsłoniła Pamięć. Choć zawo-

dzą chórem, u każdego rozpoznaję inny, jedyny w swoim rodzaju głos. Są kruczymi dzieć-

mi, bez względu na wiek. Krukokalipso! – kraczą triumfalnie i krążą nade mną, jak gdyby 

chciały złożyć mi cześć.
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Pamięć szepcze mi ich imiona, z których najczęściej przewija się Wojna. Nie pozo-

stało nic z ich dawnego dostojeństwa – stały się padliną, na podobieństwo tego, co jadły.  

Wołają i kołują nieprzerwanie, najwyraźniej znajdując cel swego lotu. Tak jak i ja odnajduję 

w nich cel swojej przeprawy.

Składam im należny  pokłon,  wyrażając  w  ten  sposób  podziw  nad  przetrwaniem. 

Chcą odsłonić nieboskłon, by wpuścić mój świat do tego na zewnątrz. I tym samym go 

mną zarazić.

Krukokalipso! – powtarzają. – Zabierz wszystkich zmarłych, a żywych uczyń zmarły-

mi!

Ich życzenie staje się dla mnie rozkazem. Ojciec – kracze do mnie Pamięć, wskazu-

jąc wznoszącą się na horyzoncie górę. Na moją prośbę Ojciec opada wycieńczony, co 

sprawia, że sklepienie pęka na miliony kawałków. Bez względu na to, co stanie się dalej,  

wiem, że nareszcie jestem w gotowości. Że zrobię to na własną rękę.

Rozsuwam chmury i widzę miejsce, do którego wszystko należy. Które jakimś sposo-

bem się skończyło, ale znów odradza Im bardziej do niego przenikam, tym mocniej czuję  

w sobie Myśl i Pamięć i to, jak stają się częścią mnie. Rozumiem język, rozpoznaję twarze, 

reaguję na zjawiska.

Jest wczesna wiosna, tymczasem mnie ubywa na rzecz wrażeń, za którymi zmysły 

nie nadążają. Spotykam osoby, które nie znają jeszcze swoich imion – za to mnie rzeczy-

wiście nazywają Kwitnącym Życiem.

Krukokalipso! – słyszę przekrzykujące się Myśl i Pamięć, tym razem w głowie. One 

wciąż pamiętają, że jeszcze niedawno mieliśmy siebie na wyłączność. A może miałyśmy? 

Czas wrócił i tak szybko mija…

Powiedzą, że zdrowieję i powoli wracam – i będą mieli rację. Popłynę w daleki rejs, 

by odnaleźć tego kogoś, kto pozostawił ślady na mojej wyspie. To będzie podróż w poszu-

kiwaniu wyjaśnienia i przebaczenia. Woda mnie uniesie, bo obdarzę ją szacunkiem i za-

ufaniem.

Krukokalipso – to już nie krzyk, lecz zaledwie szept, mający w sobie coś z kuszenia. 

Myśl i Pamięć są moją siłą i słabością, skrzydłami do ryzykownych lotów i zewem padliny. 

Wiem, że ponownie wywołam zmierzch, lecz zachowuję to dla siebie. Gdy przyjdzie ko-

niec, będę jedynym lekarstwem.

Zabiorę wszystkich zmarłych, a żywych uczynię zmarłymi.
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Ślad

Marcin Bartosz Łukasiewicz

________________________________________________

Jestem iskierką.

Pewien cieśla robił kołyskę dla córki. Włożył w to tyle pracy, uczuć i energii, że przy-

szłam na świat.

Właściwie nie do końca tak było. Faktycznie, wtedy pierwszy raz pojawiłam się tutaj. 

Wcześniej żyłam daleko, z moimi siostrami. Byłyśmy wolne. Robiłyśmy rzeczy, których nie 

jestem w stanie  opisać  ludzkimi  słowami.  Zostańmy więc  przy  tym,  że  wyrwano  mnie 

stamtąd i trafiłam tutaj.

Gdzieś między uderzeniami młotka, piłowaniem a heblowaniem cieśla przelał mnie 

w kołyskę. W jej wnętrzu czułam delikatne napięcie. Ciemne, twarde drewno pochodziło 

z lasu deszczowego i nie należało do świata cieśli. Wcześniej żyło i miało swoje miejsce 

w przyrodzie, stanowiąc dom dla stworzeń i roślin, więc teraz jęczało głośno, kiedy tylko 

mogło, skarżąc się na brak celu. Nie potrafiłam go uspokoić, zresztą sama bezwolnie cze-

kałam na powrót do sióstr.

Tak było do momentu, w którym do kołyski trafiła córka cieśli. Drewno przejęło się no-

wym zadaniem, bo pamiętało pełnię życia, które otaczało jego korzenie, pień i koronę. Dla 

mnie również dziecko stanowiło miłe urozmaicenie samotnych dni: mruczałam mu cicho, 

a żona cieśli zawsze dziwiła się, jak spokojna jest córeczka, kiedy tylko leży w kołysce.

To były szczęśliwe dni.

Dziecko jednak rosło, aż w końcu dostało łóżeczko; kołyska poszła w zapomnienie. 

Stałam w składziku,  patrząc bezsilnie,  jak  drewno umiera,  susząc  się  w bezcelowości. 
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Sama obawiałam się, że wypalę się do cna, jednak po cichu liczyłam, że dzięki temu wró-

cę do sióstr.

Mijały lata, aż w końcu ktoś wyciągnął kołyskę na światło dzienne, a ja miałam na-

dzieję, że będę obserwować kolejne pokolenie. Moje przewidywania spełniły się tylko czę-

ściowo: chociaż córka cieśli faktycznie doczekała się dzieci, jej mąż zapragnął odgracić 

i wyremontować składzik.

I tak trafiłam do pieca.

Już byłam pewna, że oto kończy się moja przygoda na tym świecie, że wreszcie wró-

cę, kiedy coś mnie wezwało. Błysnęło, a ja znalazłam się nagle w oku niewielkiego zwie-

rzęcia. Patrzyło na pewną kobietę z takim uwielbieniem, że pojawiłam się w tym spojrze-

niu.

Dni znów stały się ciekawe: dziwne zwierzę chodziło swobodnie, chociaż ograniczały 

je ściany i drzwi. Starało się znaleźć sobie przeróżne rozrywki w oczekiwaniu na powrót 

kobiety. Kiedy stworzenie spało, spałam razem z nim, bo powieka oglądana od wewnątrz 

nie jest zbyt interesująca. Kiedy biegało, podekscytowane, bo zbliżała się upragniona go-

dzina, sama czułam lekkie podniecenie, mając nadzieję, że dziś kobieta się nie spóźni. A 

kiedy na schodach rozlegały się znajome kroki, a w zamku szczękał klucz, świat zmieniał 

się w feerię emocji, dziką gonitwę po podłodze i kolejne skoki na kanapę, bo ukochana 

wreszcie znów z nami była. Miłość grzała kobietę przez to spojrzenie i chociaż to bardzo 

obce uczucie, tak odległe od mojego świata, to jestem dumna, że stanowiłam jego część.

Mijały lata. Do kobiety dołączyła inna kobieta, a wraz z nią jeszcze dziwniejsze zwie-

rzę, które chyba nas nie lubiło. Całymi dniami spało na parapecie albo wydawało niskie 

pomruki. Nie zwracało uwagi na zaczepki, zresztą nasza ukochana w odpowiedzi na swoją 

dobroć dostawała syknięcia lub ciosy ostrymi pazurkami. Ale z czasem nauczyliśmy się 

żyć razem, a ja czułam się prawie jak część rodziny; ta, o której nikt nie wie. Nie byłam już 

zarezerwowana dla jednej kobiety, teraz obie dostawały spojrzenia pełne miłości.

Kiedy moje stworzenie gasło, widziałam łzy i smutek, i nawet dziwne, syczące zwie-

rzę wyglądało nieswojo. Byłam pewna, że tym razem na pewno się wypalę, jednak znów 

coś mnie przeniosło.

I znów wszystko się zmieniło. Ten czas pachniał inaczej: fetorem strachu, bólu i cier-

pienia, tak innymi od tego, czego doświadczyłam do tej pory. Byłam iskrą w sercu człowie-

ka, który podpalał kolejne budynki, a później oglądał z oddali, jak płoną. Za każdym razem, 

gdy powietrze przecinały krzyki, gdy pierwsze jęzory ognia odbijały się w zimnych oczach, 
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a swąd dymu docierał do nosa mojego gospodarza, płynęłam wraz z falą entuzjazmu, któ-

ra przeradzała się w gorącą jak pożar satysfakcję.

Pamiętam, że po każdym podpaleniu spięte mięśnie i żołądek rozluźniały się na kilka 

chwil, by potem ponownie ścisnąć się w napięciu, które ten mężczyzna czuł każdego dnia.

Kiedy został złapany, a potem ginął na dziwnym meblu, w spazmach przekazywa-

nych podpiętymi kablami, płynęłam przez niego wraz z prądem.

Ale i wtedy nie wróciłam do domu.

W nowym miejscu było ciemniej, ale trzeba pamiętać, że chwilę wcześniej mojego 

człowieka raziły jasne światła lamp. Tu przygaszone światło spowijał dym, który skojarzył 

mi się od razu z sercem podpalacza. Ale to nie było to.

Stałam się iskrą w głosie mężczyzny, który w barze snuł jedną z tych opowieści, które 

początkowo nikogo nie interesują, a później coraz więcej osób przysuwa się bliżej, by nie 

stracić żadnego słowa. Opowieść trwała i trwała, mijały kolejne minuty i godziny, a grono 

słuchaczy wciąż  się  powiększało,  kolejne  piwa i drinki  uderzały  o wysoką ladę,  a czas 

biegł coraz szybciej i szybciej.

Nie wiedziałam, o czym mówi mężczyzna. Ale dawałam z siebie wszystko, bo jego 

głos brzmiał tak cudownie, jak gdyby zupełnie mnie nie potrzebował, a sama melodia słów 

tworzyła osobną historię, którą śledziłam zafascynowana. Niektóre fragmenty były wolniej-

sze, a zdania lepiły się do siebie niczym buty do podłogi w tym dziwnym miejscu. Później 

następowała  zmiana,  opowieść  stawała  się  ostrzejsza,  szybsza,  złożona  z krótkich 

i dźwięcznych słów.

To była  dobra noc.  Widziałam, jak w rogu siedzi  dziewczyna i zapisuje opowieści 

mężczyzny. A potem historia dobiegła końca, a ja poczułam, jak znużona jestem.

I to był moment, w którym mogłam wrócić do moich sióstr. Nie wiem, czy miałam za-

danie do spełnienia, czy trafiłam tu przypadkiem, czy miało to odgórny sens, czy było ko-

lejnym zrządzeniem chaosu, który akurat mnie wybrał, bym przeżyła swoje w tym dziwnym 

świecie.

Wiem tylko, że zanim odeszłam, na krótki moment wskoczyłam do snu tej notującej 

dziewczyny. Czułam, że będzie potrafiła opowiedzieć o tym, co mnie spotkało. I o tym, na 

co czekam od tylu lat: powrót do domu.

Bo chcę znów być w miejscu, do którego należę. Zobaczyć i poczuć obecność moich 

sióstr.

A wy musicie sobie tutaj poradzić sami.

84



Sto lat, sto lat

Arkadiusz Pindral

________________________________________________

– Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje nam…

Słuchałem tych wyśpiewywanych życzeń z przyjemnością, ale i trochę skonfundowa-

ny. Nie wydawały mi się one szczere. Na moich urodzinach zgromadziło się wyjątkowo 

dużo osób. Najbliższa rodzina – to oczywiste, ale te tabuny ciotek i kuzynów, krewnych i 

powinowatych, a najwięcej piątej wody po kisielu…

W ostatnich latach poszczęściło mi się. Nieoczekiwanie (również dla mnie) moja fir-

ma wystrzeliła niemal w kosmos. Z początku ledwo wiązałem koniec z końcem, montując 

w pocie czoła jakieś urządzenia. I nagle zmieniły się okoliczności – moje automaty do wy-

twarzania plastikowych elementów, potrzebnych w produkcji kart kredytowych, stały się dla 

świata niezbędne.

Byłem nieprzyzwoicie bogaty. I kiedy osiągnąłem czterdziestkę, postanowiłem uczcić 

mój  jubileusz,  a  tak  naprawdę sukces  finansowy,  wypasionym przyjęciem.  Zaprosiłem 

wszystkich, którzy przyszli mi do głowy. I teraz, kiedy stawili się tak licznie, czułem do nich 

niechęć. Patrzyłem na swoich gości z góry i oczekiwałem jakichś wyrazów podziwu. Nie 

dorastali mi do pięt.

Były oczywiście prezenty. Przyjmowałem je z uśmiechem, starając się docenić każdy 

z nich. Ale co tu dużo mówić, większość była nietrafiona. Jedni silili się na oryginalność 

i przy okazji ewidentnie chcieli  zaoszczędzić. Inni znowu szarpnęli się z wydatkiem, ale 

jednocześnie wykazali się brakiem polotu. Wyjątkiem w tym zalewie skąpstwa i żenady był 

prezent, na który zrzuciło się kilku jakiś dalszych kuzynów. Nawet ich za bardzo nie koja-
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rzyłem i w sumie na przyjęciu znaleźli się dość przypadkowo. Na ich zaproszenie nalegała 

moja matka, która miała kompleksy wobec przyrodniej siostry i teraz chciała się pokazać w 

blasku sukcesu syna.

Dostałem od nich gwarancję dożycia stu lat.  Kupili  ją od jakiejś startupowej firmy 

technologicznej. Zapewniali mnie, że wkrótce dostępność tej usługi będzie ograniczona do 

naprawdę bogatych klientów. Teraz stać ich było na prezent dla mnie, bo przedsiębiorstwo 

dopiero wchodzi na rynek i zachęca odbiorców przystępną ceną. W tych wyjaśnieniach 

było tak mało logiki, że ledwo się powstrzymałem od złośliwych uwag. Powinni taką gwa-

rancję wykupić przede wszystkim dla siebie, dopóki jest względnie tania. Ja przecież aktu-

alnie mogę sobie pozwolić na co tylko chcę. Niepotrzebnie się tłumaczyli. Byłem otwarty 

na nowinki technologiczne.

W firmie, której usługi dostałem w prezencie, wyjaśniono mi z grubsza na czym rzecz 

polega. Pomysł ten już wcześniej ograno w niezliczonej liczbie książek i filmów. Oni jed-

nak, w przeciwieństwie do tych, którzy traktowali TO jak fantastykę, zdecydowali się rze-

czywiście ten pomysł wdrożyć. To znaczy skopiować umysł i zapisać wszystko, co się da, 

w postaci cyfrowej.

Po zeskanowaniu mojego umysłu, w zależności od moich chęci, częściej lub rzadziej, 

będą zapisywali tylko to, co przybyło od poprzedniej kopii. Jeśli umrę w sposób naturalny 

przed ukończeniem stu lat, a tym bardziej z jakiś innych, gwałtownych przyczyn, to prze-

niosą zgromadzone dane na urządzenie nośne i… zmartwychwstanę. Tak to ujęli. I oczy-

wiście, czym gęstsze będą tak zwane punkty przerwania, tym przez śmierć stracę mniej ze 

swojego życia.

Technologia zapisu danych, którą opatentowali, jest dopracowana do perfekcji. Teraz 

optymalizują nośnik reinkarnacyjny. Jest już gotowy do użytku w postaci androida, ale cały 

czas go poprawiają,  aby w najlepszy możliwy sposób odpowiadał  klientom. Jak dodali 

z uśmiechem, zabezpieczą mnie, bym dożył setki, ale jakość mojego życia po śmierci bę-

dzie tym lepsza, im doskonalszy będzie nośnik. Dla mojego dobra życzą mi więc jak naj-

dłuższego życia.

Oczywiście te wszystkie wyjaśnienia dotyczące przedsięwzięcia wydawały mi się na-

ciągane. Jakie dają gwarancje, że cała operacja się uda? Czemu tylko sto lat? Czemu nie 

nieśmiertelność?  Czy już  były  udane reinkarnacje?  W jaki  sposób  przeprowadzali  do-

świadczenia? Jak zabezpieczą dane sczytane z mojej głowy, aby nie zostały wykorzystane 

w jakiś niecny sposób? Jak wygląda strona prawna? Czy po śmierci będę, a właściwie mój 

nośnik będzie miał te same prawa co ja przed śmiercią? I tak dalej.
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Zadziwiające, jak byli przekonywujący i jak szybko rozwiali wszystkie moje wątpliwo-

ści. Podpisałem dokumenty. Wytłumaczyłem sobie, że przecież niczym nie ryzykuję, nie 

ponoszę żadnych kosztów, a dodatkowo daję sobie szansę na nieśmiertelność. Jeśli będę 

zadowolony, będę mógł prolongować usługę na kolejne lata.

I stało się. Miałem wypadek samochodowy. Lekarze próbowali mnie uratować, ale nic 

z tego nie wyszło. Byłem w śpiączce. Warzywo. Odbyła się batalia sądowa. Wynik był za-

skakujący. Z jednej strony nie pozwolono odłączyć aparatury podtrzymującej moje ciało 

przy życiu, a z drugiej, zgodnie z podpisanymi przeze mnie dokumentami, przeniesiono 

mój obraz cyfrowy na nowy nośnik. Uruchomiono go i po zweryfikowaniu, w wyniku skom-

plikowanej  procedury,  udało  się  mnie  skutecznie  reinkarnować.  Mogłem  kontynuować 

swoje życie w nowym ciele, a raczej syntetyczno-elektronicznej protezie. Było ciężko. Dłu-

go trwało, zanim się przyzwyczaiłem. Jak to z protezą.

Nie  tylko  ja  musiałem  dostosować  się  do  nowej  sytuacji.  Moja  rodzina  również. 

W końcu zdecydowałem się też wrócić do kierowania firmą. Po dwóch latach od wypadku 

ostatecznie wróciłem do swojego życia we wszystkich jego aspektach.

Czułem się sobą, tym samym człowiekiem, którym byłem przed wypadkiem. Te same 

odczucia, myśli, gust. To samo rozumienie otaczającego świata.

Ale było coś jeszcze. Jakieś poczucie, którego nie potrafiłem nazwać. Jakaś plama 

w świadomości, szum, mieszanina bólu i kolorowego wiru, który od czasu do czasu z róż-

ną intensywnością dawał mi o sobie znać. Jakieś wspomnienia, które absorbowały mnie 

w najmniej pożądanych momentach. Mimo tego dawałem sobie radę. Z biegiem czasu co-

raz lepiej potrafiłem nad sobą panować.

Niedogodności  egzystencjalne  tłumaczyłem  sobie  niedoskonałością  technologii. 

Zresztą to samo mówili inżynierowie odpowiedzialni za moją protezę. Nie mogłem mieć 

pretensji. Uprzedzali mnie przecież. Dodatkowo obiecali bezpłatne aktualizowaie sustemu 

oraz zapewniali o dostępie do najnowszych wersji, nad którymi cały czas intensywnie pra-

cowali.

Zresztą oni również korzystali z całej tej sytuacji. Byłem dowodem na skuteczność 

metody, żywą reklamą. Ich akcje wystrzeliły. Wzrósł popyt na ich usługę i tym samym, 

zgodnie z przewidywaniami, cena. Mało kogo było na nią stać. Prawdę mówiąc, teraz na-

wet ja nie byłbym w stanie sobie na to pozwolić. Miałem szczęście.

Pozostawała kwestia ciała, które opuściłem. Sąd nie godził się na jego odłączenie od 

aparatury. Wziął pod uwagę stanowisko żony. Moi rodzice, moje dzieci zaakceptowali moją 

migrację. Tylko nie ona. Uparła się. Oczywiście też miałem sentyment do tego truchła, któ-
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re leżało gdzieś tam na szpitalnym łóżku. Ale czułem, i utwierdzali mnie w tym terapeuci, 

że muszę się od niego odciąć, najlepiej zabić i spalić, anihilować, żeby dalej spokojnie żyć.

Żona przeniosła moje poprzednie ciało do prywatnej kliniki finansowanej przez jakąś 

fundację. Mimo różnych sądowych decyzji sytuacja prawna mojej biologicznej powłoki była 

coraz bardziej zagmatwana. Formalnie sam byłem następcą prawnym siebie, ale życie, 

którego nie chciał podtrzymywać fundusz zdrowia, też nie mogło zostać tak po prostu moją 

decyzją zakończone. Męczyła mnie myśl, że jeśli jednak żona i ci fanatycy, którzy jej po-

magali, doprowadzą w końcu do wybudzenia, to moja sytuacja stanie się nie do zniesienia.

Nie bałem się o konsekwencje prawne, o to, że zakwestionowane zostanie moje pra-

wo do mojego życia. Od tej strony byłem chroniony. Ale to zabezpieczenie było dla mnie 

również pułapką. Znałem siebie i wiedziałem, że gdybym to ja był w sytuacji swojego po-

przednika, to nie odpuściłbym tak łatwo.

Oj, znałem siebie. Pamiętałem i on pamiętał, jak to było z tym moim majątkiem. I nie  

tylko kwestia zdobycia pieniędzy była kompromitująca. Miałem też inne haki na siebie. 

Albo uległbym szantażowi, albo poszedłbym do więzienia.  Wiedziałem, że tak musiałoby 

być. I to ten ja z moim obecnym ciałem poniósłbym konsekwencje swoich czynów. To ja 

byłem jedynym dziedzicem swojej przeszłości. Tak stanowiło prawo.

Coraz częściej miałem problemy psychiczne. Jakieś szumy i zaćmienia, jakieś kłębo-

wiska myśli, nad którymi nie panowałem. Wariowałem.

Psychiatrzy zatrudnieni przez korporację odpowiedzialną za moją migrację łamali so-

bie głowy, by mnie z tego stanu wyciągnąć, i przerzucali winę na techniczne błędy nośni -

ka. Inżynierowie, nie widząc winy u siebie, zdawali skłaniać się ku teorii, że podstawy psy-

chologiczne, na których oparli swoje rozwiązania, nie do końca były prawidłowo zdefinio-

wane.

Tak czy inaczej z żywej reklamy produktu, na który popyt dzięki mnie wystrzelił, mo-

głem stać się problemem. Dlatego otoczono mnie dyskretną opieką, zarówno medyczną, 

jak i finansową.

Mój sukces był również w ich interesie. Bez wsparcia korporacji moja firma upadłaby 

przez moje głupie decyzje, spowodowane, jak mniemałem, problemami psychologicznymi.

Tak, żyłem. Ale to życie stawało się coraz mniej komfortowe. Na domiar złego doszły 

mnie słuchy, że stan mojego biologicznego ciała się poprawiał. Moja była żona informowa-

ła mnie o tym, nie kryjąc satysfakcji. Dawała do zrozumienia, że jak tylko ciało się wybudzi, 

to wróci do sprawy cesji moich praw. Już zresztą zatrudniła armię prawników, którzy szy-

kowali pozwy. Korporacja miała swoich wrogów.
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Wielu nie podobała się możliwość przedłużania życia w nieskończoność. Po okresie 

zachwytu nad nową technologią dostrzeżono całą masę problemów. Interesy zbyt dużej  

grupy ludzi były zagrożone. Żyć długo każdy by chciał. Ale byli również tacy, którym nie w 

smak było długie życie innych.

Moja eksżona powiedziała mi wprost, że jak obudzi się moje biologiczne ciało, to ona 

nie spocznie, aż wszystko nie zostanie mi odebrane. Obiecała doprowadzić do utylizacji 

mojego syntetycznego nośnika. W tamtym momencie prawo stało za mną. Jednak opinia 

publiczna coraz bardziej brała stronę mojej poprzedniej powłoki.

Problemy psychiczne korporacja tłumaczyła strachem o mój status. Ale, jak mnie za-

pewniano, wszystko miało być prawnie uregulowane i cesja praw była nie do odwrócenia.

Prawnicy żony w sytuacji udanego wybudzenia mogli jedynie wywalczyć jakieś od-

szkodowanie, ale w żadnym razie pozbawienie mnie moich praw. A potworne bóle głowy 

były według nich technicznie niemożliwe. Jeśli chodzi o opinię publiczną, która z coraz to  

większym zainteresowaniem przyglądała się mojemu przypadkowi, to korporacja zadekla-

rowała, że na przyszłość zostaną uszczelnione procedury umożliwiające przeniesienie da-

nych na nowy nośnik.

W skrócie sprowadzało się do tego, że w razie śmiertelnego wypadku, poprzednie 

ciało niezwłocznie zostanie poddane kremacji.

Któregoś dnia aktywowałem się z parasnu z większym bólem niż zazwyczaj. Ale wte-

dy już wiedziałem, o co chodzi. Zrozumiałem, skąd moje problemy i fizyczne cierpienie. 

Wiedziałem, bo wcześniej wybudzono mnie ze śpiączki na szpitalnym łóżku fundacji. I już 

nie rozdzielałem siebie na dwie osoby. Domem mojej samoświadomości, mojej jaźni, były 

dwa ciała – biologiczne i syntetyczne.

Nie było nas dwóch, tak jak się obawiałem, identycznych osobników. Było gorzej. By-

łem jednym w dwóch ciałach. Dopóki jeden z moich nośników był w stanie śpiączki, jakoś 

lepiej lub gorzej byłem w stanie funkcjonować. Teraz nie mogłem sobie poradzić z dwoma 

różnymi źródłami bodźców, przetwarzanymi na dwóch osobnych procesorach. Szum, ból 

fizyczny i  egzystencjalny  gwałtownie  się  wzmogły.  Szybko podjąłem decyzję  i po  kilku 

dniach, kiedy jako tako opanowałem technikę współistnienia nośników, doprowadziłem do 

spotkania siebie.

Na szpitalnym łóżku zamknąłem oczy i zatkałem uszy specjalnymi zatyczkami, o któ-

re poprosiłem personel. Zażądałem, by zgasili światło i nie wchodzili do mnie przynajmniej 

przez dwie godziny. Postarałem się wyciszyć, leżeć nieruchomo i ograniczyć myśli. Potem 

się aktywowałem.
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Wsiadłem do samochodu i przyjechałem pod szpital. Usiadłem na miejscu pasażera 

i wprawiłem w stan parasnu. Ściągnąłem zatyczki, otworzyłem oczy, ubrałem się. Wymusi-

łem na żonie przyniesienie ubrania. Oponowała, bo bała się, że zrobię coś głupiego. Tłu-

maczyła mi, sama niczego nie rozumiejąc, że zostanę w szpitalu, dopóki nie wyjaśnią mo-

jej sytuacji prawnej oraz do końca nie zdiagnozują stanu mojego zdrowia. Po cichu wysze-

dłem. Odnalazłem samochód ze swoim nośnikiem. Wsiadłem na miejsce kierowcy i poje-

chałem nad rzekę. Zepchnąłem samochód z wysokiej skarpy. Samochód utonął.

Oczywiście miałem chwilę zawahania. Gdy spadałem w otchłań, ogarnął mnie nagle 

strach, że to będzie koniec. Czułem, jak śmierć wdziera się do moich syntetycznych płuc.  

Przeszywający ból, wywołany zwarciem w układzie elektronicznym, o mało nie spowodo-

wał utraty świadomości. Ale przetrwałem to. Już po chwili odczułem fizyczną ulgę. Cały ból 

minął.

Naszły mnie jednak wątpliwości, czy dobrze wybrałem. Jak wytłumaczę się ze swoje-

go czynu? Zgodnie z prawem byłem nikim. W dodatku zabiłem kogoś, konkretną osobę.

Czyżbym się pośpieszył? Tamto ciało było wytrzymalsze i jak się okazało, wszystkie 

moje problemy wynikały nie z powodów technicznych, ale z powodu istnienia dwóch ciał.

O ile lepiej by mi się żyło, gdybym zabił nie tego siebie.
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Tym się żywią

Marcin Opolski

________________________________________________

Grzebiesz.

Przetrząsasz stertę odpadków, z których każdy uderza inną wonią. Szare, czarne 

i nijakie. Brudne, bure, rdzawe.

Czujesz, jak się lepią, kleją, trudno je potem odczepić.

Na inne trzeba uważać jeszcze bardziej. Ranią, gdy nieostrożnie o nie zahaczysz.

Mimo to szperasz w nich.

Kiedyś nie było takiej potrzeby, lecz to już zostało daleko za tobą. Nawet nie potrafisz 

powiedzieć jak dawno temu.

Dziś głód jest silniejszy.

* * * *

Zmysły nigdy cię nie zawodzą. Nie czujesz już co prawda piękna, ale nadal rozpo-

znajesz jedzenie. Jest tu. Wiesz. Odszarpujesz na bok kawałek starej szmaty, szarej, peł-

nej tłustych plam i na chwilę zamierasz w bezruchu. Nie trwa to długo, nim zdąży uderzyć 

twe serce, odskakujesz piszcząc w strachu i niedowierzaniu.

Cofasz się parę kroków, spinasz w sobie, przygotowujesz do ucieczki.

Patrzysz.

Patrzysz w szoku i przerażeniu.
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Mięso. Zwykłe, lekko nadpsute mięso. Słodkawa woń, lekko ciemniejące plamy. Nie-

raz zdarzało ci się jeść podobne.

Nie takie.

* * * *

Pełznie po nim robactwo. Czarne larwy i białe muchy.

Gdy patrzysz na ruch larw, z trudem utrzymujesz równowagę, jakby ich wicie się pro-

wadziło nie tylko w przestrzeni. I twój węch ich nie czuje.

Gdy obserwujesz muchy, dociera do ciebie, że nie wydają żadnego dźwięku. A im 

bardziej próbujesz je usłyszeć, tym bardziej cisza odgradza cię od reszty świata.

Gdy twoja intuicja, twój instynkt, twoje doświadczenie mówią, że coś jeszcze jest nie 

tak – dostrzegasz to.

Ten kawałek mięsa drga. Tętni. Jak wnętrzności odsłonięte rozerwanym ciałem.

* * * *

Nie, nie drga. Twoje oczy mówią, że leży bez ruchu, drga jedynie robactwo krążące 

po jego powierzchni, wżerające się w głąb lub wygryzające się na powierzchnię.

To może mylić, może sprawiać wrażenie ruchu.

Ale to nie powierzchnia pulsuje.

Cały ochłap kurczy się i rozkurcza, choć nie napiera na śmieci obok, a wcześniej nie 

strącał przykrywających go odpadków.

Regularnie. Równo. Swoim rytmem.

Jak serce lub oddech.

I coś z tego wychodzi. Coś się w tym rodzi.

Zauważasz, jak pojawiają się drobne wypustki. Ogony. Macki. Jeszcze małe, ale już 

ruchliwe.

Uciekasz z jękiem, gdy kilka z nich szarpie się w twoją stronę. Nie mogły sięgnąć, są 

krótsze niż twoje palce. Nadal nie wyszły z mięsa w całości. Domyślasz się, że są głodne.

* * * *
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Doskonale wiesz, czym są. Kilka razy zdarzyło ci się widzieć coś podobnego z dale-

ka. W innych zaułkach i w innych cieniach. Pamiętasz, co opowiadał o nich Schrödinger.

Kot mówił, że szukają barw. I znają ich naturę.

Nie mają oczu, lecz widzą kolory wszystkiego, co żywe. Mięsa, myśli i emocji. Lgną 

do tych najjaskrawszych i pożerają, gdy im zasmakują. Jeśli nie, zmieniają ich smak po 

swojemu. Wprowadzają jad, który wszystko doprawi.

Przybyli Sprzed Pamięci.

Tak właśnie mówił o nich Schrödinger.

Przychodzą, gdy są głodni.

„I nic z tym nie zrobisz”, mawiał kot.

„Możesz tylko mieć nadzieję, że nie dotkną cię przypadkiem, kiedy będą sięgać po  

swoje”.

* * * *

Kulisz się pod przeciwległą ścianą zaułka, który nagle wydaje się ciemniejszy niż 

zwykle.

Wiesz, że macki nie szukały ciebie, ale twoje serce nadal bije jak szalone.

Drobiny niepewności sprawiają, że nie możesz wyrównać oddechu.

Co jeśli jednak? Co jeśli to tobą chciały nasycić swoje nienasycenie?

Serce kłuje ci lęk, żołądek ściska głód. Stres zgniata do środka, sprawia, że doci-

skasz się do odrapanego muru.

Wszystkie te odczucia są szare. To powinno wystarczyć, ale przecież czujesz, że od-

cieni szarości jest wiele.

Nie chcesz, nie chcesz.

Nie.

* * * *

Drżysz na całym ciele, ale w końcu ruszasz się z miejsca. Powoli przesuwasz się w 

stronę starych desek i palet. Miejsca, w którym śpisz, które jeszcze przed momentem wy-

dawało się bezpiecznym schronieniem.

Przeczekać.

Przetrwać.
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* * * *

Gdzieś daleko, poza spokojem zaułka, słychać samochody i  kroki.  Czyste miasto 

żyje w świetle, gdy brudne uliczki trwają w mroku. Jedne obok drugich, a do przekroczenia 

granicy wystarcza zawsze krok.

Zawsze słyszysz te dźwięki. Bo zawsze są.

Nagle coś się zmienia. Krzyk, uderzenia nóg o ziemię. Bieg.

W innym czasie, w innym miejscu, naszłaby cię chęć sprawdzenia, co się stało.

Ale jesteś tu i teraz.

Jesteś, kim jesteś.

Nie jesteś.

* * * *

Wchodzisz pomiędzy palety ułożone tak, by udawały dom. Stary materac pozwala 

wygodnie spać, dziurawa płachta, przerzucona górą i przywiązana do rynny, udaje dach.

Siadasz w kącie i spoglądasz na śmietnik. Macki zdążyły urosnąć i suną już po popę-

kanych płytach, którymi wyłożono drogę.

Szarość przytłacza cię, oddychasz szybciej, czujesz pierwsze ukłucia paniki, ale po 

chwili zaczynasz się uspokajać.

Nie ciebie szuka.

Nie ciebie.

Nie.

* * * *

Przygarnia cię twój przyjaciel, przytula, uspokajająco głaszcze ręką w brudnej ręka-

wiczce.

Kiedyś był jednym z mieszkańców miasta. Dziś to były człowiek, tak jak ty jesteś by-

łym psem. Niewidzialni dla tłumów, niewyczuwalni dla emocji.

Bez domu.

Bez barw.

Bez przyjaznych spojrzeń.
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Ci, Których Nie Ma. Porzuceni przez żywych, zapomniani przez przedwiecznych. Nic 

niewarci w świecie przedmiotów. Błyskotek. Twoi bracia mają zabawki, gryzaki, poduszki. 

Bracia byłego człowieka mają wszystko.

Kot kiedyś mówił, że rzeczy przyciągają Przybyłych Sprzed Pamięci tak, jak twoich 

przodków przyciągał zawsze księżyc. Do czasu, aż zainteresował ich ogień, a jego bli-

skość zmieniła ich na kształt i podobieństwo ludzi.

Twój  przyjaciel  też  widzi  macki.  Wpatruje  się  w  nie  i  po  raz  pierwszy  nie  masz 

pewności co do jego emocji. Nie wiesz, czy więcej jest w nim teraz lęku, czy spokojnej re-

zygnacji.

Siedzi obok i przytula cię.

Nic innego nie może zrobić.

* * * *

Tupot jest coraz głośniejszy. Odwraca uwagę od macek.

Nagle ktoś wbiega zza rogu.

Czujesz jego emocje. Dostrzegasz ich kolor.

Widzisz, jak przyspiesza, by chwilę później zatrzymać się gwałtownie, jakby na ścia-

nę wpadł.

Ta uliczka ma tylko jedno wyjście. I właśnie pojawiło się w nim trzech ludzi z ich wła-

snymi barwami.

* * * *

Ktoś Pomiędzy.

Schrödinger tak naprawdę nie był kotem. Nie był też byłym kotem. Był właśnie Kimś 

Pomiędzy, jak tylko chyba-kotom i chyba-pająkom się zdarza.

Rzadko ujawniał się widzialnym, choć krążył w ich pobliżu. Jak mówił, ilekroć pozwoli  

im się  zauważyć,  ryzykuje śmierć,  natychmiastowe rozerwanie.  Utratę ciała  lub duszy. 

Twierdził, że naprawdę żył tylko wtedy, gdy nie istniał dla ludzi.

Pewnego dnia znikł.

O jeden raz za dużo zagrał z losem.

Masz tylko nadzieję, że to nie Przybyli Sprzed Pamięci go wtedy zobaczyli.

Choć czasem nie wiesz, czy są gorsi od ludzi.
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Czasami myślisz, że w historii Schrödingera tkwi cząstka czegoś więcej, czego on 

sam nie do końca pojmował. Że być może jest w tym droga do lepszego świata niż ten, 

w którym cię zapomniano.

Te myśli są jak szara nadzieja nawiedzająca twoje wyblakłe sny.

* * * *

Macki i ogony wiją się już po połowie zaułka, coraz dłuższe, coraz grubsze. Otaczają 

samotną ofiarę, zostawiając wolne przejście dla ludzkich ogarów, które ją tu zagoniły.

Cała czwórka nie widzi nic niezwykłego. Są zajęci sobą.

Przybyli Sprzed Pamięci pozostają poza ich zmysłami.

Patrzysz na ludzi i węszysz. Czujesz ich zapachy.

Te, w które ubierają się jak w drugie skóry, mówią o sile, spokoju i pewności siebie.

Spod nich coraz mocniej przebijają się ich prawdziwe wonie. Strach ofiary, agresja 

łowczych.

Myśliwi zachodzą uciekiniera po bokach. 

* * * *

Wszyscy czterej są czyści, zdrowi. Przypominają ci świat, do którego już nigdy nie 

wrócisz. Pewnie dlatego omal nie krzyczysz, omal nie wyrywasz się do przodu.

Powstrzymuje cię twój przyjaciel. Zna cię na tyle, by wyczuć twoje intencje.

Jedną ręką przyciska mocniej do siebie, drugą w ostatniej chwili chwyta za twój pysk.

Wiesz, że ma rację i szybko się uspokajasz.

Nic nie możesz zmienić, ale chaos mógłby sprawić, że macki sięgną ciebie i twojego 

towarzysza.

Znów zaczynasz się trząść, gdy pada pierwszy cios.

* * * *

Widzisz, jak ogary pastwią się nad ofiarą.

Słyszysz głuche plaśnięcia i stłumione chrzęsty.

Czujesz krew, której krople opadają na ulicę.

96



Toniesz w koszmarze przepełnionym barwami złości, przerażenia, upojenia i bólu. A 

wszystko przesłaniają ci guzkowate macki i ogony.

Tańczą wokół sceny pełnej przemocy. Nabierają barw.

Kilka razy omal nie wymiotujesz, gdy zbyt długo zatrzymujesz wzrok na rozrzucanych 

dookoła czarnych larwach.

Ogarnia cię szara rozpacz.

Ta prawdziwa, której nie zasłania maska kolorów.

* * * *

Kątem oka widzisz łzy płynące po twarzy twojego przyjaciela.

Opłakuje swoją bezsilność.

Wie, że nie może pomóc ofierze.

Ty wiesz, że nie może też pomóc sobie.

To on zbudował wasz dom. A już za chwilę będziecie musieli go porzucić i szukać no-

wego miejsca.

* * * *

Jeszcze raz słyszysz, jak głowa ofiary uderza o bruk.

Nagle czas zwalnia i wszystko eksploduje barwami, macki mienią się wszystkimi od-

cieniami szkarłatu.

Ogary nieruchomieją, śnieżnobiałe muchy zastygają w miejscu.

Twoje oczy ogarnia ból, palą jak ogień.

Coś cieknie ci z nosa, pod językiem czujesz krew.

I nagle wszystko znów rusza. Macki rzucają się na cztery ludzkie ciała, oplatają je, 

zakrywają w całości. Towarzyszą temu mlaski i siorbanie.

A potem wszystko znika.

Przybyli Sprzed Pamięci wracają do swojego świata.

Na ulicy zostają tylko plamy krwi i drobinki czegoś, co wypłynęło z głowy zaszczute-

go.

Twój przyjaciel szlocha. Trącasz go nosem. Wiesz, że tym razem to ty musisz mu po-

móc.
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* * * *

Schrödinger kiedyś mówił, że Przybyli Sprzed Pamięci sami pokazali ludziom rzeczy. 

Nauczyli ich czegoś i zagonili do pierwszych miast. Pozwolili czuć się silnymi i  bezpieczny-

mi.

Wspominasz jego słowa, gdy wraz z byłym człowiekiem opuszczacie zaułek.

„Głupie narzędzia”, mawiał kot.

„Sieją pokarm, by samemu stać się pożywieniem”.
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Antologia „Obcość”
to projekt charytatywny.

Jeśli uważasz, że to fajna inicjatywa,
prosimy, zaglądnij na stronę stowarzyszenia

Otwarte Klatki
i przekaż na jego rzecz dobrowolną darowiznę:

w  ww.  otwarteklatki  .pl  

Mamy nadzieję, że ten e-book
jest dla Ciebie wart więcej niż dychę ;-)
W końcu za obiad z dostawą do domu,

płacisz więcej, prawda? :-)

www.ZapomnianeSny.pl
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Obcy znajomy

Aleksandra Rybacka

________________________________________________

– Nie chcę,żebyś umarł.

– Ja nie umieram, przecież wiesz.

– Wrócisz do mnie?

– Przecież wiesz – powtórzył, uśmiechając się. Pięknie, jak zwykle. – Musisz mnie 

tylko znaleźć.

Zawsze tak mówił. Te słowa miały zasiać w obojgu dobrze znaną nadzieję.

Zimny wiatr kłuł ich twarze drobnym piaskiem. Odgłosy dalekich wybuchów rezono-

wały w powietrzu, obijały się echem po otaczających, odartych z farby budynkach. Żałowa-

ła, że tu przyjechała.

Szczupły blondyn o niebieskich oczach patrzył na nią czule. Też było mu smutno, ale 

nie dawał tego po sobie poznać.

– Muszę iść.

– Zapomnisz o mnie… – W jej oczach zabłysły łzy.

– Nie martw się. – Pochylił się i pocałował jej spierzchnięte od zimna usta. – Przypo-

mnisz mi o sobie pocałunkiem.

*

Wycinki gazet kolekcjonowała jak trofea. Przyklejała je do ścian w każdych nowych 

czterech kątach i oglądała w przerwach między dziennymi zajęciami, kojąc stęsknione ser-
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ce. Umiała go znaleźć. Rozpoznawała go jak żona rozpoznaje męża, tak po prostu, nawet 

jeśli  inaczej wyglądał. Nowa twarz, choć uśmiech stary. Nowy głos, choć słowa dobrze 

znane.

Trafiła na niego w szpitalu. Akurat przechodziła obok i, słysząc syrenę karetki, pomy-

ślała o oddziale ratunkowym. Zawsze lubił adrenalinę. Znalazła go zabieganego na koryta-

rzu. W okrwawionym kitlu rozmawiał z pielęgniarką. Tym razem był wysokim brunetem o 

ciemnych oczach i niewyspanej twarzy. Nie miał obrączki. Żył w biegu, więc nic dziwnego, 

że i na małżeństwo brakowało mu czasu. Nieraz się zastanawiała, czy nieświadomie na 

nią czekał.

Zagaiła rozmowę w drzwiach, kiedy skończył dyżur. Była towarzyska i pewna siebie – 

musiała być, jak inaczej dawałaby radę regularnie go uwodzić?

Jeszcze jej nie rozpoznał, więc nie rwał się do pierwszego spotkania. W swoim na-

piętym życiowym grafiku znalazł dla niej czas dopiero po tygodniu.

Zaczęli od niewinnej kawy, potem przeszli w crescendo emocji. Gra w słowa i gesty, 

żeby obrać się wzajemnie z obcych powłok i dotrzeć do znajomych wnętrz. Droga do po-

całunku bawiła ją i męczyła jak powolne wjeżdżanie wagonika kolejki górskiej.

Gdy wreszcie się pocałowali, zamrugał, jakby właśnie się obudził.

– Ach, to ty – powiedział, uśmiechając się czarująco, jak to on.

– Witaj, kochanie – szepnęła, łapczywie tonąc palcami i ustami w nowym nim.

*

Był bałaganiarzem, ale nawet to bałaganiarstwo kochała. Definiowało go, choć koja-

rzyło  jej  się  z  bratem. Wiele osób jej  przypominał.  W miłosierdziu  babkę,  w brawurze 

dziadka, w humorze pierwszą szkolną miłość, w dobroduszności nauczycielkę gry na pia-

ninie. Jednak był własną definicją, niepowtarzalnym zlepkiem powtarzalnych cech.

Padało tamtego dnia, kiedy znowu po nim sprzątała. Oglądała perlisty wodospad na 

szybie, instynktownie czując, że wkrótce coś przerwie tę sielankę życia. Wrócił wcześniej 

z pracy z nowinami.

– Znowu umrzesz – jęknęła, gdy usłyszała o jego planach.

– Muszę jechać. Potrzebują mnie.

– Ja też cię potrzebuję.

– To jedź ze mną.

101



Pojechali do Afryki. Zagnieździli się w bujnych zaroślach i obcej wojnie idei. Pomaga-

ła mu mimo braku wykształcenia medycznego, tam każdy był potrzebny do pracy. Odpo-

czywali w tropikalnej duchocie, trzymając się za ręce brudne od zaschniętej krwi.

Zabili  go, kiedy robiła czarnoskóremu chłopcu opatrunek. Ostrzelali  mobilną przy-

chodnię. Trafili tylko jego, dobrze się o to postarał.

Wtedy postanowiła, że zamiast obcować ze znajomością, spróbuje zaznajomić się 

z obcością.

Jeździła  bez celu.  Poznawała wielu  mężczyzn,  ale  żadnego nie  potrafiła  kochać. 

Nowe intrygowało, jednak szybko chciała je spętać w więzy czegoś, co znane i bliskie. Za-

wsze rozłupywała obcą skorupę w poszukiwaniu znajomego wnętrza, lecz znajdywała je-

dynie strzępki. Tu kawałek ryzykanctwa dziadka, tam szczypta serdeczności pani od gry 

na pianinie. Całego jego ducha nigdy nie było, bo przecież gdyby był, to by ją rozpoznał. 

Zmęczyło ją to.

Nie wróciła do Europy. Tym razem postawiła na Azję.

Wypatrzyła go na defiladzie, a właściwie już po niej, na skąpanych barwnymi światła-

mi ulicach. Był zupełnie inny niż ostatnio, niższy, o muskularnej posturze i azjatyckich ry-

sach twarzy. Poznała go po uśmiechu.

Nie  mówili  w  tym samym języku,  ale  zrozumieli  się  po  gestach.  Pili  razem piwo 

i śmiali się, kiedy nieumiejętnie jadła pałeczkami. Potem ukryli się przed oczami innych, 

aby zapoznać się ze swoimi ciałami.

– Tęskniłam – szepnęła mu do ucha w przerwie między pocałunkami.

– Ja też.

Działali na siebie jak nikt inny. Ona bez niego nie widziała swojej przyszłości, on bez 

niej przeszłości. Nie potrafili wytłumaczyć dlaczego. Czasem zastanawiała się, jak bardzo 

jego tożsamość była niepowtarzalna dla niej, a powtarzalna dla świata. Żyło go tak wielu,  

a jednak tylko jeden. Unikatowe, znajome wnętrze w serii obcych powierzchni. Ile takich 

wyjątkowych tożsamości istniało na świecie? Czy mogła to być raptem setka, która zmulti-

plikowała się do miliardów bytów? Czy swym pocałunkiem po prostu przywoływała go w 

dowolnej tożsamościowej kopii? Nie pomagał jej tego rozwikłać. Sam nie wiedział i nie po-

trzebował znać odpowiedzi, a przynajmniej tak mówił.

*
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Najbardziej nie lubiła jego brawury. Nie lubiła, ale i ją kochała, bo rozumiała, że po-

trzebuje minusów. Plusami by się nie nasyciła, a i Matka Natura nie stworzy człowieka cał-

kiem plusowego. Szczęście kryje się w kompletnym daniu, które się dobrze zna.

Był słoneczny dzień, kiedy powiedział, że musi wyjechać. Wiedziała, że to nastąpi 

i że będzie dla niej trudne, bo żołnierz ukochanej na misję nie zabierze.

– Wolałam, kiedy byłeś lekarzem.

Uśmiechnął się. Ślicznie, jak zwykle.

Tym razem nie próbowała go powstrzymać. W milczeniu i ze łzami w oczach patrzy-

ła, jak się pakuje. Zadała tylko jedno ciche pytanie.

– Dlaczego wciąż to robisz, skoro wiesz, że od tego umrzesz?

Przerwał  pakowanie.  Złapał  ją  czule  za  ramiona,  pogłaskał  kciukami  obojczyki. 

Uśmiechnął się cudnie, jak to on.

– Bo taki jestem, przecież wiesz.

Załkała, ale ciszej niż zazwyczaj. Przytulili się i pocałowali. Powiedziała, że będzie na 

niego czekać, choć wiedziała, że już się nie doczeka takiego samego jego. Wrócił w trum-

nie. Na bogatym pogrzebie uroniła tylko jedną łzę – opłakała go wcześniej, w dniu wyjaz-

du. Wycięła na pamiątkę artykuł z gazety, dołączając kolejny bohaterski obrazek do klastra 

wspomnień. Wymeldowała się i ruszyła szukać dalej,  następnego obcego, który będzie 

znajomy.
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Krwiobieg

Aleksandra Woźniak-Marchewka

________________________________________________

RER toczył się ospale przez kolejne stacje.  Sucy-Bonneuil, Neuilly-Plasance, Bry-

sur-Marne. Podwójne nazwy, jakby każde z tych miejsc było parą bliźniąt. Wreszcie pociąg 

zahamował z piskiem na Noisy-le-Grand – Mont d’Est. Tym razem dwie pary, cztery słowa, 

siedem sylab. Rzeka pasażerów wylała się z wagonu, a ja wraz z nią.

Często wracałam okrężną drogą, tylko po to, by rzucić okiem na ten budynek. W za-

chodzącym słońcu wydawał się różowy, w pochmurne dni – szary i ponury. Potężna bryła 

wydawała się złożona z niepasujących elementów. Jak piaskowcowy Frankenstein, po-

zszywany z części innych budynków. Kanciasty od wschodu, zaokrąglony po zachodniej  

stronie. Jakby chciał być wszystkim naraz. Gdy przechodziłam, patrzył na mnie setkami 

okien. Wewnątrz żyją tysiące ludzi,  chociaż w tamtych chwilach wydawał się martwy i  

opuszczony. Jeszcze nigdy nie ośmieliłam się podejść bliżej ani wejść do środka.

– No co ty, nie idź tam. – Janelle wzdrygnęła się, gdy jej o tym powiedziałam. – Tam 

jest niebezpiecznie, sami imigranci mieszkają. Wiesz… tacy, co nie stać ich na mieszkanie 

w Paryżu. Codziennie dojeżdżają godzinę do domów bogatych Francuzów, do tych swoich 

fuch sprzątaczek czy innych opiekunek.

Już miałam jej przerwać i zwrócić uwagę, że jakby nie patrzeć, my też wynajmujemy 

wspólne mieszkanie w Noisy-le-Grand, bo nie mogłyśmy sobie pozwolić nawet na minika-

walerkę w Belleville. Chyba wyczuła moje intencje, powstrzymała mnie ruchem ręki i mó-

wiła dalej:
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– Weź pomyśl, kto chciałby mieszkać we wnętrzu takiego potwora? No bo wiesz, że 

to się nazywa „Przestrzeń Abraxasa”, nie? Jak jakaś świątynia z horroru. Desperaci, któ-

rych nie stać na nic innego. Zdziwiłabym się, gdyby w ogóle mieszkał tam jakiś Francuz, 

znaczy, no wiesz, prawdziwy Francuz…

Przewróciłam oczami. Sama miałam ciemną karnację po babci Brazylijce i nie ujmo-

wało mi to polskości. Zacisnęłam usta i już się nie odezwałam.

***

Przystanęłam na chodniku. Dzisiaj był wreszcie ten dzień. Zamiast tylko przesunąć 

wzrokiem po ścianach budynku, postanowiłam zebrać się na odwagę i wejść do środka. 

Wślizgnąć się pomiędzy kanciasty Palacio i półkolisty  Théâtre, dwie bryły, które tworzyły 

kompleks, i wreszcie zobaczyć go od środka. Podeszłam do przesmyku i spojrzałam w 

górę. Osiemnaście pięter Frankensteina wznosiło się, jakby chcąc mnie pochłonąć. Ruszy-

łam.

Przed moimi  oczami  rozpościerał  się  dziedziniec.  Naprawdę przypominał  rzymski 

amfiteatr, choć jedynie z trzema niewysokimi stopniami. Scena znajdowała się u stóp bryły 

Palacio, a dziedziniec domykał Théâtre otaczający go półkolem – nie tak wysokim, jak dru-

gi budynek, ale jeszcze bardziej niepokojącym. Ciemne i martwe kolumny okien przeplata-

ły się z przeszklonymi filarami, błyskającymi światłem zachodzącego słońca, a raczej jego 

niedobitkami, które zdołały się tu wedrzeć. Na środku dziedzińca stała postać. Ciemnoskó-

ra dziewczyna w zielonym płaszczu i żółtym szaliku zdawała się jedynym żywym szczegó-

łem tego obrazu – jak słoneczny promień w pochmurny dzień. Moje kroki zachrzęściły na 

żwirze. Odwróciła się w moją stronę.

– Dzień dobry – zaczęłam niepewnie. Wciąż nie czułam się swobodnie, mówiąc po 

francusku. Rzuciła mi lekko przestraszone spojrzenie.  – Mieszkam niedaleko,  bo mam 

staż w Paryżu… Interesuję się architekturą, ten budynek jest piękny, bardzo chciałam go 

obejrzeć…

– Dzień dobry – odparła ostrożnie. – Rozumiem, ale lepiej, żebyś sama tu nie chodzi-

ła.

– No tak, słyszałam, że tu nie jest bezpiecznie dla… – Uśmiechnęłam się nerwowo. – 

Obcych.

Niepewnie odwzajemniła uśmiech.
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– W tej chwili raczej nic ci tu nie grozi, ale nie radziłabym tu zachodzić wieczorami. 

Jestem Zuri.

Może chodzi o to, że przez moją karnację nie odróżniam się aż tak od mieszkańców? 

– przeszło mi przez myśl.

– Jak się mieszka w takim… Hm, oryginalnym budynku? – zagaiłam niepewna, czy 

nie popełniam właśnie niewybaczalne faux pas.

Zuri wzruszyła ramionami.

– Może to trochę dziwne uczucie, że mamy tu taki… panoptykon. – Wskazała dłonią 

łuk Théâtre, który zdawał się wpatrywać w nas lustrzanymi oknami.

Przeszedł mnie dreszcz.

– Ale mamy świadomość, że to… tymczasowe – dokończyła.

Przez chwilę milczałyśmy. Cisza na dziedzińcu była gęsta jak crème brûlée. Dopiero 

gdy przebijesz się przez stwardniałą skorupę, zobaczysz, co kryje się w środku.

– Może wpadnę kiedy indziej, to mnie oprowadzisz po budynku? – Nie rezygnowa-

łam.

– Hmm, tak,  jasne… – odparła  niepewnie.  – Może w piątek,  koło  siedemnastej? 

Będę tu czekać – zaproponowała, a ja kiwnęłam głową. – W takim razie do zobaczenia!

Odeszłam parę kroków i się odwróciłam. Zobaczyłam, że Zuri nadal tam stoi i macha 

do mnie z uśmiechem.

W domu siadłam natychmiast do komputera. Wpisałam w wyszukiwarkę „Abraxas”. 

Chociaż znałam skądś to imię, trudno było mi zdefiniować jego istotę, jak wyglądał, skąd 

pochodził.

„Bóstwo mitologii perskiej i gnostyckiej – przeczytałam. – Imię, które być może zna-

czy po hebrajsku «Ojciec Niestworzony»”. Przerzuciłam kilka stron, ale wciąż nie miałam 

pojęcia, czym właściwie jest. Demonem? Najwyższym bóstwem?

Może po prostu jestem zmęczona… Wrócę do tego jutro. Jeszcze tylko zobaczę, jak 

wygląda – postanowiłam w duchu.

Miał kogucią głowę, tors człowieka, a zamiast nóg wyrastały z niego węże. W prawej 

dłoni dzierżył bicz, w drugiej tarczę.

Zdecydowanie nie wygląda na bóstwo opiekuńcze – pomyślałam. – Kto wpadł na po-

mysł, żeby budynek, który miał stać się domem dla tysięcy ludzi nazwać dominium takiej 

istoty?

***
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Zuri nie było. Krążyłam po dziedzińcu pół godziny, ale nie pojawiła się ani ona, ani  

ktokolwiek inny. Nie odważyłam się zapuścić w korytarze. Wróciłam do domu.

Śnił mi się Abraxas. Wężowe nogi wiły się niecierpliwie, zaplatały się jedna wokół 

drugiej, jakby nie mogły doczekać się skoku. W kogucich oczach jarzył się blask płomie-

nia. Tylko ręce wydawały się ludzkie. Ściskał w dłoni bicz tak mocno, że żyły wyszły na 

wierzch, pokrywały przedramiona rozgałęziającymi się liniami.

Jak siatka torów RER – przyszło mi do głowy.

Wiedziałam, że jest zagniewany. Że tylko czeka, żeby się na mnie rzucić. Gdy już za-

machnął się batem, zabrzmiał dźwięk budzika w telefonie. Postać się rozmyła.

Czas wstać i iść na pociąg, razem z większością mieszkańców Noisy. Jesteśmy jak 

czerwone krwinki Paryża, codziennie krążymy po jego ciele arteriami torów i dróg, dzięki  

nam pozostaje przy życiu.

Kilka dni później znów znalazłam się pod fasadą Palacio. Minął tydzień od naszego 

spotkania. Może Zuri znowu tam będzie? Pewnie nie mogła przyjść, a nie miała jak mnie 

zawiadomić.

Wślizgnęłam się na dziedziniec. Nie czułam na twarzy wiatru, a mimo to powietrze 

zdawało się wibrować. Jakby mury drżały, próbując ruszyć się z miejsca, by mnie zaklesz-

czyć, uwięzić w środku. W prześwicie pod Théâtre ktoś stał. Nie Zuri, ale z pewnością 

człowiek. Ruszyłam szybkim krokiem w tamtym kierunku. Kobieta miała około sześćdzie-

sięciu lat, lekko posiwiałe włosy, była ubrana na czarno. Wydawało się, że przesuwa ręka-

mi po ścianie, jakby układała puzzle.

– Dzień dobry! – zawołałam.

Odwróciła się i rzuciła mi zaskoczone spojrzenie.

– Co tu robisz o tej porze? – zaczęła zdenerwowanym tonem. – Przecież wiesz, że 

dziś pełnia.

Stałam jak słup soli, przetwarzając jej słowa.

– Ofiara już została wybrana, tak że przez kolejny miesiąc jesteś bezpieczna. No, 

zmykaj!

Kompletne niezrozumienie malujące się na moim obliczu dało kobiecie do myślenia.  

Z kolei znużenie i zagniewanie na jej twarzy powoli zmieniało się w niepokój. Przyglądały-

śmy się sobie w milczeniu.
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– Nie mieszkam tutaj, ale parę dni temu umówiłam się z Zuri. Taka wysoka, w zielo-

nym płaszczu. Zna ją pani? – spróbowałam w końcu. – Nie przyszła, a nie mam do niej  

kontaktu. Może wie pani, gdzie mieszka?

Cienkie wargi kobiety drżały.

– Nie ma jej, wyjechała. Już nie wróci. Proszę iść. Do widzenia – wyrecytowała chra-

pliwie, po czym odwróciła się i ruszyła w kierunku Palacio.

– Co jest? Jakaś taka ostatnio jesteś… – spytała Janelle, wchodząc do kuchni.

Siedziałam właśnie przy stole i apatycznie grzebałam w porcji ryżu z sosem ze sło-

ika. Westchnęłam.

– Byłam parę dni temu w L’espaces d’Abraxas. – Wyciągnęłam dłoń, stopując Janel-

le, zanim zacznie prawić morały. – Wszystko było spoko, zagadałam do jednej dziewczyny. 

Bardzo miła, umówiłyśmy się, że oprowadzi mnie po budynku, ale…

– Ale?

– Teraz jej nie ma.

– No i co, może cię wystawiła po prostu? Albo gdzieś pojechała? Wróciła do kraju? 

Pojechała dalej za pracą?

– Nie. – Pokręciłam głową. – Spotkałam tam jakąś kobietę, która powiedziała mi, że 

Zuri już nie wróci.

– Może Abraxas ją zeżarł. – Janelle wzruszyła ramionami i zatrzasnęła drzwi lodówki.

***

Mijały dni. Abraxas wciąż nie dawał mi spokoju. Ofiara została już wybrana. Może 

coś źle zrozumiałam? Może mój francuski spłatał mi figla? Jak wtedy, kiedy pomyliło mi się 

„on płakał” i „padało”? Albo po prostu kobieta robiła sobie ze mnie żarty, chciała mnie na-

straszyć. Nastraszyć intruzkę, która przychodzi oglądać czyjeś mieszkania, jakby były mu-

zeum.

Ale przecież zdawałam sobie sprawę, że wzięła mnie za mieszkankę.

Ofiara dla Abraxasa.

Ptak wykluwa się z jajka. Jajkiem jest świat.

Kto chce się urodzić, musi świat zniszczyć.

Ptak leci do Boga. A imię Boga Abraxas.
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Herman Hesse, Demian – przeczytałam na stronie w Internecie.

Co ja robię?

Znowu spędzałam wieczór, szukając informacji o perskim demonie.

Mam obsesję na punkcie Abraxasa – pomyślałam. – Czas z tym skończyć.

Obudziłam się gwałtownie. Spojrzałam na zegarek. Po czwartej.  Delikatne światło 

dnia już przesączało się przez zaciągnięte żaluzje. Odsunęłam je. Za oknem, w oddali, zza 

budynków wyłaniał się kawałek różowo-szarej fasady. Przyciągał mnie, wołał. Ubrałam się 

i cicho wymknęłam z domu.

Kroczyłam bezludnymi ulicami.  Noisy-le-Grand wydawało się całkiem puste, jakby 

wszyscy mieszkańcy uciekli w panice przed demonem. Albo wyjechali do pracy bliżej cen-

trum Paryża. Może Abraxas ich zeżarł, przypomniałam sobie.

Tym razem nie skierowałam się na dziedziniec. Wkroczyłam w korytarze Palacio. Po-

czułam się jak w grafice Eschera. Ściany pokryte geometrycznymi wzorami, bryły nakłada-

jące się na siebie,  jak nieforemna, dziecięca budowla z klocków. Jak wnętrze egipskiej 

świątyni albo budowla z przyszłości. Pierwsze promienie słońca przeciskały się do środka, 

nadając ścianom bladoróżową barwę. Wielki, nieprzyjazny domek dla lalek. Nagle aż pod-

skoczyłam, gdy zza rogu wychyliła się postać. To była kobieta, ta sama, którą spotkałam w 

tamten piątek. Ta, która wspomniała o ofierze. Stałyśmy naprzeciwko siebie. Przyglądała 

mi się, mrużąc oczy.

– Chodź ze mną – powiedziała w końcu bez powitania. Po czym od razu odwróciła 

się i ruszyła przed siebie bez słowa wyjaśnienia.

Jak w transie podążyłam za nią. Szłyśmy przez labirynt – schodami w dół, potem 

znowu kluczyłyśmy w korytarzach. Starałam się zapamiętać drogę, ale wiedziałam, że nie 

będę w stanie jej odtworzyć. W końcu zeszłyśmy do podziemi, gdzie nie docierał już żaden 

promień słońca. Kobieta zapaliła światło. Znalazłyśmy się w wielkiej sali, na której środku 

w podłodze ziała dziura. Nie studnia, ale ogromna, czarna czeluść, jak widziana z lotu pta-

ka kopalnia w Mirnym, czarne oko na mapie Jakucji. Tylko że bezdenna. Poczułam, że 

drżą mi nogi.

– Co… to jest? – wydusiłam z siebie.

– Układ krwionośny miasta – odparła kobieta. – Organizm Paryża sięga tak daleko, 

jak jego tunele i tory. Musi się odżywiać. Każde miasto musi się żywić. Kiedyś wystarczały 

rośliny, owoce, kwiaty, ale…
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Przerwała na chwilę, westchnęła ciężko i pokręciła głową.

– Ale niestety – podjęła – lata rozwoju cywilizacji,  wojny i  konflikty, zrobiły swoje. 

Większe skupiska ludzi, więcej negatywnych emocji. Teraz potrzebują krwi.

Zamilkła. Próbowałam zebrać myśli, które uciekały mi, jakby bały się, że chwila nie-

uwagi i same runą w czarną przepaść.

– Czy to znaczy, że Zuri… – wydusiłam.

Kobieta utkwiła we mnie świdrujące spojrzenie ciemnych oczu.

– Musimy utrzymać to w tajemnicy. Kto nada się lepiej, niż imigranci, których nie-

obecności nikt nie zauważy? Kto sprawdzi, że co pełnię księżyca znika paru budowlańców, 

sprzątaczy z metra, ekspedientek, pomocy domowych? Przecież pojawiają się i znikają.

– Oni… wiedzą? – wykrztusiłam.

Kobieta kiwnęła głową.

– Niektórzy nie mają innego wyjścia, a inni liczą na to, że zanim los padnie na nich,  

zarobią tyle, że się stąd wyprowadzą. Pewnie się zastanawiasz, czemu ci o tym mówię? – 

Westchnęła i spojrzała w czarną dziurę. – Sama nie wiem. Może już męczy mnie to, że 

przez tyle lat bycia Karmicielką nie mogłam się tym z nikim podzielić? A może dlatego, że 

po prostu nikt wcześniej się tym nie zainteresował? Może teraz poczuję ulgę. A ty nikomu 

o tym nie powiesz, bo kto ci uwierzy, prawda? Zresztą… nawet jeśli, to i tak miasta muszą 

żyć dalej.

Patrzyłam w ciemną czeluść przede mną. Wiedziałam już, że nawet jeśli nie wpadnę 

do niej jak Zuri i tysiące innych, to ta czeluść pozostanie we mnie po kres mojego życia. To 

się nie skończy, będzie krążyć wiecznie jak ludzka energia w żyłach Paryża.
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Taniec w piekle

Szymon Szymański

________________________________________________

1.
Różnie się mówi o wulkanie Masaya. Zwykłym ludziom kojarzy się on ze śmiercią 

i zniszczeniem. Dla niektórych naukowców krater jest jak okno do wnętrza Ziemi albo jej 

przeszłości.  Dla mnie, owszem, jest to  również okno.  Takiego do obcego i piekielnego 

świata, którego oblicze może być przerażające, ale i piękne. W jego samym centrum znaj-

duje się jezioro magmy. Lawa jest tutaj tak gorąca, że swobodnie przelewa się i bulgocze, 

pozostając w okowach krateru. Niestety istnieje możliwość, że rozpuszczone w niej gazy 

wybuchną, dlatego raz na jakiś czas opuszczam się na dno krateru, aby zbadać chemicz-

ny skład trującego powietrza.

Kiedy jestem tam, na dole, nie martwię się erupcją. Temperatura lawy jest tak wyso-

ka, że nie poczułabym śmierci. Po prostu nagle by wszystko by zgasło i koniec. Nie zna-

czy to, że w ogóle się nie boję. Gdy zjeżdżam w głąb krateru, pojawia się natrętna sensa-

cja w głowie i w żołądku. Może to jest strach? A może podniecenie? Robiłam to już tyle 

razy, że trudno mi je rozróżnić.

2.

Nawet trzysta metrów nad powierzchnią jeziora czuć jego gorąco. Zakładam uprząż, 

a asystenci podpinają mnie do wysięgnika. Sejsmografy i kamery rejestrują, co się da, ge-

nerator prądu głośno pracuje, choć jego terkotanie jest niczym w porównaniu do grzmiące-

go oddechu jeziora.
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– Bądź ostrożna, Mártita. – Espinoza odpala wysięgnik. Silnik wydaje piskliwy od-

głos, a ja czuję szarpnięcie liny. Zaczynam powolną wędrówkę na dół.

Poniżej widzę skalne rumowisko, gdzie poszarzałe bryły przyjmują formę popęka-

nych wielościanów. Wewnątrz tego ciemnego okręgu znajduje się pulsująca źrenica. Jest 

w ciągłym ruchu, patrzy we wszystkich kierunkach naraz, jakby rozglądała się w poszuki-

waniu zagrożenia.

Po kilkunastu minutach monotonnej jazdy staję na wysuszonej skale. Pod grubą po-

deszwą chrzęszczą kruche magmowe bryłki. Znajduję się w obcym i martwym świecie. Zu-

pełnie tu nie pasuję, a jednak ciągnie mnie do tego miejsca. Groźny bóg Masaya pozwala 

mi na odwiedziny. Zapewnia spokój, intymność, separację od pędzącego świata. Nie daje 

mi tylko poczucia bezpieczeństwa, ale ja nie mam złudzeń. Łaskawość bóstwa może się 

wyczerpać w każdej chwili, bo jestem tu intruzem.

3.

Zespół na górze nie może się doczekać wyniku pomiarów. Widzę podniesione warto-

ści wszystkich parametrów. Na ekranie tabletu słupki robią się coraz wyższe, przyjmują 

czerwoną barwę.

– Wszystko poszło do góry – podaję przez radio. W zasadzie muszę krzyczeć, bo 

inaczej zespół usłyszy tylko szum i trzaski. – Najbardziej podniósł się poziom dwutlenku 

węgla, ale reszta też podskoczyła. Metan i dwutlenek siarki rosną w regularnych interwa-

łach.

Na pewno są zaniepokojeni. Takie odczyty mogą oznaczać nagromadzenie gazów 

i rosnące ciśnienie w podziemnej komorze.

– Wracaj, Mártita. – Espinoza ma rację. Robi się coraz goręcej, a poziom tlenu w butli 

dochodzi do rezerwy. A jednak wstrzymuję się. Zostawiam aparaturę i ruszam w kierunku 

jeziora, bo wydaje mi się, że coś tam zobaczyłam.

Czuję żar przez skafander,  a blask jest tak mocny, że muszę mrużyć oczy nawet 

w przyciemnionych goglach. Bliżej nie podejdę, ale z tej odległości widzę wystarczająco 

wyraźnie.

Wpierw uznałam, że to jakieś urządzenie. W rozgotowanej lawie mignął mi przesu-

wający się czarny pręt. Idealnie czarny, jakby wchłaniał całe światło, które padało na jego 

powierzchnię. Albedo bliskie zeru. Pręt łączył się z dwoma innymi. Razem poruszały się 

szybko, zmieniały położenie względem innych części, rozchlapując lawę. Ruch był rytmicz-

ny, czasem gwałtowny a czasem delikatny. Ale to nie maszyna. To coś było świadome 

112



i przemówiło do mnie. Nie za pomocą głosu, raczej uczuć. Chciało, abym stąd uciekła. 

Kiedy zrozumiałam jego intencję, siłowniki szarpnęły moją linę.

4.

Nikt mi nie uwierzył, a ja niepotrzebnie się wygadałam. Najbardziej oczywistym wytłu-

maczeniem spotkania były halucynacje, wywołane zmniejszoną ilością tlenu w skafandrze. 

Na szczęście w zespole sejsmologicznym wykazałam się przez lata nie tylko profesjonali-

zmem. Mój upór był również powszechnie znany, dlatego parę dni później znowu jechałam 

na dno, tym razem uzbrojona w kamery zabezpieczone przed negatywnym wpływem tem-

peratury na szkła obiektywu.

Kimkolwiek lub czymkolwiek był, znowu go spotkałam. Wyglądał na słabszego niż 

ostatnio. Nadal tańczył, rytmicznie burząc lawę, lecz jego ruchy zdawały się mniej zama-

szyste. 

Podobnie jak poprzednio, tak i tym razem otworzył się między nami pomost, który po-

zwolił wymieniać myśli i odczucia. Obcy zdziwił się moją obecnością, ale i ucieszył. Rozu-

miał ciekawość naukowca, ale nie mógł pojąć mej ciągoty do wrzącego świata. On sam, 

nawet gdyby chciał, nie mógł opuścić tego miejsca. Dlatego nazwałam go Więźniem.

Obcowanie z nim było wstrząsające. Nie podzielał  ludzkiego pojęcia czasu i prze-

strzeni. Próbowałam opisać sposób, w jaki odbierałam jego wygląd, ale niewiele to pomo-

gło. Nie był nawet żywy, przynajmniej nie w sposób, w jaki ja pojmowałam życie. Dzieliły 

nas całe światy, ale łączyły koszmary o samotności i lęku.

5.

Następnym razem Więzień wyraził smutek, że nie spotkaliśmy się nigdy wcześniej, 

że dopiero teraz wyjrzał na powierzchnię. Nawet nie wiedział,  że mógł porozumieć się 

z istotą mojego pokroju. Nalegał też, bym nie wracała więcej, lecz ja uznałam, że mieliśmy 

jeszcze chwilę, aby lepiej się poznać.

Poprosiłam go, aby powiedział mi, jak tu się znalazł i dlaczego nie mógł odejść. Oka-

zało się to zbyt skomplikowane. Mój umysł nie potrafił przetworzyć zalewu niezrozumiałych 

emocji, pojęć i obrazów. To było tak obce, że musiałam uciec. Jedyne, co pojęłam, to że 

w jego wyznaniu nie było poczucia winy, a jedynie lęk przed nieuchronnym. Niesamowite. 

Więzień nie żył, ale bał się nieistnienia.
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Gdy spotkaliśmy się po raz ostatni, jego ruchy były niemrawe, myśli ledwo wyczuwal-

ne. Odczyty wskaźników wybiły poza skalę – i wtedy zrozumiałam, że ulatujące siły Więź-

nia oznaczały wzrost potęgi wulkanu.

– Nie zaprzeczasz – powiedziałam. – A zatem bóg Masaya znowu ryknie, po raz 

pierwszy od dwóch tysięcy lat.

6.

Kamery niczego nie zarejestrowały, ale czy halucynacje mogą być za każdym razem 

aż tak powtarzalne  i wewnętrznie spójne? Teraz to  już  bez znaczenia.  Nikt  więcej  nie 

wspomniał o moim wariactwie. Wszyscy byli mi wdzięczni, bo uratowałam miliony ludzi. 

Wydałam ostrzeżenie w dobrym momencie. Wystarczyło czasu, aby ewakuować Masayę, 

Managuę i inne miejscowości.

Wulkan już nigdy nie wyglądał tak, jak go zapamiętałam. Eksplozja rozsadziła kalde-

rę, a wylew magmy ukształtował topografię okolicy na nowo. Po Więźniu nie było ani śla-

du.

Brakowało mi go. Dzięki niemu tam, na dnie krateru, przez krótką chwilę czułam się 

na miejscu.
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Pod powierzchnią

Daria Czyszkowska

________________________________________________

Konrada obudziło natarczywe wibrowanie bransoletki na kostce. Pośpiesznie zerwał 

się z łóżka i z impetem uderzył głową w sufit swojej miniaturowej kajuty. Syknął z bólu, ale 

bransoletka odezwała się znowu, nie dając mu czasu na użalanie się nad sobą. Wyczołgał  

się na kolanach z koi i przecisnął do śluzy, jedną ręką rozcierając bolące miejsce. Urucho-

mił mechanizm zamykania drzwi i rozpoczął gorączkowe próby wbicia się w obcisły kombi-

nezon.

Miał tak niewiele przestrzeni, że nie mógł wyprostować rąk, ani nóg. Na szczęście 

przez  ostatnie  lata  zdołał  wypracować  sprawdzoną  sekwencję  wierzgnięć,  przysiadów 

i skłonów, która wyglądała zapewne jak jakiś szalony plemienny taniec, ale  przynajmniej 

spełniała  swoje  zadanie.  Kiedy  uporał  się  z  ubraniem,  butlą  i maską,  otworzył  zawór. 

Woda zalała go w kilka sekund, a zielone światło nad przeciwległym okienkiem, służącym 

za drzwi, oznajmiło że ciśnienie wewnątrz i na zewnątrz się wyrównało.

Konrad wpłynął do salonu. Wyraźnie zniecierpliwiona Pani leżała na swoim ulubio-

nym miejscu, wciśnięta w skalne zagłębienie porośnięte fioletowo-błękitnymi ukwiałami o 

fantazyjnych kształtach. Pilot służący do przywoływania służby co rusz pojawiał się i znów 

znikał w głębi którejś z jej przyssawek. Zły humor dało się poznać po nieznacznym podry-

giwaniu jednej macki i różowawym zabarwieniu skóry w okolicach oczu.

Na widok swojego lokaja Pani uniosła dwa ramiona i wypuściła z otworu gębowego 

kłąb pęcherzyków powietrza, które zawirowały gniewnie dookoła. Konrad przelotnie pomy-

ślał, że była w tym zaskakująco podobna do naburmuszonej ludzkiej kobiety. Przyjął po-
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korną pozycję: skulił się, pochylił głowę i delikatnie zafalował wyciągniętą ku dołowi ręką. 

W języku jego państwa wyrażało to skruchę.

W dawnym, powierzchniowym życiu był doktorantem na wydziale lingwistyki. Dzięki 

temu prędzej niż inni zrozumiał, że skomplikowane ruchy macek, zmiany koloru skóry i wy-

puszczane w różnych sekwencjach powietrze stanowiły język, którym podwodni najeźdźcy 

porozumiewali się między sobą.

Nauczył  się  imitować podstawowe gesty  i  kiedy wraz z resztą  jeńców z podbitego 

przez konkwistadorów miasta oczekiwał na egzekucję, jako jedyny umiał błagać o łaskę.  

Wodni panowie uznali go wówczas za wyjątkowo inteligentnego przedstawiciela tej słabej, 

podrzędnej  rasy  lądowych  ssaków,  której  ziemie  w zgodzie  z  boskim prawem właśnie 

obejmowali w posiadanie i zostawili go przy życiu.

Początkowo służył za tłumacza, a z czasem, kiedy więcej ludzi nauczyło się rozumieć 

ten dziwny język, trafił do służby w jednej z bogatych rezydencji nowego miasta, powstałe-

go na podwodnych gruzach jego dawnego domu.

Pokryta przyssawkami macka oplotła Konrada i potrząsnęła nim silnie, natychmiast 

przywracając go do rzeczywistości. Nie podnosząc głowy, zerknął z przestrachem na swo-

ją Panią. Z ulgą stwierdził, że czerwień nie rozlała się szerzej wokół jej oczu, a olbrzymi 

korpus delikatnie wibruje i połyskuje na żółto: śmiała się z jego nieuwagi. Pozwolił sobie 

również lekko potrząsnąć całym ciałem, chcąc jej zawtórować.

Oczywiście, nie był w stanie połyskiwać na żółto – przez tę ułomność podwodni wład-

cy zawsze uważali ludzi za gatunek niedorozwinięty, pozbawiony przez kaprys ewolucji 

jednej z podstawowych umiejętności niezbędnych do komunikacji. Z tego powodu w cywili -

zowanym świecie nadawali się co najwyżej na niewykwalifikowaną siłę roboczą. W dodat-

ku taką, której każde zadanie trzeba było tłumaczyć po kilka razy.

Pani puściła Konrada i serią skomplikowanych bulgotów i gestów przekazała mu, że 

wieczorem spotka ją nieoczekiwany zaszczyt w postaci odwiedzin kilkorga bardzo waż-

nych gości. Podkreśliła ich status społeczny, rozdymając swoje ciało tak, że prawie się-

gnęła sufitu. Zamierzała uraczyć te osobistości wykwintną kolacją, a do tego potrzebowała 

mnóstwa najwyższej jakości ryb, ślimaków, krewetek i innych podwodnych przysmaków.

„Chcę, żeby delicje wylewały się z naszej rezydencji przez wszystkie otwory” – tak 

Konrad przetłumaczyłby dosłownie otrzymane polecenie, gdyby miał komu i gdyby ustnik 

automatu nurkowego nie przeszkadzał mu mówić.

W swej łaskawości Pani przydzieliła mu na dziś do pomocy nową służącą. Opisała ją, 

przybierając na chwilę barwę i deseń jej bransoletki na kostce. Dzięki tym urządzeniom 
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podwodni władcy nie tylko z łatwością przyzywali służbę i monitorowali jej aktywność, ale 

również odróżniali ludzi od siebie, gdyż w maskach i kombinezonach wszyscy wyglądali  

dla nich identycznie. „Turkusowo-zielonkawa kratka”, powtórzył sobie Konrad, żeby nie za-

pomnieć. Jego własna bransoletka była w bladoróżowe fale i używał jej już na tyle długo, 

że czasem myślał o tym wzorze jak o swoim imieniu.

Przepłynął do jadalni, gdzie koło kępy wysokich na dwa metry, jaskrawopomarańczo-

wych wodorostów dostrzegł skuloną postać z kraciastą bransoletką na kostce. Dziewczyna 

zajmowała się oczyszczaniem ozdobnych liści z maleńkich pasożytniczych ślimaków. Za-

miast tradycyjnego ludzkiego sprzętu do nurkowania używała przykrywających dolną poło-

wę twarzy sztucznych skrzeli, najnowszego wynalazku genialnych uczonych podwodnego 

świata.

Konrad wzdrygnął się na ten widok i mimowolnie przebiegło mu przez myśl pytanie, 

czy nowa służąca sypia w mokrej kajucie. Kiedyś, podając do stołu Pani i jej gościom, był 

świadkiem rozmowy na ten temat – według jednego z zaproszonych, całkowite uniezależ-

nienie udomowionych zwierząt  lądowych, takich jak ludzie,  od „powierzchniowych ana-

chronizmów” stanowiło tylko kwestię czasu.

Otrząsnął się gwałtownie, by odpędzić od siebie natrętne myśli. Zmusił się do uspo-

kojenia oddechu i pokazał dziewczynie, żeby popłynęła za nim, ale zdawała się go nie za-

uważać. Złapał ją za ramię, żeby zwrócić jej uwagę, a wtedy poderwała się nagle, ode-

pchnęła go od siebie i odskoczyła. Uniósł ręce i skierował ku niej wewnętrzną stronę dłoni, 

aby zasygnalizować, że nie ma złych zamiarów. Jednocześnie usiłował zajrzeć pod jej ma-

skę i  nawiązać kontakt wzrokowy. Dopiero po dłuższej chwili  udało mu się mieszaniną 

przedpotopowych ludzkich gestów i języka ich państwa wyrazić, że oczekuje od niej tylko 

pomocy z zakupami i  nie zamierza zrobić jej  krzywdy. W końcu turkusowo-zielonkawa 

kratka niepewnie ruszyła za nim, wciąż utrzymując bezpieczny dystans.

Po drodze kilka razy się do niej odwracał, machał ręką, wypuszczał powietrze w krót-

kich sekwencjach, jak robią to podwodni władcy, kiedy witają przyjaciół, a nawet próbował 

się uśmiechać pod ustnikiem, ale nie udało mu się wywołać u dziewczyny żadnej reakcji. 

Jego towarzyszka zachowywała się tak, jakby w ogóle nie dostrzegała tych przyjacielskich 

prób.

Dopiero kiedy dotarli do podmorskiego targu rybnego, a Konrad zamiast wpłynąć na 

jego teren, zamierzał go minąć, dziewczyna rzuciła się do przodu. Zagrodziła mu drogę 

i zaczęła z  ożywieniem gestykulować.  Wytłumaczył  jej,  że wie,  gdzie znaleźć ulubione 

przysmaki ich Pani i tak długo nalegał, by mu zaufała, że wreszcie ustąpiła. Jednak w mia-
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rę jak zbliżali się do granicy miasta, jej niepokój narastał i zatrzymywała go jeszcze kilka-

krotnie, a Konrad musiał coraz bardziej się wysilać, by przekonać ją do dalszej podróży.

W końcu w zasięgu ich wzroku pojawił się mur graniczny. Zaraz po podboju podwod-

ni konkwistadorzy wznieśli go dookoła zajętego terytorium i przy pomocy poprowadzonych 

od morza kanałów zalali tak powstały ogromny basen wodą. Z tego, co Konrad wiedział, 

całe nowe imperium składało się z takich gigantycznych, sztucznych, słonych jezior, połą-

czonych siecią spławnych akweduktów.

Turkusowo-zielonkawa kratka po raz kolejny zagrodziła swojemu towarzyszowi drogę 

i kategorycznie odmówiła podpłynięcia do muru. Konrad uniósł ręce, ale zanim zdążył wy-

konać jakikolwiek gest, dziewczyna odwróciła się do niego plecami – w podwodnym świe-

cie to tak, jakby zatkała sobie uszy. Zirytowany jej uporem, złapał ją jednym ruchem za 

kombinezon i szybko skierował się ku górze. Zanim zorientowała się, co się dzieje, byli już 

w połowie drogi do powierzchni. Zaczęła się szarpać, ale Konrad z całej siły zacisnął dłoń  

na jej piance i puścił ją dopiero w momencie, kiedy się wynurzyli.

Natychmiast wypluł ustnik i zaczerpnął świeżego powietrza. Nie wiedział, czy turku-

sowo-zielonkawa kratka zechce rzucić się na niego, czy też dać nura z powrotem pod 

wodę,  ale  w obu przypadkach należało ją  powstrzymać.  Spróbował  się  odezwać,  lecz 

dawno nieużywane struny głosowe odmówiły mu posłuszeństwa i zamiast tego gwałtownie 

się rozkaszlał.

– Proszę cię, zaczekaj, nie mam złych zamiarów! Wszystko wyjaśnię – wycharczał 

wreszcie i wyciągnął do dziewczyny ręce.

Zawahała się, więc pospiesznie brnął dalej:

– Mur oblepiają takie małe ni to ślimaki, ni to mule, na targu nie mają tego gatunku.  

Pani je uwielbia, zawsze jest ze mnie bardziej zadowolona, kiedy przynoszę jej tę dziką 

odmianę.

Dziewczyna spróbowała odezwać się podwodnym językiem, ale przypomniała sobie, 

że na powierzchni nie widać wydmuchiwanych z ust pęcherzyków powietrza. Sięgnęła do 

sztucznego skrzela, ale jej ręka zawisła w pół drogi.

– Nie bój się – perorował Konrad. – Wiem, że ludziom nie wolno się zbliżać do grani-

cy, ale nikt tego nie sprawdza. Robię to od lat. W końcu nasza technologia i tak nie jest w 

stanie w żaden sposób rozkruszyć tych murów, a wszystkich, którzy próbowali, dawno wy-

łapano i potopiono… Kiedy już tu jestem, czasem przy okazji się wynurzam. Wiem, że 

tego też nie wolno, ale nikt mnie nie widzi, a skoro przypłynęliśmy tu we dwoje, możemy 
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przynajmniej przez chwilę pogadać, poczuć się normalnie, a nie jak obcy w obcym świe-

cie. No dalej, zdejmij to z twarzy, Pani się nie dowie. Mam na imię Konrad, a ty?

Tak dawno nie rozmawiał ludzkim językiem, że teraz nie mógł przestać paplać. Tym-

czasem dziewczyna wreszcie opuściła swoją maskę. Sztuczne skrzela odkleiły się od jej  

skóry z lepkim plaśnięciem, które Konrad uznałby za obrzydliwe, gdyby nie był zbyt zaab-

sorbowany słuchaniem brzmienia własnego głosu.

– Dobrze, chodźmy szybko nałapać tych małży i zabierajmy się stąd – wyszeptała, 

po czym ponownie zakryła usta i nos i zniknęła pod wodą.

Konrad urwał w pół zdania. Znaczenie słów turkusowo-zielonkawej kratki dotarło do 

niego dopiero po dłuższej chwili. Zawiedziony i zdezorientowany, rozejrzał się bezradnie, 

wziął jeszcze kilka głębokich oddechów i z żalem zanurkował w ślad za dziewczyną. Zna-

lazł ją przy murze granicznym. Pytająco wskazała na oblepiające go drobne mięczaki i  kie-

dy potwierdził, że to o nie chodzi, natychmiast zabrała się do zbierania.

***

Następnego ranka Konrada ponownie obudziło wibrowanie jego bransoletki. Wczo-

rajsze przyjęcie udało się wyśmienicie, Pani jak zwykle była zachwycona smakiem dzikich 

mięczaków, pochwaliła nawet swoich służących w obecności gości. Spodziewał się,  że 

jego mocodawcy zechcą dzisiaj długo wypoczywać, więc tak wczesne wezwanie zupełnie 

go zaskoczyło.

W salonie zastał Panią, o skórze zabarwionej na kolor purpurowej surowości, przety-

kanej jasną czerwienią gniewu. Turkusowo-zielonkawa kratka unosiła się nieruchomo w 

kącie pokoju. Zastygła w pozie wyrażającej uległe posłuszeństwo i nie wykonała żadnego 

ruchu, żeby pozdrowić Konrada.

Pani wpatrywała się w niego jednym ze swych wyłupiastych oczu, podczas gdy dru-

gie błądziło po upstrzonych koralowcami, porowatych ścianach salonu, od czasu do czasu 

zatrzymując się na dziewczynie. Przemówiła dopiero po dłuższej chwili, a Konrad musiał 

wytężyć wzrok i umysł, żeby ją zrozumieć.

Zwykle zwracała się do służby, używając prostego języka, ale teraz najwyraźniej nie 

uznała za stosowne zniżać się do ludzkiego poziomu. Kiedy do Konrada wreszcie dotarło  

znaczenie jej wypowiedzi, natychmiast zalała go fala lodowatej paniki. Zamknął oczy i  sku-

pił się na oddychaniu. Poczuł się jak podczas pierwszych dni szkolenia dla nurków, kiedy 

pod wodą zdarzały mu się ataki podobne do klaustrofobii. Zmusił się, by uspokoić oddech, 
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zacisnął wszystkie mięśnie i chwilę walczył ze sobą, by nie wypluć ustnika, nie zerwać z 

oczu maski i  nie rzucić się na oślep ku powierzchni wody. Tak bardzo potrzebował za-

czerpnąć powietrza, prawdziwego powietrza.

Dlaczego turkusowo-zielonkawa kratka opowiedziała wszystko Pani?! Używanie za-

kazanej ludzkiej  mowy, podejście do muru, wynurzenie się bez pozwolenia – za każde 

z tych przestępstw służbie groziło „pozbawienie tlenu”. Tym eufemizmem, wyrażanym po-

przez wypuszczenie powietrza i zakrycie otworu gębowego macką, określano w podwod-

nym świecie karę śmierci dla przedstawicieli gatunków lądowych. Konrad był doświadczo-

nym lokajem i wiedział, na co może sobie pozwolić, kiedy nikt nie widzi, ale nigdy ani jed-

nym słowem nie zająknąłby się w obecności swoich mocodawców o żadnej z tych rzeczy.

Na skórze Pani pojawiły się seledynowe i brunatne pręgi, Konrad rozpoznał w nich 

okrucieństwo i zadrżał na całym ciele. Jedna z macek wyciągnęła się w jego stronę. Zro-

zumiał, że zerwie z niego butlę z tlenem i odruchowo nabrał wielki haust powietrza, ale  

ona tylko ujęła jego głowę i odwróciła go w stronę turkusowo-zielonkawej kratki. W tym 

czasie druga macka owinęła się wokół szyi dziewczyny, a mała przyssawka strąciła z jej 

twarzy sztuczne skrzela.

Konrad szarpnął się z całej siły, rozpaczliwie wierzgnął nogami, ale wiedział, że nie 

ma szans się uwolnić. Ciało turkusowo-zielonkawej kratki przez chwilę słabo drgało, a po-

tem znieruchomiało.

Pani obróciła go ku sobie. Barwy, którymi skrzyła się jej  skóra, stawały się coraz 

mniej  intensywne,  jej  gniew  słabł.  Przez  moment  patrzyła  badawczo  na  dygoczącego 

z przerażenia lokaja, a potem po prostu go puściła i gestem nakazała mu uprzątnąć z po-

koju ciało dziewczyny. Lubiła go, uważała, że – jak na człowieka – jest całkiem inteligent-

ny. To dawało Pani nadzieję, że służący zrozumie, czego chciała go nauczyć, udzielając 

mu dzisiejszej lekcji.
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Dziewiąta fala

Tymoteusz Sokołowski

________________________________________________

W odbiciu w szybie autobusu, zapatrzona w rozmazaną deszczem przestrzeń, opa-

tulona w czerwony płaszcz, Magda wyglądała jak Czerwony Kapturek. Przypomniała sobie 

jedną z najstarszych wersji tej baśni, w której dziewczynka jest przez wilka częstowana 

mięsem i krwią babci, a następnie musi wejść z nim nago do łóżka.

Potrząsając głową, w fizyczny sposób próbowała wyrzucić z głowy niechciane myśli, 

wspomnienia terapii i psychiczny ból. Nie pomagało. Jeszcze daleko do rodzinnych Pogo-

rzałek, a ona po raz kolejny pluła sobie w brodę, że niepotrzebnie tam jedzie.

Patrząc na spływające strugi, wydobyła z pamięci jeden z obrazów Iwana Konstanty-

nowicza Ajwazowskiego.

Przymknęła oczy i pod powiekami pojawiła się Dziewiąta Fala.

* * *

Wzburzone  morze  kołysze  złomkiem  masztu,  na  który  wdrapują  się  rozbitkowie 

w arabskich strojach, wyczerpani walką z żywiołem. Mężczyzna w zielonym turbanie pró-

buje ratować ciemnoskórego, który osłabł i osuwa się w chłodną toń. Niektórzy wznoszą 

modły, może do Allaha, a może do słońca, które oświetla obszar tego nierównego starcia. 

Woda ścieka z ciał rozbitków, przypominając ciągnące w dół, ciężkie sople. Niektóre twa-

rze są przerażone, inne zrezygnowane. Oto nadchodzi kolejna fala i kolejna. Nie ma ratun-

ku.
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Na maszcie podpis cyrylicą: Ajwazowskij. Czy to on czuł się tym zatopionym stat-

kiem?

* * *

Napiera dziewiąta fala. Utonę.

Próbuję wyjść z autobusu, ale fala wpycha mnie z powrotem.

Fala jest ciepła, wrząca, czerwona.

To krew.

Krzyczę.

* * *

– Nic pani nie jest? – spytał staruszek siedzący obok.

„Gdzie ja jestem? A… to autobus. A więc spałam?” – Magda nie dowierzała zmysłom.

– Wszystko w porządku. Zły sen – odpowiedziała. – Były już Pogorzałki?

– Właśnie będą.

Magda wstała, nerwowo sprawdziła, czy czegoś nie zostawiła na siedzeniu, obok, 

albo pod. Wygładza długi, czerwony płaszcz. Za drzwiami spodziewa się też czerwieni. 

Ognia. Krwi.

Drzwi rozsuwają się. Pogorzałki witają ją szarym deszczem. Nie ma dziewiątej fali. 

Jeszcze nie.

* * *

Człapię w deszczu w kierunku domu rodziców. Czerwony Kapturek? Nie. Dziewczyn-

ka… bez zapałek, bez celu i bez sensu.

Drzewa są takie dziwne. Inne niż pamiętam. Ale ileż to lat?

Szarpią mnie za płaszcz, jakby chciały zatrzymać.

I żałuję, że idę skrótem przez bezpański las, bo przecież zaraz tu pobłądzę. Przez 

lata wiatr rzucał tu ziarna, gałązki,  sadzonki, drzewa wyrosły jak chciały, gdzie chciały,  

w poprzek ścieżki, którą stała się szeroka niegdyś droga.

Na drzewach zmokłe sowy jak harpie, karmią się bólem.
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Poza tym las jest pusty. Gałęzie krzywe, poplątane, na nich tylko ciernie i czarne li-

ście.

Widzę moje prochy rozwiane wiatrem.

Szczelniej opatulam się w płaszcz. Pod nim czuję zimno. Nie czuję ciała.

* * *

Magdę od progu przywitała matka:

– Jesteś nareszcie, córuchna.

Przytuliły się.

–  Spóźniłaś się! –  zaskrzeczał przepalony, zharatany, męski głos z kuchni. Magda 

zamarła. Wpatrywała się w rodzicielkę pełną paniki. Starsza kobieta spod mocnego maki -

jażu rzuciła spojrzenie pełne bolesnego ciepła i otuchy.

Obrała córkę z płaszcza jak cebulę. W oczach matki zalśniły łzy. Magda poczuła się 

naga mimo grubego swetra. Chwyta się za łokcie.

– Zimno ci, córuś?

– Nie. Może trochę.

– Ty już miastowa. Przyzwyczajona do kaloryferów. Mówiłam mu, by mocniej napalić.

– A on… – Magda urywa i gładzi matkę po twarzy. Dostrzegła wyraźnie, co makijaż 

miał ukryć: sińce na twarzy.

Dopiero teraz naprawdę zaczęła się bać.

* * *

Dlaczego tu przyjechałam?

Dla niej. Tylko dla niej.

Rzeczywiście jest późno.

Wyjechać stąd.

Wyjść długo przed ostatnim busem.

Koniecznie.

* * *
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Magda zapomniała, czy się pomodlili, a przecież jedzą zupę. Ojciec by tego nie od-

puścił. Na pewno więc się pomodlili, tylko dlaczego ona tego nie pamięta?

Musieli się modlić. Skąd te dziury w pamięci? Skąd?

Popatrzyła na niego kątem oka.

Nic się nie zmienił. Matka posunęła się w latach, ale on nadal  był zarośniętą górą 

wściekłości. Nawet teraz, gdy siorbiąc pałaszował zupę. Widocznie nie była za słona. Ani 

za zimna. Ani za gorąca.

Jedli w milczeniu. Jak zawsze. Najpierw modlitwa. Potem zupa. Potem sąd.

Dziś sądu nie będzie. Wróciła przecież dorosła… Nie była już małą dziewczynką.

Ze strachu nie potrafiła przełknąć kolejnej łyżki zupy.

Ale ocean gniewu obleczony w ludzkie ciało i siatkowaty podkoszulek przecież bę-

dzie jeszcze przez chwilę jadł.

* * *

– Nie wiem, po co tu przyjechałaś, nikt cię tu nie chce – padają słowa znad pustego 

talerza.

Nim zdążę pomyśleć, odpyskowuję:

– Nie dla ciebie tu przyjechałam.

– To dobrze, bo dla mnie nic nie znaczysz.

Te słowa nie bolą. Przyjmuję je z ulgą. Skoro nic nie znaczę, może nie będzie sądu. 

I całej reszty.

Coraz bardziej boję się, że kocham ją za mało. O wiele za mało.

* * *

Ojciec zwykle mówił krótkimi zdaniami. Ale gdy zdarzały mu się zdania dłuższe, wy-

mawiał je z namaszczeniem, nienaturalnie akcentując każdy wyraz i rozwlekając wypo-

wiedź do granic możliwości. Tym razem jeszcze pomiędzy wyrazami doszło świszczące 

posapywanie. A może było tam zawsze, tylko teraz je wreszcie zauważyła?

– Nie spieszyłaś się z odwiedzeniem starych, schorowanych rodziców, którzy zdro-

wie stracili, by cię wychować, by dać ci wykształcenie, byś wyszła na ludzi.

– Do ciebie nie przyjechałam.

– To mój dom. Wszystko tu jest moje. I ty również. Więc jesteś pod moją władzą.
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– Gówno!

Matka pobladła.

Zegar zaczął wybijać godzinę.

* * *

Dwanaście uderzeń? Jak to możliwe, przecież dopiero co przyjechałam, dopiero co 

jedliśmy, a już dwunasta?

Ojciec wstaje.

Powoli. Z nieustępliwością górotworu. Pod jego skórą takie same, powolne, nieustę-

pliwe ruchy tektoniczne. Wulkan jeszcze nie wybucha.

Sięga ręką do paska. Odpina.

Lawa gdzieś tam buzuje, żyły się napinają, wychodzą na skroniach rozedrganymi 

strumieniami, ale gejzer nadal tylko dyszy, cicho i niespokojnie:

– Do pokoju!

Czuję czerwone, gorące strugi ściekające z nadgarstków. Gdy patrzę, nie ma śladów 

krwi. Ale wiem, że powinny być. Nie ma ratunku przed dziewiątą falą.

– Proszę…

– Do pokoju! – powtarza, owijając pasek wokół prawicy wielkiej jak bochen chleba. 

Nie śmiem już patrzeć na jego twarz, ale wiem, że przemiana postępuje. Że tam już zastą-

piła ją morda pełna kłów.

* * *

Matka rozpłakana rzuciła się do nóg męża:

– Oszczędź ją. Przyjechała w gości.

Ojciec odtrąca ją gniewnie. Niewiele w nim już z człowieka. Szczecina na twarzy 

stwardniała, kwadratowa szczęka wydłużyła się, wypełniła samymi tylko kłami. Oczy jesz-

cze mniejsze i jeszcze czerwieńsze niż zwykle, ukrywają potężne brwi na podobieństwo 

słomianych strzech.

– Już ja ją ugoszczę.

Długi krok i już był przy drzwiach do pokoju. Oczom Magdy ukazuje się łóżko kaźni.

– Chodź!

„Nigdzie się nie ruszę” – postanowiła.
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Wilkołak chwycił Magdę za włosy, pociągnął do pokoju i rzucił na łoże tortur.

– Zdejmuj zasrane gacie – warczy. – Odliczaj. Dwanaście uderzeń. Tak jak zegara. 

Za każdy rok, gdy cię tu nie było.

* * *

Odliczam. Nie czuję tych uderzeń. Ani tego, co robi potem. Gdy dyszy nade mną, 

przygniata ciałem.

Jestem drzewem.

Pokręconym drzewem.

Nie czuję nic.

Choć jednocześnie – wszystko czuję.

Soki przepływają przeze mnie jak trucizna.

Czuję wiatr wśród moich igieł. A może to nie igły, a ciernie? Czuję, że wbijają się 

w korę innych gałęzi. Czuję harpie szarpiące mnie za konary. Czuję dzięcioła, który wybija 

we mnie otwór.

Czuję to wszystko, jednocześnie nie czując nic.

Ścieżką między nami, między drzewami takimi jak ja, idzie dziewczyna w czerwonym 

płaszczu.

Byłam nią.

Nie idź tam!

Chwytam ją cierniami za płaszcz, za włosy, chcę zatrzymać.

Ale ona idzie z determinacją. Pierwszy raz od lat dwunastu.

Dwanaście uderzeń siekiery.

A potem zgnilizna i robactwo.

Nie udało mi się jej… mnie – zatrzymać.

Ginę.

* * *

Oczy matki spłynęły łzami. Krwawymi łzami.

To dla niej Magda tu przyjechała, a teraz matka leżała na dwunastu półmiskach.

Na jednym z półmisków dłoń bez palców. Na innym głowa.

Usta matki otwarły się i wydobył się z nich szept:
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– No jedz, córuchna, przecież wigilia. Musisz spróbować każdej z dwunastu potraw.

Magdy ubranie zostało gdzieś tam, w pokoju. Chciałaby krzyczeć. Ale jak krzyczeć, 

będąc drzewem?

– Słyszałaś matkę? Wigilia. Zacznij od paluszków. Palce lizać. – Wilkołak uśmiechnął 

się. Teraz będzie miły. Podsunął córce potrawę. Magda nieśmiało próbuje ruszyć gałązką. 

Ale nie było wiatru. Nie było o co się zaczepić.

– A zmówiłaś grzecznie paciorek? – zatroszczył się wilkołak.

Drzewo nie odpowiedziało.

– Bóg jest miłością. Pamiętaj. – Wilkołak szczerzy kły w uśmiechu.

* * *

Jestem swoją matką.

Nic nie mogę zrobić.

Nic nie mogę zmienić.

Nic nie mogę.

Zostawcie mnie!

* * *

Jestem złością.

Gniewem.

Frustracją.

Tak, teraz rozumiem. Jestem moim własnym ojcem.

Ta druga ja liczy.

– Jedenaście…

Pośladki są już sine. Zamachuję się. Uderzam.

– Dwanaście!

Teraz najgorsze. Rzucam się na nią. Rozszarpuję.

Czemu nie uciekłaś, dziewczynko bez zapałek?

Czemu?

To twoja wina. Tylko twoja.

Ja przecież jestem, jaki jestem. Jestem gniewem. Jestem złością.
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* * *

Na tablicy autobusu wyświetla… nie, nie wyświetla… pali się, płonie napis „Ostatecz-

ne rozwiązanie”.

Wsiadam.

Ostateczne rozwiązanie przejściowych problemów.

A jeśli problemy nie były przejściowe?

Dlaczego w Piekle to ja jestem nimi wszystkimi? Gdzie oni, prawdziwi oni, trafili? Kto-

kolwiek tym zarządza, o ile zarządza, czemu tak to urządził? Czy Ojciec Niebieski jest ta -

kim zwyrodnialcem jak ten ziemski? Czy też karze swoje dzieci za to, że są dziećmi? I  czy 

mój rodzony ojciec paciorkami przed posiłkami wymodlił sobie u tego najwyższego krwio-

żercy drogę do jakiegoś lepszego miejsca, gdzie wszyscy się kochają? A ja, jednym pocią-

gnięciem po żyłach, skreśliłam się na wieczność?

Miesza mi się wszystko. Zapominam. Nie wiem, już kim jestem, kim byłam, co ze 

mnie zostało. Dziewiąta fala zmywa resztki zrozumienia.

W  odbiciu  w  szybie,  zapatrzona  w  rozmazaną  deszczem  przestrzeń,  opatulona 

w czerwony płaszcz, wyglądam jak Czerwony Kapturek, jak babcia i jak wilk jednocześnie.
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Antologia „Obcość”
to projekt charytatywny.

Jeśli uważasz, że to fajna inicjatywa,
prosimy, zaglądnij na stronę stowarzyszenia

Otwarte Klatki
i przekaż na jego rzecz dobrowolną darowiznę:

w  ww.  otwarteklatki  .pl  

Mamy nadzieję, że ten e-book
jest dla Ciebie wart więcej niż dychę ;-)
W końcu za obiad z dostawą do domu,

płacisz więcej, prawda? :-)

www.ZapomnianeSny.pl
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Królestwo Falujących Traw

Krzysztof Marciński

________________________________________________

Stał zafascynowany osobliwością pejzażu. Gdzie nie spojrzeć, na płaskich jak stół  

terenach wznosiły się gąszcze ni to wysokich traw, ni grubych wodorostów, falujących ma-

jestatycznie w takt ledwie słyszalnego szumu. Ich subtelna woń wkradała się w nozdrza,  

przenikając głębiej i  głębiej,  by wreszcie wypełnić ciało błogością. Bosse zapomniał na 

moment, jak bardzo czuł się zmęczony trudami wyprawy.

Królestwo Falujących Traw – pomyślał, przyznając sobie prawo nazwania nowo od-

krytej krainy. Czy władca będzie zadowolony? Oczekiwał przecież podbojów, surowców, 

bogactw, tymczasem Bosse od pewnego czasu niemal sabotował jego polecenia, wierny 

najczystszym ideom odkrywania świata. Jak długo jeszcze będzie mu to uchodzić płazem? 

Skinął na Clarminga, drugiego po dowódcy, przez wzgląd na niewielki wzrost zwane-

go w grupie Mikrusem.

– Musimy rozbić obóz – oznajmił, dając zastępcy do zrozumienia, że to on odpowia-

da za znalezienie miejsca.

– Kilkaset kroków od nas masz kawał wolnej przestrzeni – odparł tamten, a dowódca 

rozejrzał się zdumiony, że tak dogodny teren uszedł jego uwadze.

Teraz widział. Duży kwadrat ziemi, jakby specjalnie oczyszczony pod rozbicie obozu. 

Bosse się zaniepokoił. Zmęczenie odbierało mu bystrość spojrzenia? A może to zapach 

roślin miał otępiający wpływ?

– Przyjrzę mu się z bliska. Ty spróbuj z resztą grupy zbadać ten gąszcz. Tylko ostroż-

nie. Żadnych głupstw!
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To ostatnie powiedział podniesionym tonem, a Clarming skinął jedynie głową, pojmu-

jąc aż za dobrze, o kim myślał dowódca.

Bosse ruszył w kierunku pustej przestrzeni.

– Gdzieś mam waszą ostrożność! Czy król nie wyraził się jasno?! Szukamy nowych 

ziem do zdobycia! Niewolników! Imperium potrzebuje zdobywców, nie takiej bandy tchó-

rzy!

Wystarczyło kilka kroków, by za jego plecami doszło do kolejnej pyskówki. Oczywi-

ście,  syn władcy.  Cholerny podrzutek,  któremu zamarzyła się  rola  wielkiego zdobywcy 

przynoszącego armii nowe ziemie na tacy, nad którym nawet dowódca w żaden sposób 

nie potrafił zapanować.

Pyskówka szybko przeradzała się w kłótnię, ale Bosse ani myślał interweniować. Za-

stępca musiał sobie radzić. On sam szedł dalej wolną od trawy ścieżką, pojmując że ci, 

którzy ją oczyścili, powinni być niedaleko. Gdy jednak rozglądał się po tym królestwie oliw-

kowej zieleni, nie miał pojęcia, gdzie miałby szukać miejscowych.

Woń w powietrzu wydała mu się ostrzejsza. Gryzła nozdrza, drapała gardło i jeszcze 

bardziej wzmagała niepokój.

– Boss…!

Zdławiony okrzyk otrzeźwił  go w jednym momencie. Odwrócił się, wytężył wzrok i 

zdębiał, nie dostrzegając nikogo poza Clarmingiem. Zaczął biec. Im bliżej miał do Mikrusa, 

tym zapach falujących traw stawał się ostrzejszy.

– Clarm…! Cla…

Próbował krzyczeć, ale woń – teraz już koszmarny odór – odbierała mu głos. Krztusił 

się, łzawił, nie mógł złapać oddechu, a w głowie czuł wielką, pulsującą niemożność. Przy-

klęknął. Rośliny zdawały mu się teraz proste, sztywne jak gałęzie i jakby nastroszone. Nie 

był jednak pewien tej obserwacji – widział niczym przez mgłę.

– Co… się… stało… – wycharczał.

Clarming nie odpowiadał. Kiedy wrócił wzrok, dowódca zobaczył, jak tamten gapi się 

na rośliny szeroko otwartymi oczami, zastygłymi w takim przestrachu, że Bosse jeszcze 

mocniej przeląkł się o los pozostałych.

– Co się stało?! – próbował krzyczeć, ale wyszedł mu jedynie żałosny jęk człowieka 

walczącego z własną słabością.

– Ci-szej – wydusił z siebie Clarming.

Dowódca nie rozumiał. Dopiero po chwili dotarło do niego, że odór był reakcją na 

krzyk.
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– Clarming, do diabła, gdzie reszta?

– Nie… nie ma.

– Co znaczy: nie ma?

Bosse potrząsał ramionami towarzysza, usiłując zmusić go do relacji. Mikrus podda-

wał się jednak temu bezwolnie jak dziecko. Dopiero gdy dowódca ruszył ku trawom, ożywił  

się.

– Cyprien – zaczął, a Bosse aż zacisnął pięści w przypływie frustracji.

Smarkaty dziedzic. Od kogo innego mogło się zacząć?

– Chciał  iść przez trawy, szukać śladów miejscowych – podjął  Clarming drżącymi 

wargami. – Zabroniłem mu, ale… wiesz. On robi, co chce. Wlazł w te zarośla, deptał, wyci-

nał, a one… – Zaparło mu dech, jakby każdy obraz uderzał go ponownie. – Zaczęły się 

wyciągać, wić. Cyprien klął na nie, ciął na oślep przeklętą maczetą. Inni ruszyli mu z po-

mocą i wtedy… – Mikrus zastygł z grymasem przerażenia, a Bosse aż zadrżał na widok 

jego twarzy. – Nie wiem, co się stało. Wszyscy padali jak sparaliżowani, a te rośliny zakry-

wały ich jak… jak wieka trumien. Bosse, co my zrobimy?

Dowódca nie odpowiadał. Trzeba było reagować, szukać rozwiązań, on tymczasem 

nie miał żadnego pomysłu. Zbliżył się do gąszczu, ostrożnym ruchem maczety trącił jedną 

z roślin. Ta wyciągnęła się, nastroszyła, a Bosse poczuł przesiąknięty ostrzeżeniem odór: 

nie podchodź!

Wycofał się, spojrzał na towarzysza.

– Musimy ich wyciągnąć.

– Chcesz tu zostać?! – Clarming drżał. 

Jego  paniczne  próby  krzyku  i  desperacko  rozbiegane  spojrzenie  wystarczały  za 

wszelkie słowa. Pragnął się ratować, uciekać.

– Oni mogą tam konać, Clarming. Czekać na ocalenie. Musimy spróbować.

Podrażnione gardło z trudem wypuszczało słowa. Bosse czuł jednak, że to nie ono, 

lecz raczej rozsądek nie pozwalał mu mówić, wzywając w ten sposób do odwrotu.

– Bosse, zginiemy!

Dowódca nie słuchał. Przyglądał się trawom, teraz wyraźnie już spokojniejszym. Śle-

dził ich ruchy, szukał choć strzępów zrozumienia.

Woń wydawała mu się teraz neutralna, choć równie dobrze nos mógł już się oswoić z 

przykrym zapachem.

– Jak daleko są od nas?

– Kilkanaście kroków. Cyprien trochę dalej…
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Clarming nie skończył, bo sztywna pokrywa traw zaczęła się rozchylać. Stopniowo 

dostrzegali jedno, drugie, wreszcie i trzecie ciało. Wszystkie zalegały na plecach w ideal-

nym bezruchu. Bosse odruchowo ruszył w ich stronę. Falujący gąszcz znów się jednak 

nastroszył, tworząc coś w rodzaju zielonej fortecy.

– Nie chcą nas wpuścić. Dlaczego?

– Nie żyją! – powtarzał Clarming, zdzierając gardło. – Nie żyją!

– Tego nie możemy być pewni. A jeśli to tylko czasowy paraliż? Słyszałem o czymś 

takim.

Mikrus gotował się ze wściekłości. Jego spojrzenie, mieszanina bezradności i furii, 

nie odrywało się od dowódcy, który pełen był obaw, że tamten do reszty straci głowę i za-

raz ruszy na niego z pięściami.

– Kogo ty chcesz oszukać, Bosse?! Czego jeszcze potrzebujesz? Zabijesz nas… – 

urwał, porażony kolejnym atakiem cuchnącej woni. Gdy smród roślin dosięgnął i dowódcę, 

ten zachwiał się i przyklęknął, porażony bólem głowy tak koszmarnym, że oczy zaszły mu 

łzami. Widział tyle, co nic. Mimo to, wytężając wzrok, usiłował obserwować to Clarminga, 

to ciała, to trawy.

Mikrus wyraźnie się miotał. Próbował mówić, wołać, ale słychać było jedynie strzępy 

strachliwego bełkotu. Dowódca nigdy wcześniej nie widział go w takim stanie. Zupełnie, 

jakby jego strach oraz osobliwość miejsca przemieniły tę oazę spokoju w obcego człowie-

ka.

Wracała ostrość widzenia. Bosse zdał sobie sprawę, że obaj znajdują się w samym 

gąszczu traw. Po ścieżce nie było śladu.

– Bosse… Bosse, za późno!

Smród powoli przechodził w aromat. Dowódca poczuł, że rośliny zaczynają kleić się 

do jego ciała. Ich łodygi zdawały się wydzielać ciepło. Bosse zastygł w bezruchu, jak może 

tylko człowiek świadomy bliskości śmierci.

Egzekucja przeciągała się. Trawy, coraz wyższe, wspinały się po jego dłoniach, rę-

kach, torsie, twarzy. Ich ruchy były miękkie, dotyk subtelny. Pachniały… spokojem, tak nie-

racjonalnym i głupim, gdy patrzyło się na nieruchome ciała towarzyszy.

Bosse czuł,  że  musi  coś  zrobić.  Zrozumieć gąszcz,  zanim razem z  Clarmingiem 

skończą jak reszta. Spróbował rozluźnić mięśnie. Nie szło. Wszystko aż w nim wyło, by 

wyszarpać się, uciekać, a jedyne, co mógł i musiał zrobić, to walczyć rozumem.

Myślał  najintensywniej,  jak potrafił  w warunkach zagrożenia.  Nagle znaleźli  się  w 

gąszczu. Ścieżka, której mieli się trzymać, znikła. Dlaczego?
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Kolejna roślina wyciągnęła się ku niemu i w jednym momencie jakby go olśniło. Tra-

wy wynurzają się spod ziemi. Dlatego wcześniej nie dostrzegł pustej przestrzeni. Nie było 

jej.

Na moment zapomniał o niebezpieczeństwie. Osaczony przez trawy, szukał zrozu-

mienia. Chciały ich wciągnąć w pułapkę? Więc po co ten smród? Dlaczego nie pozwalały  

zbliżyć się do ciał?

Czuł rośliny niemal jak część siebie. Ich dotyk masował mięśnie. Aromat napełniał 

otępiającą błogością.

– Clarming? – powiedział tchnięty nową myślą. – Clarming!

Mikrus nie reagował. Jedno spojrzenie na jego twarz wystarczyło, by Bosse domyślił 

się nadchodzącego ataku paniki.

– Clarming, ani drgnij. Nie ruszaj się, a nic ci nie zrobią – skłamał, bo też nie miał po -

jęcia, jak rozumieć zachowanie traw. – Jak długo czekali inni?

– Co? Nie wiem. Wcale. Oni padli zaraz po… Bosse, mówiłem! Mówiłem, żeby…

– Człowieku, skup się. Oni padli od razu, nam się nic nie dzieje. Dlaczego?

Mówił do Clarminga, ale pytał siebie. Denerwował się. Obraz trzech towarzyszy – 

wciąż wierzył, że nie poległych – palił jego sumienie. Powaliły jedynie tamtych – powtarzał 

w myślach – a nas oszczędzają. Bo nie atakujemy? A może… bo nie został nikt więcej? 

Nagle przyszła mu do głowy myśl tak idiotyczna, że w głębi duszy poczuł dojmujący wstyd. 

Mimo to uchwycił się jej, jak tonący brzytwy.

– Clarming, te trawy. To są mieszkańcy krainy.

Patrzył na trawę powoli osuwającą się wzdłuż jego ręki. A jeśli one badają? Mikrus 

mamrotał coś, ale Bosse nie zwracał na niego uwagi. Próbują się porozumieć – powtarzał  

w myślach i sam już nie wiedział, czy widzi niemożliwe, czy może tylko zaczyna tracić 

zmysły.

Kontakt przez dotyk – rozważał naprędce, wiedząc, że innej szansy nie będzie. Każ-

da woń to informacja. Zbliżenie – próba dialogu.

– Na początku był spokój – mówił, usiłując ogarnąć myśli. – Subtelna woń, ścieżka, 

pusty plac. Zaproszenie. Później… Clarming, co zrobiły trawy po wejściu Cypriena, tylko 

dokładnie.

Tamten patrzył oszołomiony, dopiero ponaglające spojrzenie dowódcy rozwiązało mu 

język. 
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– Nastroszyły się. Zaczęły… szumieć? Poczuliśmy dziwny smród, trawy osaczały Cy-

priena, później innych. Próbowali krzyczeć, ale ten odór… Cuchnęło tak, że nie dało się 

oddychać.

– Smród. Smród, znaczy strach. I nastroszenie. Bronimy się? Bo co innego? Jeszcze 

krzyk. Woń zapierała dech. Nie pozwalała krzyczeć. I ten potworny ból głowy. Tak, to mu-

siał być sygnał. Wasz krzyk sprawia nam ból.

Bosse poczuł ścisk w żołądku. Obserwował nieruchomych towarzyszy, był tak blisko 

zrozumienia, a zarazem nie pojmował nic. Wszystko, czym dysponował, to jedynie fanta-

styczna teoria. Bajka, którą usprawiedliwiał własną bierność i bezradność. Potrzeba dowo-

dów. Kontaktu!

Dowódca zamknął oczy i nie dowierzając w swoje szaleństwo, polecił Mikrusowi:

– Clarming, głaszcz te rośliny. Głaszcz z taką troską, jak własną matkę na łożu śmier-

ci.

Nie protestował. Bosse nie dziwił się temu nawet przez chwilę, jego zastępca był już 

po drugiej stronie strachu, gdzie człowiek zgadza się właściwie na wszystko. Posłusznie 

płynął opuszkami palców po oliwkowej zieleni, a dowódca odtwarzał jego ruchy, czując, jak 

rośliny odpowiadają falą ciepła. Słodkawa woń znów otępiała nienaturalną błogością, ale 

Bosse nie zamierzał się przed nią bronić. Nie miał już nic do stracenia.

Część traw zanurkowała w ziemi, otwierając ścieżkę do nieruchomych towarzyszy. U 

dwóch z nich dowódca dopatrzył się nieznacznych drgań palców, a choć były niemal niewi-

doczne, ruszył ku tamtym pewien ich ocalenia.

– Żyją – wymamrotał do Clarminga, w ostatniej chwili powstrzymując się od podnie-

sienia głosu. – Trucizna obronna, mówiłem.

Później  skierował się ku Cyprienowi. Gówniarz leżał z twarzą zastygłą w grymasie 

wściekłości. Kilka traw wyciągnęło się ku Bossemu. Ich dotyk był parzący. Cyprien – mar-

twy.

Dowódca uchylił  usta,  usiłując pytać? Tłumaczyć? Nie miał  pojęcia,  jak nawiązać 

szerszy kontakt. Dopiero po jakimś czasie dotarło do niego, że rozmowa toczyła się od 

dawna. Trawy, wtulając się do ciała, czytały emocje, ruchy, próbowały nawiązać porozu-

mienie, czego on w żaden sposób nie potrafił pojąć.

– Podnoszą się – powiedział Clarming, wskazując na dwóch ocalałych.

Bosse zbliżył się do niego.

– Cyprien nie żyje – wyszeptał.
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Mikrus zakrył twarz dłońmi. Obaj rozumieli – utrata królewskiego dziedzica oznaczała 

wyrok śmierci dla wszystkich członków wyprawy.

– Bosse, dlaczego?

– Tamci się bali, Clarming. Cyprien do końca pałał nienawiścią. Był zagrożeniem. Tak 

to rozumiem.

– Już po nas.

Dowódca ostrożnym ruchem wsunął dłoń w gąszcz roślin. Nie wiedział, ile zdołają 

pojąć. Nie wiedział, ile już zdążyły z nich wyczytać. Poczuł coś. Niewiele myśląc, chwycił 

dłonią znalezisko, a gdy uniósł rękę ponad trawy, przekonał się, że trzyma owoc.

– Bosse, co to znaczy?

– Chyba… chyba ,,zostańcie tutaj”.
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Disconnection

Katarzyna Szelenbaum

________________________________________________

Wszystko wydawało się być na swoim miejscu. Ciało rozwinięte prawidłowo. Mózg 

w pełni sprawny i aktywny. Odruchy w normie. Inteligencja na poziomie zadawalającym. 

A jednak…

A jednak nie czuł, że realnie komunikuje się ze światem. Wiedział i rozumiał, co lu-

dzie do niego mówią. Odpowiadał im. Akcja powodowała reakcję. Lecz mimo to…

Kiedy próbował to opisać, porównywał to do wrażenia pozostawania „na zewnątrz”. 

Poza wszystkim – w bezwolnym, niekończącym się dryfowaniu, bez żadnego punktu opar-

cia.

Opowiadał o tym słowami, które przecież rozumiał. I wysyłał te słowa do ludzi. Ludzie 

odpowiadali mu. I rozumiał ich słowa. Dogłębnie rozumiał każdy aspekt odpowiedzi: od 

czystej gramatyki, przez sens literalny, po aluzje, domyślne treści, nawiązania, i tak dalej.

A jednak wciąż czuł, że coś go omija. Że rozmowa go nie dotyczy, choć sam prze-

cież był jej uczestnikiem, a nierzadko i inicjatorem. Uczucie było wciąż to samo – doskwie-

rający brak autentycznej komunikacji. Nieskoordynowane czas i przestrzeń, niczym w mię-

dzygwiezdnej rozmowie.

Egzystował w ludzkiej rzeczywistości, ale nie czuł się w nią wszczepiony. Dryfował, 

niesiony prądem, zaplątany w akcje i reakcje, pytania i odpowiedzi – w wymiar wielu rze-

czy, zdarzeń i możliwości, z których nic nie mogło przedrzeć się przez błonę oddzielającą 

świat w głębinach od bezwładnego unoszenia się na płaszczyźnie tafli, uzbrojonej w nigdy 

nie niknące napięcie powierzchniowe.
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Czuł  się  odłączony.  Niezsynchronizowany.  Pozbawiony zdolności  wejścia  w rezo-

nans,  jakim objawiało  się  życie  dookoła niego.  Wszystko było  tak obce,  tak  dalekie… 

Wszystko tak nierealne, tak niemożliwe do dotknięcia…

Tak inne i niepojęte…

Nic go nie cieszyło. Nic nie wydawało mu się dość swojskim i życzliwym, by móc 

przylgnąć do tego sercem. A czuł – i to chyba było najgorsze – że ma serce, którym mógł -

by rozpalić ciemność czarnej materii niegasnącym płomieniem. Serce, które od wszystkie-

go oddziela niefizyczna szyba – gruba i zimna.

Zamknął się w sobie, zawinął w ciasnym skrawku przestrzeni, jaki tworzyły szklane 

ściany oddzielające go od świata, i zapadł w śpiączkę.

W drobnych przebłyskach świadomości czuł, że dzieje się coś przedziwnego – miał 

wrażenie, że jego ciało puchnie i się rozdyma. Jego skóra poczęła toczyć z siebie coś na 

kształt ropy – coś białego i gęstego. Myślał, że umiera.

Było ciemno.

Tak przeraźliwe ciemno.

I bezdźwięcznie.

Nie bał się. Takim bowiem od zawsze jawiło mu się życie – czymś pozostającym 

poza całkowitym zasięgiem. Daleko za oceanem lodowatej otchłani najgęstszego mroku.

Kiedy się obudził, odkrył, że nie może dotknąć swojej głowy. Powolnym, chwiejnym 

krokiem zbliżył się do lustra i od razu pojął, dlaczego tak było.

Tam, gdzie zwykle była jego twarz, teraz lśniła lustrzana powierzchnia hełmu astro-

nauty. Jego ciało zamknięte było w śnieżnobiałym, grubym kombinezonie. Tuż nad gładką 

kopułą świeciły małe lampki, które rozpraszały ciemność pokoju.

W milczeniu przyglądał się astronaucie, który patrzył na niego z przykurzonej tafli.

Wiedział, że patrzy na siebie. Wiedział, że pod złotawym zwierciadłem kryje się jego 

twarz – ta twarz, która zawsze była tak obca. Tak nierealna. Tak nicniemówiąca…

Dotknął dłonią hełmu i odetchnął głęboko. Jego pierś wypełniło westchnienie pełne 

długo wyczekiwanej ulgi.

Nie mógł zmienić obcości tego świata. 

Nie mógł zmienić zimna i nieprzyjazności kosmosu tak wrogiego życiu.

Ale teraz wszystko było jasne.

Logiczne.

Adekwatne do sytuacji.

Doskwierająca luka w samej strukturze rzeczywistości została wypełniona.
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Pogładził odbicie w lustrze na pożegnanie i wolno, krok za krokiem, badając niezna-

ny grunt obcego świata, wyszedł przez drzwi sypialni – w ciemność i mrok. 
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Ta druga

Natalia Klimaszewska

________________________________________________

Wszystko zaczęło się, kiedy prawa ręka przewróciła na laptop kubek z herbatą.

Gdy rzuciłam się do ratowania sprzętu i wycierania stołu, myślałam, że to jakiś ner-

wowy tik. Że byłam zmęczona, że to wina stresu nagromadzonego przez ostatnie dni, że 

odczuwam efekty uboczne nowych tabletek na sen. A może to zwykła niezdarność – taka 

opcja też przemknęła mi przez głowę.

Laptop na szczęście ocalał i zapomniałam o całym zdarzeniu.

Do czasu.

*

Kolejny wieczór spędzałam samotnie w domu, siedząc przy biurku i ze znudzeniem 

oglądając odcinek serialu, który i tak nieszczególnie mnie interesował, ale przynajmniej  

pozwalał  zabić czas.  W ciemnym pokoju ekran laptopa stanowił  jedyne źródło światła. 

Lewą dłonią podpierałam brodę.

Nagle poczułam, że ktoś dotyka moich włosów.

Drgnęłam i obejrzałam się za siebie. W półmroku nie dostrzegłam nic podejrzanego – 

pokój był cichy i pusty. Coś musiało mi się przywidzieć. Wróciłam spojrzeniem do serialu, 

próbując skupić uwagę na tym, co działo się na ekranie.

Minęło może kilkanaście sekund.

Zamarłam, wyraźnie czując na głowie dotyk palców.
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Obejrzałam się znowu, tym razem przez prawe ramię. Przez dłuższą chwilę gapiłam 

się na rękę. Uniesioną rękę, której palce sięgały włosów. Potem spojrzałam w dół, na ło-

kieć, i jeszcze dalej, aż do mojego własnego ramienia.

Musiałam być naprawdę zmęczona. Opuściłam powoli prawą rękę, poruszyłam nią 

w dół i w górę na próbę.

Zaśmiałam się, ale w ciszy i ciemności ten śmiech zabrzmiał sztucznie.

*

Nad ranem zawsze byłam półprzytomna. Nie znosiłam wcześnie wstawać, na doda-

tek tej nocy nawiedziły mnie męczące, nieprzyjemne sny, z których prawie nic nie pamięta-

łam. Stałam przed lustrem i zakładałam koszulę do pracy, wmawiając sobie w duchu, że to 

będzie dobry dzień.

Dopiero po dłuższej chwili zorientowałam się, że wszystkie guziki były rozpięte, choć 

przecież je zapinałam.

Patrzyłam tępo we własne odbicie. Do cholery, naprawdę potrzebuję urlopu. Jeszcze 

raz zaczęłam zapinać guziki, lewą ręką, zaczynając od dołu. Pierwszy, drugi, trzeci. Ziew-

nęłam.

I wtedy to zauważyłam.

Widziałam w odbiciu, jak prawa ręka, sama z siebie, podąża za lewą i rozpina każdy 

guzik, który tamta zdąży zapiąć.

Cofnęłam się gwałtownie i próbowałam strzepnąć ręką, ale palce kurczowo trzymały 

się guzika. Puścić, jak to się robiło, czemu nie potrafię tego zrobić?! Czy to jakiś skurcz? 

W panice trzasnęłam prawą dłoń lewą tak, jakbym chciała zabić łażącego po mnie pająka 

albo komara.

Nawet nie poczułam bólu. Ręka w końcu puściła.

Oddychałam szybciej. Co się, kurwa, dzieje? To jakiś udar albo wylew? Spojrzałam 

znowu w odbicie.  Przy udarze chyba widziałabym jakąś zmianę, paraliż części  twarzy. 

Cholera wie. Przez kilkanaście sekund zastanawiałam się, czy nie wziąć wolnego i nie po-

jechać do lekarza. A jak to jakiś guz mózgu?

Stałam w miejscu, czekając, czy prawa ręka znowu zacznie się ruszać, jakby żyła 

własnym życiem.

Nic.

Zerknęłam na zegar. Musiałam wychodzić do pracy, jeśli nie chciałam się spóźnić.
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*

W tramwaju siedziałam ze słuchawkami w uszach. Starym  wagonem zarzucało na 

prawo i lewo, łoskot kół przebijał się przez dudniącą muzykę. Palcami lewej dłoni stukałam 

w kolano do rytmu, patrząc przez szybę.

Nagle poczułam dotyk na ramieniu.

Natychmiast odwróciłam głowę, w żołądku coś mnie ścisnęło. Już, już sądziłam, że 

wiem, co zobaczę, ale nie, to był jakiś facet. Zdjęłam słuchawki.

– Może pani przestać to robić? – zapytał poirytowanym głosem.

Otwierałam już usta, by zapytać, co mam przestać robić, kiedy kątem oka dostrze-

głam ruch. Prawa ręka była wyciągnięta w bok i popychała innych pasażerów. Wymamro-

tałam słowa przeprosin i próbowałam ją cofnąć.

Kurwa, nic!

Pocąc się z nerwów, złapałam lewą dłonią za przedramię i siłą przycisnęłam oporną 

rękę do ciała. Facet gapił się na mnie jak na idiotkę, a ja udawałam, że nie widzę jego 

spojrzenia.

Prawica próbowała wyślizgnąć się z uścisku. Łokciem lewej przycisnęłam nadgarstek 

do brzucha. Z nerwów zalała mnie fala gorąca. Nie, to nie było normalne!

Wysiadłam na pierwszym przystanku i  wyginając lewą rękę,  wyciągnęłam telefon 

z kieszeni.  Wciąż przyciskając prawą do ciała,  zdołałam wybrać numer do pracy,  żeby 

wziąć wolne.

Zbuntowana kończyna wierciła się jak niezadowolony kot.

*

Na korytarzu w przychodni siedziałam jak na szpilkach, nerwowo poruszając nogą. 

Prawą rękę przyciskałam do siebie niczym noworodka i co chwila spoglądałam na zawie-

szony na ścianie zegar. Minuty się wlokły się niemiłosiernie, a ja czułam się wykończona 

fizycznie i psychicznie.

W końcu nadeszła moja kolej. Z ulgą wparowałam do gabinetu i usiadłam przed znu-

dzoną lekarką.

– Z czym pani przychodzi?
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Tłumaczenia posypały się z ust chaotyczną falą. Że skurcz, chyba udar, może guz 

mózgu, odruchy, nad którymi nie panuję, brak czucia. Potem puściłam rękę, aby zademon-

strować problem.

A to kurewstwo ani drgnęło.

No, zrób coś, miałam ochotę krzyknąć, patrząc na nieruchomy kawał ciała. Pięknie, 

teraz wezmą mnie za wariatkę.

– Zrobimy komplet badań, łącznie z tomografią – stwierdziła lekarka po chwili ciszy.

– A jakieś leki? – zapytałam od razu.

– Jeżeli nie boli, to nie ma leków, które mogłabym przepisać. Musi pani poczekać na 

diagnozę.

Przynajmniej dostałam zwolnienie do końca tygodnia. Nie chciałam, by na oczach 

współpracowników to wstrętne łapsko robiło wszystko, co tylko zechce.

*

Do wieczora ręka znów wydawała się normalna. Nawet uznałam, że niepotrzebnie 

spanikowałam i może to wszystko rzeczywiście było efektem przemęczenia. Już w spokoj-

niejszym nastroju położyłam się spać.

Obudził mnie żelazny chwyt na gardle.

Najpierw nie wiedziałam, co się dzieje. Co jest?! Wytrzeszczałam wzrok w ciemność, 

z  przerażeniem sądząc,  że  ktoś  włamał  się  do  mieszkania,  i  próbowałam sięgnąć  do 

włącznika nocnej lampki. Coś przeszkadzało w obróceniu się – już zaczynało brakować mi  

oddechu – nie mogłam dosięgnąć, ale wymacałam telefon na pościeli i zdołałam go włą-

czyć.

W snopie bladego światła ekranu nie zobaczyłam nad sobą żadnej twarzy. Ale kiedy 

położyłam lewą dłoń na szyi,  próbując oderwać od siebie napastnika, zrozumiałam,  co 

mnie dusiło.

Prawa ręka trzymała za gardło z siłą imadła. Przetoczyłam się na bok i  spadłam 

z łóżka. Najpierw próbowałam oderwać zaciśnięte palce, potem uderzałam w nie pięścią, 

rzężąc z braku powietrza.

Puszczaj! Puszczaj, kurwa!

Zaczęłam drapać, mocno, do krwi, czułam pod paznokciami zdarty naskórek.

Na oślep  złapałam coś z  szafki,  posypały  się  na  mnie  jakieś  papiery,  długopisy. 

Chwyciłam jeden i z całych sił wbiłam w rękę.
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Puściła! Rozkaszlałam się, plując śliną na podłogę. Natychmiast chwyciłam lewą dło-

nią za nadgarstek tej drugiej, przyciskając ją do paneli.

Ja pierdolę! To diabelstwo próbowało mnie zabić!

Oddychałam ciężko. Nie, to już na pewno nie było przywidzenie. Musiałam coś zro-

bić.

Trzymając jak najdalej tę drugą rękę od siebie, podeszłam do fotela, na którym leżał  

szlafrok. Zębami wyciągnęłam z niego pasek, po czym przywiązałam nadgarstek do za-

główka łóżka. Upewniłam się, że węzeł jest ciasny.

Palce poruszały się jak dżdżownice wypełzające z ziemi podczas deszczu. Przez 

chwilę patrzyłam na nie z obrzydzeniem, po czym zgasiłam światło.

*

Było coraz gorzej.

Próbowałam wytłumaczyć wszystkim, że ta druga ręka próbuje mnie zabić. Każdy – 

rodzina, przyjaciele, lekarze – mówił to samo: że to moja własna ręka.

Nie. Nie jest moja. Moja jest lewa. Ta jest… inna. Nie moja.

Była podstępna. Miała swój rozum. Kiedy w pobliżu znajdował się ktoś inny, zacho-

wywała się normalnie. Czekała w przyczajeniu, aż zostanę sama. Bałam się każdej chwili  

samotności, bo nie miałam pojęcia, co znowu zrobi, za co złapie, czy nie chwyci za nóż i 

nie wbije mi pod żebra.

Nie miałam sił ciągle jej powstrzymywać. Wydawała się niezmordowana. Badania nic 

nie wykazały, doradzano mi terapię behawioralną, ale ja nie miałam czasu na takie pierdo-

ły! Ta druga próbowała mnie zabić i do nikogo to nie docierało!

W końcu zaczęłam przepasać się sznurkiem, przywiązując rękę do ciała. To pomaga-

ło, ale po jakimś czasie zaczęła puchnąć i sinieć. Wyglądała obrzydliwie, nie mogłam na 

nią patrzeć. Drapała mnie w udo długimi paznokciami,  których nie przycinałam, bo nie 

chciałam jej nawet dotykać.

I cały czas ruszała palcami. Wstrętnymi, opuchniętymi palcami przypominającymi wi-

jące się larwy.

*
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Naciskali, żebym jechała do szpitala. Nie mogłam się na to zgodzić. Tam kazaliby mi 

odwiązać rękę, a wtedy by mnie zabiła.

Wiedziałam, że w końcu mnie zmuszą. Musiałam działać. Pomysł przyszedł sam, 

kiedy stałam w kuchni, lewą ręką krojąc mięso na obiad. Znieruchomiałam i spojrzałam na 

tę drugą, przywiązaną do pasa. Zwykle próbowała się oswobodzić z więzów, ale teraz jak-

by odczytała mój zamiar i sama zastygła w bezruchu.

Powoli odwiązałam sznurek. Ta druga ręka jakby tylko na to czekała. Szarpnęła, ale 

nie dałam się zaskoczyć. Przymocowałam koniec sznura do kaloryfera, podsunęłam tabo-

ret, aby było łatwiej zrobić to, co musiałam zrobić. Wybrałam tasak, żeby poszło jak naj-

szybciej.

Wierzgała jak ryba wyciągnięta z wody. Już po pierwszym ciosie na ścianę prysnęły 

kropelki krwi. Nie czułam bólu, ale za to widok, jak to paskudztwo się szamotało, sprawiał  

dziką satysfakcję.

Drugi cios, trzeci, uderzenia były coraz mocniejsze, coraz odważniejsze.

– Już nie jesteś taka cwana, co?!

Nie odpowiedziała, ale wyobrażałam sobie, że krzyczała.
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Ten, który nie spadł z nieba

Aleksandra Bednarska

________________________________________________

Nakarmiłam go pierwszy raz dwie niedziele temu. Chociaż nakarmić to duże słowo, 

bo niczego, co przyniosłam w koszyku, nie wziął do ust. Ani suszonej ryby, ani moroszki,  

ani nawet grzybków wieszczych. Zamiast powąchać czy choćby polizać, strącił zawiniątko 

z haka. Spadło i potoczyło się po dnie ziemianki, którego, o dziwo, nie pokrywała warstwa 

resztek jedzenia i nieczystości.

Sześć łokci pod ziemią. Tak głęboki musi być dół, gdzie człowiek o dwóch duszach 

czeka na przebudzenie tej ze świata kamui.

– Nie macie prawa mnie tu trzymać! – wrzasnął, zadzierając głowę. Oczy zawzięte jak 

u wilka błysnęły spomiędzy włosów przyklejonych do czoła, pokrytego szczeciną podobnie 

jak twarz. Futrem był zresztą zarośnięty od stóp do głów. Nie na darmo we wsi nazywano go 

człowiekiem-niedźwiedziem.

– Niebo przemówiło… – dukałam wyuczoną formułkę.

Wyczuł mój brak przekonania od razu, jeszcze zanim otworzyłam usta.

– I co z tego? – prychnął.

– Zostałeś wybrany.

Roześmiał się w głos. Rechotał, aż drżały ściany dołu. Nawet warstewka ściętego przy-

mrozkiem śniegu pękła mi pod stopami.

– O, daruj! – Machnął wreszcie ręką, drugą trzymając się za brzuch. – Ty nie żartu-

jesz…

– Wola Nieba to nie żarty! – Tupnęłam nogą jak uparte dziecko.
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– Jasne. – Pokiwał kosmatym łbem z nutką lekceważenia. – Zapytaj lepiej waszej wio-

skowej jędzy, co robi się z takimi jak ty i ja.

– Skąd o mnie wiesz? – Zacisnęłam pięści mimo woli.

Mogłabym przysiąc, że wilczemu błyskowi w jego oczach przez chwilę towarzyszył rów-

nie drapieżny wyszczerz.

– No, jak to? Nie możesz być dla niej swoja – zakpił. – Inaczej po co cię tu wysyła?

Cisnęłam koszyk w śnieg i pobiegłam z powrotem do wsi. Ktoś był mi dłużny wyjaśnie-

nia.

*

Wiedźma nosiła koronę z rogów renifera oplecionych wierzbowymi witkami. Spędzała 

dnie na żuciu rozżarzonych węgli i pluciu nimi w mosiężne naczynie. W kształtach, w które 

układały się czarne okruchy oraz rozlewała ślina, widziała przyszłość.

– Co też pleciesz, córeczko? – rzuciła, choć nie miałyśmy wspólnych krewnych.

Na to, bym uważała ją za matkę, była stanowczo za stara. Jej ciało zwiędło w oparach 

dymu ze świętego paleniska. Pamiętała trzech wodzów, dwie wojny i ponoć czasy, kiedy bo-

gowie chodzili wśród ludzi. Wzięła mnie pod opiekę, mimo że mleko w jej piersiach wyschło, 

zanim moja rodzona matka przyszła na świat.

– Ten, który spadł z nieba, naopowiadał ci bzdur? – Wysunęła język pokryty warstwą 

czerni, by przeciągnąć nim po zębach. – Pamiętaj, że na tym polega próba.

– Jaka próba? – naciskałam.

– Ta, która udowodni, że się do czegoś nadajesz.

 – Mówiłaś, że jestem inna niż wszyscy…

– Oj,  dziecko…  Mówiłam,  że  taki  początek  dobrze  wróży.  Ale  spójrzmy  prawdzie 

w oczy, to byłoby zbyt proste.

Posmutniałam.

Nie znalazłabym męża przez to, że przewyższałam każdego we wsi o głowę. Los popy-

chadła wiedźmy był zatem najlepszym, co mogło mnie spotkać. Gdyby nie jej łaska, skoń-

czyłabym porzucona na pastwę niedźwiedzi i mrozu.

– Zrozum, on też jest obcym, ale nie takim jak twój ojciec. – Wiedźma przeczesała pal-

cami rzadkie białe włosy. – Nadałby się na szamana, bo żyją w nim dwie dusze. Pomóż  

uwolnić tę, która żyje w świecie kamui. Przyłóż się, postaraj…

– Przecież zaniosłam mu jedzenie!
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– Litości!  –  Opiekunka  wywróciła  oczami.  –  W  tym  wieku  powinnaś  już  wiedzieć, 

o czym mówię. Zwierzę w nim nakarm, nie człowieka!

– Ale ja nigdy jeszcze… – Poczułam rumieniec zalewający policzki.

– Chcesz zostać wiedźmą? – Szarpnęła mnie za kożuch. – Czy może od razu spaku-

jesz tobołek, pójdziesz precz… A nocą zawołasz wilki?

Pokręciłam głową, choć nie wiem, które z dwóch przerażało mnie bardziej. Wataha wy-

głodniałych bestii czy zwierzę zaklęte w człowieku.

*

Za drugim razem wciąż nie zaspokoiłam jego apetytu. Nie wydawał się zresztą odczu-

wać głodu ani żadnego z ludzkich pragnień. Zamiast spojrzeć na wyszywany kożuszek i 

wstążki wplecione w warkocze, kiwał się na piętach. Jedzenia z koszyczka oczywiście znów 

nie tknął.

– Powiedziała ci prawdę jędza jedna? – Wbił we mnie wilczy wzrok.

– Powiedziała, że muszę uwolnić twoją drugą duszę. – Zacisnęłam spierzchnięte usta.

– A ty nie drążyłaś? – Zdziwił się. Chyba, bo szczecina porastająca jego twarz utrudnia-

ła rozpoznanie grymasu.

– Po co? – Wzruszyłam ramionami. – Wygnają mnie ze wsi, jeśli nie posłucham.

– Ano, skoro takie to ważne, żeby tu tkwić… Rób, co masz robić.

Pogwizdując pod nosem skoczną melodię, odwrócił się do mnie plecami. Dopięłam łań-

cuch do liny, po której miałam zamiar zejść do ziemianki, i zerkałam raz po raz na jego ko -

smatą głowę. Od tyłu nie wyglądał dziwnie ani strasznie. Przypominał chłopaków we wsi, 

którzy na mój widok nie raczyli więcej niż splunąć.

– Co zamierzasz? – rzucił, gdy schodziłam, trzymając się kurczowo zmarzniętej ściany.

Nie odpowiedziałam. Nie dopóki moje nogi nie stanęły na ziemi pokrytej resztkami je-

dzenia, którym gardził.

– Ten zwierz, ten, co w tobie drzemie… – Pogładziłam go ręką karku, drugą przesuwa-

jąc po silnych ramionach i szerokich plecach. – Pomogę ci go obudzić.

– Jak niby? – Spojrzał na mnie z mieszanką zdziwienia i strachu.

– Przestań. – Chwyciłam jego owłosioną łapę, by położyć ją sobie na piersi. – Po pro-

stu nie utrudniaj.

Może nie puścił od razu, ale na spragnionego takiej strawy też nie wyglądał.
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– Nie chodzi o to, że czegoś ci brakuje, ale… – Cofnął rękę, a potem zrobił krok w tył. – 

Zaszła tu pomyłka. Nie jestem tym, za kogo mnie uważasz. A ty nie powinnaś robić nic  

wbrew sobie.

Miał rację, nie chciałam tego. Powstrzymałam płacz, który był pierwszym naturalnym 

odruchem. Co z tego, że pół człowiek, pół niedźwiedź wzgardził moim ciałem? Wiedźma 

w plwocinach widziała jedynie przyszłość, więc najwyżej będzie trzeba jej nakłamać.

– Dobrze. – Pociągnęłam nosem, by wzbudzić współczucie. – Załóżmy, że nie spadłeś 

z nieba. Skąd w takim razie się tu wziąłeś?

– Uciekłem… – Stężał na chwilę, zaciskając szczęki. – Najpierw ludziom, którzy trakto-

wali mnie jak widowisko, kazali robić sztuczki i chodzić po linie rozpiętej nad ziemią. Potem 

tym, którzy obiecali mi lepsze życie, jeśli przyłączę się do ich bandy. A co z tego wyszło? Jak 

zwykle srogie gówno.

– Czyli kłopoty?

– Wpadłem od razu. Z tą włochatą mordą nie trzeba listów gończych. Złapali mnie i  wy-

wieźli tutaj, a ci, od których miałem tylko odwrócić uwagę, dalej chodzą wolni. I pewnie drą 

łacha z głupiego Miszki, że dał się tak podejść…

Otarł włochaty nos łapą. Może płakał, ale wypatrzyć łzy na gębie bardziej zwierzęcej 

niż ludzkiej to trudna sztuka. Poza tym musiałam działać. Fakt, że kandydat na szamana nie 

był jednak tym, który spadł z nieba, skomplikował mi nieco życie.

– Uciekłeś z wyrębu? – Chciałam się czym prędzej upewnić. – Z kolonii karnej?

– Tak. – Przyjrzał mi się badawczo. – Słyszałaś o tym miejscu?

– Mój ojciec… – Połknęłam haust mroźnego powietrza. – On też stamtąd uciekł, ale nie  

był taki jak ty.

– Katorgę dają za szereg przewinień – fuknął. – I nie zawsze jest to paskudna morda… 

To kim był twój tatko?

– Mówił o sobie ponoć, że jest worem w zakonie i nie wolno mu się ustatkować ani za-

grzać nigdzie miejsca. Pokazywał na dowód tatuaże i tłumaczył, który oznacza jego dokona-

nia, a który zrobiono mu dla żartu. Przez rok żył z matką, ale ciągle mówił o powrocie. Do 

prawdziwego świata i życia bez przesądów…

– Niech zgadnę, zostawił ją?

– A ona wyszła za nim w długą noc – westchnęłam. – Żyję, bo znalazła mnie wiedźma.

– No, i masz odpowiedź – podsumował. – Swojej nie wydaliby na pastwę takiego od-

mieńca.

– To podłe…
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– Mogłaś trafić gorzej. – Wydął wargi ukryte pod szczeciną. – Tak na moje, nie miałaś 

wcale złego życia. Jak ci właściwie na imię? Bo skoro wiesz, że mnie Miszka…

– Ja nie mam imienia – odwarknęłam. – Zrobieniem z ciebie szamana miałam udowod-

nić, że na nie zasługuję.

– Pomogę ci. – W wilczych oczach mignęła psotna iskierka, zupełnie jakby na to wła-

śnie czekał. – Jeśli obiecasz, że przy okazji wyjdę z tego dołu.

*

Wiedźma ściągnęła ze ściany rytualny bęben. Przekazała mi go gestem tak uroczy-

stym, jakbym tym samym przejmowała po niej schedę.

– Sprawdziłaś się. – Zwiędłą twarz rozświetlił uśmiech, gdy skrobała grubą kreskę wy-

tatuowaną na podbródku. – Tak z ciekawości, jaki był? Czuły czy…?

– Nie mam za bardzo porównania – ucięłam.

Starucha zarżała rubasznie i  wróciła do pakowania artefaktów w worek. Wepchnęła 

tam garść grzybków wieszczych, amulet wyrzeźbiony z morsiego kła i błękitną wstążkę.

– Spotkanie z Niebem… – zagadnęłam. – Jak go na nie przygotować?

– Nakarmisz go do syta na wszystkie możliwe sposoby i wypuścisz ze świętego dołu. 

A potem niech biegnie, byle w las. Tam czekać będą łucznicy…

– Zabiją go?

– Pomogą jego zwierzęcej duszy spotkać się z kamui.

– Ale przeżyje?

– Jeśli taka wola Nieba. – Opiekunka położyła sobie na język zwęglony kawałek drew-

na. Popiła ziołowym naparem, po czym splunęła na mosiężną misę. – Dziwne to, gorzkie jak 

niewdzięczność i zdrada…

Robiła się podejrzliwa. Czyżby smak węgla podpowiedział jej prawdę?

– Co takiego? – zapytałam niewinnie.

– Nic,  córeczko.  –  Zacmokała  z  wyraźnym brakiem ukontentowania.  –  Oby  przed 

śmiercią zdradził ci twoje imię.

*

Ostatnie  karmienie  przebiegło  zupełnie  jak  dwa poprzednie.  Dziwiłam się  temu,  że 

Miszka niby człowiek-niedźwiedź, a siły czerpie wyłącznie z powietrza. Ze słońca, co zdarza-
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ło  się  niektórym,  nie  mógł,  bo  do  ziemianki  jego  promienie  dochodziły  wyłącznie  około  

południa.

– Będą do ciebie strzelać – uprzedziłam go, poprawiając mu na ramionach szamańskie 

futro. Zaszyłam w nim płaty foczego sadła, by tłuszcz chronił Miszkę przed grotami.

– Nie powiem, żeby tego jeszcze nie grali… – rzucił. – Podoba ci się imię Natasza? Je-

śli tak, zatrzymaj je. Nie wiem, co znaczy, ale… chociaż tak mogę się odwdzięczyć.

Zaniemówiłam. Napływające do oczu łzy wystarczyły mu zresztą za odpowiedź. Wresz-

cie! Skończyło się bycie bezimienną córką przybysza o słomianych włosach, skończył ten 

smród, którego nie przykryje nawet zapach piżma.

– Którędy na wschód? – zapytał, bo chyba też nie lubił pożegnań.

Kiwnęłam podbródkiem w kierunku, skąd wiosną wstawało słońce.

– Żegnaj, Natasza. – Miszka poprawił płaszcz równie włochaty co jego ciało i ruszył.

*

– Suka niegodna imienia… – Wiedźma splunęła węglowym pyłem w śnieg. Tuż obok 

mojego policzka, bo jeden z łuczników szykujących się na Miszkę, wciskał mnie w zaspę ko-

lanem. – Warto było? Tak ci ten zwierz w głowie zawrócił, że zdradziłaś swoich?

Gdyby nie zimny puch w ustach, zapytałabym: jacy swoi? Przecież od dziecka wytyka-

no mnie palcami, odmawiano posiadania imienia jako córce obcego. A teraz byłam Natasza i  

to nie dzięki żadnemu z nich.

– Myślisz, że tej kreatury chce Niebo? – Starucha syknęła mi do ucha. – Rytuał rytu-

ałem, ale szukali go ci z wyrębu, płacili wódką i skórami reniferów. Sama łaska kamui nie wy-

karmi wioski.

Przestałam jej słuchać.

Patrzyłam jak ten, który nie spadł z nieba, z mozołem przedziera się przez zaspę. Jak 

uchyla się przed pierwszą, drugą i kolejną strzałą z gracją zwierza wietrzącego pościg. Jak 

ufny w to, że mija ostatnią przeszkodę, znika między drzewami. Spomiędzy nich usłyszałam 

wystrzały, po nich okrzyki w języku mojego ojca. Na koniec jęk. Dziki, bolesny, jakby od rany 

śmiertelnej.

– Kto wie, ile za ciebie zapłacą? – ciągnęła wiedźma. – U nich tam lubią takie bez mat-

ki i z ojca wora. Takie, co o nie się nikt nie upomni.

Szarpnęłam się,  strącając  z  siebie  kolano  łucznika.  Zdołałam podnieść  się,  pobiec 

w stronę lasu. W stronę krainy stalowych wielorybów, tych, co kruszą lód i żrą węgiel. Choć 
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tak naprawdę w stronę martwego człekozwierza, który nadał mi imię. A kto nazywa osobę, 

wiąże się jej duszą cienką, niewidzialną nicią. Musiałam więc go pożegnać, choćby to była 

ostatnia rzecz, jaką zrobię w życiu.

Nie wiem, co było najpierw.  Błękitna,  świetlista sylwetka wyłaniająca się spomiędzy 

ośnieżonych jodeł czy może strzała w moim brzuchu… Pierwsza zbliżała się, w miarę jak 

czerwona plama na kożuchu rosła i rosła. Zanim upadłam, dławiąc się krwią, była już na tyle  

blisko, że dostrzegłam szczegóły. Niby wilcze oczy, zarośnięte jak u zwierza szczeciną twarz 

i ciało oraz szamański płaszcz podszyty dla niepoznaki foczym sadłem.

– Miszka… – wyplułam ostatkiem sił.

Nie zatrzymał się, bo musiał im wszystkim skoczyć do gardeł. Wiedźmie, dla której by-

łam popychadłem, łucznikom, co nie chcieli na mnie nawet spojrzeć. Z ludźmi z wyrębu upo-

rał się już lesie. Świadczyły o tym szkarłatne smugi na futrze i wciąż pociesznym pysku.

– Spóźniłem się, Natasza. – Położył mi pysk na ramieniu.

Może i huczał głosem trzęsącym zmarzniętą ziemią, ale wciąż był tym samym Miszką.

– Nie szkodzi… – Kaszlnęłam z wysiłku.

– Śpij już. Może nie spadłem z nieba, ale jeśli pozwolisz, zabiorę cię ze sobą. Wiesz  

dokąd, prawda?

– Tak…

Wszystko składało się w całość. Świat kamui jest przecież wokół nas, tylko nie widać 

go gołym okiem. Nie miałam sił pytać, czy Miszka zmyślił bajeczkę o smutnym życiu, czy też 

odkrył, kim jest, dopiero na katordze. Ale skoro nic nie jadł, a wyżył w ziemiance, mogłam się 

tego spodziewać.

– Gotowa do drogi?

Mrugnęłam na znak zgody i wtuliłam się w niego. Futro w kolorze pogodnego nieba 

pachniało domem.
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Adapt

Paweł Zbroszczyk

________________________________________________

– Czy choć raz możemy przejść do rzeczy bez zbędnego pierdolenia?

Powiedziałam to na głos? Powiedziałam. Szlag.

Odwracam głowę. Latynos wciąż stoi obok stolika i z namaszczeniem wpatruje się 

w bursztynową whisky, którą leje po ściance szklanki.

– Przejść do czego konkretnie? – Ton jego głosu brzmi służbowo, zimno. Jak zwykle.

Przyjmuję szkło  i  przechylam  bez  namysłu.  Aromatyczny  trunek  pali  gardło. 

Wyczuwam nutę owoców i karmelu.

Latynos siada za biurkiem i wpatruje się we mnie z uwagą. Wygląda na zmęczonego. 

Zastanawiam się, ile osób wchodzi tak bezczelnie jak ja do jego gabinetu i wykorzystuje 

fakt, że staruszek dowodzi przygraniczną jednostką obrony terytorialnej.

Pewnie sporo – myślę, kołysząc szklanką. – Ale tylko ja jestem byłą dziewczyną jego 

syna, do której ma słabość.

–  Słyszałam,  że  złapaliście  kolejnego  –  rzucam  i  obserwuję  w  grubym  szkle 

zniekształconą twarz starego.

– Być może…

– Adapt?

Nie  odpowiada.  Wygląda,  jakby  myślami  był  gdzieś  indziej.  Jego  dłoń  gładzi  tę 

paskudną rzeźbę sowy.  Gliniany twór  ma zwieszoną,  może pękniętą  głowę.  Ilekroć  tu 

przychodzę, cholerny szef szefów bawi się tym ohydztwem, zamiast słuchać.

– Czy to adapt? – ponawiam pytanie, tym razem głośniej.
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– Może zechcesz sama sprawdzić, Kania?

Uśmiecham się i zakładam nogę na nogę. Jest dobrze.

– Już myślałam, że nigdy tego nie zaproponujesz. Złapali go po naszej stronie?

– Tak.

– Szcza w ubranie, wykazuje tiki ruchowe lub głosowe?

Latynos odsuwa rzeźbę i przenosi wzrok na mnie.

– Sama ocenisz. Wiesz, że żołnierze…

– To nie biotechnolodzy molekularni.  Wiem, wiem. Ale szczanie by zauważyli,  nie 

sądzisz? – Szczerzę zęby, jak głupia. Czuję ekscytację. Jeśli złapali prawdziwego adapta i 

nie pobili go zbyt mocno, będę mogła skończyć badania.

Wstaję, po czym zamieram w bezruchu.

Pomyśli, że jestem interesowną suką.

– Co u Maksymiliana? – wyrzucam z siebie najgłupsze z możliwych pytań.

Milczy. Rozglądam się po zagraconych półkach. Dyplomy, puchary, nawet nagroda 

od prezydenta „Za skuteczny odpór wrogów konfederacji”.

2130 rok. Miałam wtedy dziesięć lat.

Latynos również wstaje i odprowadza mnie do drzwi. Obejmuje po męsku, służbowo. 

Jak zwykle. Nachyla się do ucha i szepcze:

– Idź już i po wszystkim zdaj mi raport.

***

– Zgodził się – szepczę z ekscytacją.

Sofia piszczy w stylu „cieszę się, choć kompletnie nie wiem z czego”.  Czekam, aż 

siedzący  obok  mundurowi  wstaną  i  odniosą  puste  naczynia.  O  tej  godzinie  kantyna 

zazwyczaj  świeci  pustkami,  dziś  jednak  jest  wyjątkowo  tłoczno.  Najwyraźniej  jeden  z 

patroli wrócił wcześniej.

– Pozwolił mi go zbadać. To może być adapt.

– Adapt?

Widzę w jej oczach, że nie ma pojęcia, o czym mówię.

Czy to możliwe? Na zewnątrz, wiadomo, tajemnica. Ale pracownica „terytorialnych”?  

Przecież tu musi aż huczeć od plotek.

Nachylam się. Ona również. Czuję jej piękny jaśminowy zapach.

– Wirus kolonistów. Zmienia dopaminę – szepczę, a Sofia szybko kiwa głową.
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Zerkam na jej poparzone dłonie. Lata przy garach w roli wojskowej kucharki potrafią 

zniszczyć skórę bardziej niż praca w kopalni. Zastanawiam się, jak inaczej dobrać słowa, 

by mnie zrozumiała. A może nic nie powinnam mówić?

Chrzanić to.

– Po tym, jak człowiek zostanie zarażony, zaczyna się czuć obco w swoim ciele. 

Staje się kimś innym. S-dopamina zmienia jego mózg.

Sofia wsuwa kosmyk włosów za ucho. Marszczy czoło.

– Jak to możliwe, Kania? Jak można stać się kimś innym?

Wzruszam ramionami i sięgam po kompot.

– Wirus zmienia budowę białek receptorowych.

– On o tym wie? Ten chory?

–  Zarażony.  Nie  ma  pojęcia. Na  szczęście  kiedy  jego  mózg  uczy  się,  jak 

interpretować nowe szlaki sygnałowe…

– Kania, mów normalnie.

– No, można ich wtedy rozpoznać. Zarażeni wykazują pewne oznaki. – Odstawiam 

szklankę i szepczę jej do ucha: – Na przykład robią w gacie.

Sofia się krzywi. Jej smukły palec wskazuje spodnie.

– Aha. – Potakuję. – Robią pod siebie, krztuszą się przy jedzeniu. Zupełnie jakby 

ktoś inny dostał się do powłoki, której nie potrafi obsługiwać.

– Pierdolisz! – Sławne słowo Sofii nareszcie wypływa z pomalowanych na wiśniowo 

ust.

Odchylam się na krześle.

„Czas na pauzę dramatyczną” – jakby to powiedział Maksymilian.

– Potem się  przystosowują i  trudno rozpoznać zmianę.  Dlatego mówimy na nich 

adapci. Ci ludzie naprawdę wierzą, że są kimś innym.

– Ale po co to wszystko? Do czego kolonistom ten wirus?

Patrzę na jarzeniówkę, która powleka pomieszczenie trupio bladym światłem.  Tak 

bardzo  brakuje  mi  słońca. Kiedy  ostatni  raz  się  opalałam?  Powracam  wzrokiem  do 

zniecierpliwionej  Sofii.  Wygląda na zmartwioną, bo przygryza wargi  i  jeździ  palcem po 

ceracie.

– Nikt tego nie wie – odpowiadam zgodnie z prawdą.

Przez  chwilę  milczymy.  Cóż  powiedzieć  po  takiej  mrocznej  puencie.  Odkąd 

rozgorzała  wojna  z  kolonistami,  my  wykorzystujemy  przewagę  militarną,  a  oni 

biotechnologiczną.
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– Mówiłam ci, że jutro robię tatuaż? – Sofia próbuje zmienić temat, choć jej palec 

wciąż kreśli znaki. Zupełnie jak gdyby chciała coś narysować.

Wyrzucam z głowy czarne myśli i chwytam ją za dłoń.

– Pierwsze słyszę, wariatko. Co to będzie? Rondel?

Wyrywa dłoń, grozi mi palcem, po czym również wybucha śmiechem.

– Sowa. Zdecydowałam się na sowę.

***

Zamek  drzwi  prowadzących  do  celi  skrzypi  jak  w  starych  filmach  z  początku 

trzeciego  tysiąclecia.  Przyglądam  się  strażnikowi,  który  wystukuje  na  konsolecie  kod 

bezpieczeństwa. Wąsacz w szarej czapce z daszkiem wygląda na zrelaksowanego.

Boję się.  Wiem, że więzień będzie skuty,  ale  sama wizja  przebywania w jednym 

pomieszczeniu  z  genetycznie  zmodyfikowaną  jednostką  przyprawia  mnie  o  dreszcze. 

Kurewsko wielkie dreszcze. Takie od stóp do głowy.

– Siedem. Sześć. Dziewięć. Dwa. – Strażnik przerywa ciszę, po czym wręcza mi 

niewielką klawiaturę z antenką.

Kiwam głową, potwierdzając, że znam procedury. Kilkukrotnie naciskam usłyszane 

cyfry,  by  zapamiętać  ciąg.  Mężczyzna  wskazuje  drzwi,  a  ja  chowam  urządzenie  do 

kieszeni i wchodzę do środka. Chcę od razu zerknąć w stronę krzesła, ale obawiam się 

tego, co tam ujrzę. Poza tym chcę ukryć ekscytację, która nie przystoi naukowcowi.

Będę profesjonalna. Na tyle, na ile wystarczy mi odwagi.

Słyszę skrzypienie zamykanych drzwi. Mam pół godziny.

Siedem. Sześć. Dziewięć. Dwa.

– Witaj. – Z końca sali dobiega ciepły głos.

Odwracam się. Dostrzegam mężczyznę w średnim wieku. Przywiązany do krzesła 

grubym zwojem lin przygląda mi się z zainteresowaniem. Zerkam na jego dłonie. Kajdanki.

To  głupie,  ale  myślałam,  że  będzie  młodszy.  Facet  ma  posiwiałe,  tłuste  włosy, 

zapuszczoną brodę i okulary o dużych czarnych oprawkach. Choć to niemożliwe, przez 

chwilę mam wrażenie, że się znamy.

– Siadaj – zachęca ruchem podbrdka.

– Jak się nazywasz? – pytam najzimniej jak potrafię, by przejąć inicjatywę.

– Ty również będziesz mnie bić?
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Siadam na krześle. Jestem przerażona. Pocieram dłonie o jeansy i nie spuszczam 

wzroku  z uśmiechniętych  ust  nieznajomego.  Powinnam  pocić  się  jak  mysz  w  połogu, 

tymczasem ręce mam suche.

– Nic ci nie zrobię – zapewniam.

Mężczyzna kiwa głową i poprawia się na skrzypiącym krześle.

– Mów mi Synoptyk.

Dziwna  ksywka.  Pasuje  do  tej  szczurzej  twarzy,  myszkującego  spojrzenia,  

zmrużonych oczu i sztucznie przyklejonego uśmiechu.

Podsuwam się bliżej i analizuję każdy szczegół jego wyglądu. Czuję, jak mój oddech 

przyspiesza. Przekonanie zaczyna graniczyć z pewnością. To adapt w początkowej fazie. 

Jego kąciki ust charakterystycznie drżą, brak naturalnej mimiki. No i ten wzrok…

Gaśnie  światło.  Wszystkie  jarzeniówki  na  raz.  Chcę  wstać,  lecz  jakaś  siła 

przygważdża mnie do krzesła.  Słyszę oddech Synoptyka,  tak jakby docierał  z  mojego 

wnętrza. Czuję na sobie jego dotyk. Jestem sparaliżowana.

Siedem. Sześć. Dziewięć. Dwa.

– Ucieknij ze mną! – Obcy głos pulsuje w głowie.

Próbuję krzyknąć, ale wrzask grzęźnie w myślach. Sięgam do kieszeni po klawiaturę. 

Wyczuwam palcem dziewięć przycisków. Wciskam siódemkę, potem szóstkę.

– Oni cię oszukują.

Dziewięć. Dwa.

Jarzeniówki rozbłyskują ostrym światłem. Synoptyk siedzi nieruchomo i  wlepia we 

mnie szczurze spojrzenie. Biegnę w stronę drzwi i popycham je barkiem. Otwierają się. 

Wychodzę  i zatrzaskuję  automatyczny  zamek.  Zerkam  na klawiaturę,  ignorując 

zaskoczoną minę strażnika. Pod każdą cyfrą widnieje standardowy rząd liter.

7.6.9.2.

S.O.W.A.

***

– Niebawem przyjdzie. Proszę się rozgościć – powtarzam słowa asystentki i opadam 

na przepastny fotel dla gości.

Co to, do kurwy nędzy, było? Czy on… czy on do mnie gadał w myślach?

Zerkam na karafkę z whisky. Mam ochotę wlać w siebie całą zawartość.
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Gdzie on jest? Latynos nie ma zwyczaju spóźniać się na spotkania. Zwłaszcza gdy  

oczekuje raportu.

Gorąco mi, lecz wciąż się nie pocę. Podwijam rękawy swetra. Obserwuję umięśnione 

ręce i szkaradną bliznę na przedramieniu. Pocieram ją. Robię to zawsze, gdy nie panuję 

nad nerwami.

Wdech. Wydech. Mój wzrok ląduje na rzeźbie paskudnej sowy.

Wstaję  i  podchodzę  do  glinianej  figury.  Podnoszę  ją.  Jest  ciężka.  Na  podstawie 

rzeźby dostrzegam niewyraźny napis. Przysuwam paskudztwo bliżej oczu.

„Dla Bernarda od Kani. Grudzień 2158”.

To ja ją zrobiłam? Ja ją mu podarowałam?

Kręci mi się w głowie. Odstawiam rzeźbę i przytrzymuję się biurka. Kolory blakną, 

zmieniając się w odcienie szarości.

A więc za chwilę zemdleję.

***

Kiedy otwieram oczy, dociera do mnie, że leżę w łóżku. Rejestruję rozmazany obraz 

szpitalnych szafek i zakratowanych okien.

To chyba coś poważniejszego niż utrata przytomności.

Czuję piorunujący ból w skroniach. Przechylam głowę, lecz ból nie znika.

– Kania? – Dociera do mnie znajomy głos.

Spoglądam w bok. Przy łóżku stoi dwóch mężczyzn i mała dziewczynka. Uśmiechają 

się, choć widać, że są spięci. Zwłaszcza ci dwaj.

Zamykam oczy. W głowie przelatują dziesiątki obrazów. Czuję mdłości.

– Kania? Czy wiesz, kim jesteśmy?

– Bernard? – odpowiadam niepewnie, wciąż nie otwierając oczu.

Słyszę westchnienie. Coś szepczą.

– Kochanie. A my? Pamiętasz nas?

Otwieram oczy  i  zerkam na mężczyznę obejmującego dziecko.  Dziewczynka ma 

oczy pełne łez.

–  Andy?  Rebeka? –  wypowiadam słowa,  a  równolegle  staram się  zrozumieć ich 

sens.

Chryste, to mój mąż! Moja córeczka!
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Chcę wstać, lecz głowa ciąży, jakby była figurą z biurka Bernarda.  Do sali wchodzi 

ktoś jeszcze, lecz nie mam siły się odwrócić. Czuję intensywną woń jaśminowych perfum.

– Agata? – pytam.

Zastanawiam się, dlaczego chciałam nazwać ją Sofią.

– Tak. Są tutaj wszyscy twoi bliscy – odzywa się Bernard. – Kania, czy wiesz, co się z 

tobą stało?

Milczę. Pamiętam głupi sen o wyglądającym jak Bernard Latynosie i mężczyźnie w 

celi.

– Zostałaś zarażona…

– …ale przywrócili cię – dodaje mężczyzna, który musi być moim mężem.

Martwica. Dopada mnie martwica stresu. Moje palce sztywnieją. Czekam na dalszą 

część opowieści.

–  Zarazili  cię pod  Verne.  Stałaś  się  adaptem,  Kania.  Twoja  siostra  jest 

biotechnologiem, pamiętasz? Ona pierwsza dostrzegła objawy.

– A kim… ja jestem? – pytam, choć nie wiem, czy chcę poznać prawdę.

– Żołnierzem.

Bernard odkasłuje.

– Masz prawo czuć się zdezorientowana. Bardzo długo wierzyłaś w swoje nowe alter 

ego. A my… musieliśmy grać w twoją grę, by cię przywrócić.

– Przywrócić?

–  Oszukać  mózg.  Spowodować  degradację  zmienionych  komórek,  zanim 

najważniejsze receptory zostaną zastąpione przez wirusa.

– Innymi słowy, sama musiałaś zrozumieć, że tak naprawdę jesteś kimś innym – 

dodaje Andy.

Mój  kochany  Andy.  To  naprawdę  on. Próbuję  znaleźć  odrobinę  przyjemności  w 

szoku, z którego się wyłaniam.

Otwieram oczy, by na niego spojrzeć, lecz najbliżej łóżka stoi Bernard.

–  Każdy  pracownik  placówki  musi  stworzyć  i  dostarczyć  pierwszego  dnia  pracy 

charakterystyczny przedmiot, którym staramy się go przywołać, jeśli  zostanie zarażony. 

Pamiętasz tę zasadę?

Coś mi świta. Przerzucam wzrok na Rebekę. Dopiero teraz dostrzegam, że tuli misia.

– Sowa – mówię beznamiętnie, a oni kiwają głowami.

Zerkam  na  siostrę,  którą  jeszcze  do  niedawna  brałam  za  kucharkę  i  najlepszą 

przyjaciółkę. Uśmiecha się serdecznie. Odchyla rękaw i pokazuje tatuaż nocnego ptaka.
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– Zrobiłaś go dla mnie?

– Potrzebowałaś nakierowania – wtrąca Bernard. – Na szczęście i bez tego odkryłaś, 

że jesteś w matni wirusa.

– Kod do celi. Figura sowy – mówię do siebie.

– I wiele innych podpowiedzi, które wychwytywała twoja podświadomość.

– A ten skrępowany człowiek? Kim on jest?

Milczą. Cała piątka. Choć córki akurat nie podejrzewam, że zna odpowiedź.

– Czy on jest adaptem? – powtarzam pytanie.

Widzę, jak mąż zerka z niepokojem na Bernarda.

– We wczesnej fazie – potwierdza szef szefów.

– Dlaczego pozwoliliście mi się z nim spotkać?! – krzyczę chyba o ton za głośno. 

Czuję, że stało się coś złego.

– Zrozum, to była jedyna okazja, aby poobserwować…

– …dwoje adaptów? To chciałeś powiedzieć? – Podnoszę się wściekła, lecz zaraz 

bezsilnie opadam.

– Całe spotkanie nagrywaliśmy. Nic się nie wydarzyło. Wybacz, Kania.

– To już przeszłość. Już dobrze, kochanie – szepcze Andy.

Oddycham powoli, starając się uspokoić. Słyszę, że wychodzą z sali.

Wdech. Wydech. Kurwa mać.

Pomimo pustego pokoju wciąż czuję czyjąś obecność. I  słyszę coś. Słyszę to na 

pewno.

–  Tu  Synoptyk.  Potwierdź,  że  odbierasz.  Zostaliśmy  uprowadzeni  pod  Verne.  

Pamiętasz cokolwiek?

Rozglądam się nerwowo. Zerkam na dłonie w poszukiwaniu najdrobniejszej kropli 

potu, lecz skóra jest sucha, jak papier. Zamykam oczy. Dostrzegam obraz z przeszłości.  

Potężna  eksplozja  i przelatująca  obok  gąsienica  opancerzonego  transportera.  Słyszę 

warkot. Dochodzi z wnętrza mojej głowy. To głos Synoptyka.

– Kiedy się ściemni, przyjdź do celi. Wszystko ci wytłumaczę, Kania.
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Antologia „Obcość”
to projekt charytatywny.

Jeśli uważasz, że to fajna inicjatywa,
prosimy, zaglądnij na stronę stowarzyszenia

Otwarte Klatki
i przekaż na jego rzecz dobrowolną darowiznę:

w  ww.  otwarteklatki  .pl  

Mamy nadzieję, że ten e-book
jest dla Ciebie wart więcej niż dychę ;-)
W końcu za obiad z dostawą do domu,

płacisz więcej, prawda? :-)

www.ZapomnianeSny.pl
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Biała Królowa

Sylwia Wełna

________________________________________________

– Graj.

Twoje słowo, pani, odbija się echem od wysokich sklepień komnat – niski ton, który 

przyjmuję z największą pokorą. Nie ma w nim otuchy, pocieszenia, chęci poznania talentu. 

Nie ma w nim nadziei, że mam dokąd pójść, że mogę uczynić coś, co mnie uratuje.

Sala jest krystalicznie biała: równy rząd kolumn, ściany i posadzki błyszczą marmu-

rem. Pośrodku jest mój instrument i ja, maleńka, wyczekująca, nieco dalej na tronie zaś ty,  

królowa, górująca, surowa. Wbijasz we mnie spojrzenie; jestem jedynie martwym motylem 

rozpiętym na szpilkach twoich źrenic, twoim najlepszym okazem.

– Graj – powtarzasz, pani.

Nie powinnam, ale zanim zacznę koncert, spoglądam jeszcze na twoje oblicze. Upu-

drowana  twarz  i  czerwona  linia  zamiast  ust.  Suknia  o  gołębim  kolorze  szeleszcząca 

w zniecierpliwieniu.

– Graj!

Połamane palce bez udziału mojej woli odnajdują klawisze, umysł natrafia na odpo-

wiednią melodię. Więc gram, wedle rozkazu, pani, gram i mam grać jeszcze długie godzi -

ny. Ciało swędzi nieznośnie, ale już za późno, muzyka rozbrzmiewa w komnacie, boleśnie 

uderza w uszy. Nie zawsze tak było, ta komnata nie zawsze tak wyglądała i nie zawsze 

musiałam patrzeć jak ta, którą kochałam, odwraca się i odchodzi, za nic mając moje łzy.

 

•
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Pamiętam dzieciństwo, ty i ja, gołębia oraz karminowa sukieneczka, pasujące buciki, 

kokardy we włosach. Biała Królowa, Czerwona Królowa, tak się nazywałyśmy. Przed lek-

cją fortepianu pozwolili nam urządzić piknik w ogrodach pałacowych, taki prawdziwy, z za-

stawą na herbatę i ciasteczkami.

– Kocham cię – powiedziałaś mi, czesząc porcelanową lalkę.

– Ja ciebie też, zawsze będę.

Dałam ci całusa, a twój policzek był jeszcze wtedy przyjemnie ciepły.

Biała i Czerwona Królowa, choć ostatecznie tylko jedna z nas miała zostać tą praw-

dziwą.

 

•

 

Powiedziano  mi,  że  nasza  matka  musiała  z  tobą  pilnie  wyjechać.  Zniknęłyście 

w nocy, bez pożegnania. Kazałam zostawić rzeczy w komnatach nienaruszone na wypa-

dek waszego powrotu. Nie wolno mi było zadawać pytań. Nie z własnej woli  zostałam 

wciągnięta w łamanie zasad wobec ciebie, pani, i  nie miałam pojęcia, jak przebiega ta 

wielka gra. Jakże naiwne zdaje mi się teraz to tłumaczenie. Ojciec kochany prosił, żeby 

grać, muzyka miała wypełnić pusty pałac, więc nieświadoma niczego grałam mu wesołe 

melodie.

Całe lata uczyłam się – nawet podczas majaków nawiedzających mnie w bezsenne 

noce – nie rozmyślać o tym, dlaczego tak nagle zniknęłaś z mojego życia. Całe lata przy-

gotowywałam się też do roli, która nigdy nie  powinna mi przypaść. Przecież to ty byłaś 

starsza, ja miałam wyjść za mąż i być mu ozdobą, niczym nakręcana pozytywka. Mimo to 

poczułam ciężar korony.

Komnaty ozdobiono czerwonymi różami, a ja  nosiłam na sobie szkarłatną suknię, 

taką jak zawsze, jakby nic nie miało się zmienić. Skóra swędziała mnie już wtedy bezu-

stannie. Pod piękną taftą chowałam ramiona, kolana i nadgarstki pokryte krwawymi wykwi-

tami.

 

•

 

Zjawiłaś się w dzień koronacji – inna, olbrzymia i groźna. Komnata wypełniła się two-

im jestestwem, ryk odbił  się od ścian, dłonie w zapowiedzi zemsty kruszyły sklepienie. 
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Wróciłaś, pani, z zapomnianego przez Boga miejsca, żeby być tutaj ze mną w tak ważnej 

chwili! Jeszcze nie wiedziałam, co to znaczy, myślałam tylko o tym, żeby uściskać dawno 

niewidzianą siostrę.

Lecz za tym dotykiem miało kryć się piekło, jawna, upokarzająca zniewaga. Skóra, 

niegdyś jasna jak mleko, teraz po prostu upudrowana, uderzyła chłodem. Szybko zrezy-

gnowałam z zamiaru, co nie uszło twojej uwadze. Wielka jak góra kibić zniżyła się nieco, 

uśmiech odsłonił groźną czerwień dziąseł, oddech szarpnął zgromadzonymi.

– Moja mała, słodka marionetko.

Po tylu latach jedynie to. A później dodałaś:

– Graj.

 

•

 

Nic innego nigdy już od ciebie nie usłyszałam, pani. To słowo będzie odbijać się czy-

stym echem jeszcze długo po tym, jak wszystko inne przeminie. Wędrować będzie pusty-

mi korytarzami i komnatami, jak niegdyś my wędrowałyśmy nimi w białych oraz karmino-

wych sukieneczkach.

– Graj.

Wskazałaś fortepian,  a ja  posłusznie do niego zasiadłam.  Po koronacji  osobiście 

chciałam dać koncert: miało być to uwieńczenie wieczoru, początku zbyt pięknego, sądzi -

łam wówczas, żeby dało się go zniszczyć. Wtedy jeszcze trwało we mnie naiwne uczucie, 

że wciąż jesteś mi siostrą.

– Graj.

Członki się poddały, boleśnie złamały. Muzyka, której nie znałam, popłynęła mimo 

woli.

– Graj.

Patrzyłam na nuty – mimo że wybrzmiewająca melodia była zupełnie inna – jedynie 

po to, żeby nie widzieć niczego więcej. Cierpienie, tak wiele cierpienia, żywot ludzki zga-

szony, zgnieciony między olbrzymimi palcami niczym knot świecy. Nie wiem, ile to trwało,  

ciało miałam wyczerpane do cna, a jednak dłonie wciąż się poruszały. Połamane paznok-

cie wryły się w palce, zostawiając przy dotknięciach klawiszy krwawy ślad. Grałam, żeby 

zagłuszyć w głowie krzyki tych, którzy śmieli błagać o litość.

Szczęściem na mojej pięknej, karminowej sukni piętno zbrodni zostało niewidoczne, 

pani, na twojej zaś owszem. Nie przerwałam koncertu, nawet gdy wyszłaś z komnaty, żeby 
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obmyć ręce. Grałam i  grałam jeszcze długo po tym, jak już zostałaś królową prochów 

i szczątków.

 

•

 

– Graj.

Nie ma w tym słowie otuchy, pocieszenia, chęci poznania talentu. Jestem… jesteś na 

skraju wytrzymałości. Drapiesz przeguby, kostki, kolana. Sznurki drażnią skórę jak nigdy, 

napinają się, nadają kształt woli, a przynajmniej taką masz naiwną nadzieję. Że jeszcze ja-

kakolwiek w tobie żyje.

Kwiaty dawno obróciły się w pył, a karminową suknię trawi robactwo. Pamiętasz, jak 

kiedyś uwielbiałaś grać? Teraz to dla ciebie jedynie przykry obowiązek.

– Graj.

Nie ma ja, jesteś już tylko wyłącznie ty, pani. Patrzysz na krzyżak zawieszony nad 

głową i  na samą siebie.  Upudrowana twarz i  czerwona linia zamiast ust.  Pociągnięcie 

sznurka, ruch.

Siadasz do fortepianu, odnajdujesz klawisze moimi połamanymi palcami, umysł na-

trafia na odpowiednią melodię. Więc gram, grasz, wedle rozkazu, pani, gram.
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Tykanie zegara

Ewa Jakubowska

________________________________________________

W tym miejscu stał kiedyś pub.

Ions zmrużył  oczy,  ale  rozmazane plamy uparcie  nie  chciały  ułożyć się  w znany 

kształt. Jeszcze niedawno chwila uporczywego mrużenia pozwalała wyłowić nowe szcze-

góły. Włożył dłoń do kieszeni, przesunął stwardniałymi opuszkami po żłobieniach monet.  

Przez przeszło czterdzieści lat pili tu co sobotę: on, Hallic i Gawain. Wszyscy, którzy wyru-

szyli z miasteczka na wojnę z Imperatorem i z niej wrócili.

Po jednym z takich spotkań trzy lata temu Gawain zasnął i więcej się nie obudził. 

Niedługo później choroba zacisnęła szpony na płucach Hallica, wyżerała z niego życie, aż 

został tylko cień, kruche kości obciągnięte pożółkłą skórą. Ions i jego żona byli jedynymi 

żałobnikami.

Jakoś wtedy przestał tu przychodzić. Trzy lata. Tyle wystarczyło, by miejsce wspo-

mnień zamienić w sterty gruzu, oflankowane szkieletami nowopowstających budynków.

Zacisnął pięść, ostre krawędzie bilonu wbiły się w skórę. Nie mógł sam się zawalić, 

przecież właściciel dbał o niego lepiej niż o własne dzieci, przecież…

Zmarł na wiosnę, Elstra coś mówiła pomiędzy narzekaniem na ból pleców a ględze-

niem na jego milczenie. Ta kobieta czytała nekrologi z niezdrową obsesją, naiwnie licząc, 

że któryś w końcu zdradzi los jej dziecka. Na samym początku Ions też to robił, malutkie li-

tery wirowały na tanim papierze gazety, przy pierwszym spojrzeniu zawsze układały się w 

imię ich syna. Szybsze bicie serca, chwila przypływu zgubnej nadziei, później rosnące na-

pięcie, oczekiwanie na kolejny poranek, wysłuchiwanie kroków sprzedawcy w uliczce. W 
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końcu przestał się łudzić. W przeciwieństwie do Elstry widział wojnę. Jeśli Brewyn nie wró-

cił w przeciągu pierwszych miesięcy od jej zakończenia, nie wróci i po dwudziestu latach.

Robotnik z wiadrem farby potrącił go. Ions zachwiał się, odruchowo zacisnął palce na 

rękawie koszuli mężczyzny, próbując złapać równowagę. Tamten rzucił mu poirytowane 

spojrzenie, bez słowa wyrwał rękę. Ions odprowadził go wzrokiem aż szeroka plama ple-

ców zlała się z innymi kształtami. Zacisnął zęby, pięści, serce waliło, szum krwi tłumił od-

głosy miasta. W myślach widział wykrzywioną twarz gówniarza pękającą pod jego ciosem, 

czuł mrowienie kostek, energię przycupniętą w ramieniu, pijaną złością i upokorzeniem.

Westchnął. Kiedyś. Zanim czas zabrał mu i to. Tylko że wtedy nie było takiej potrze-

by. Każdy w miasteczku znał imiona bohaterów wojny. Uchylano przed nimi czapki, mieli  

więcej przyjaciół, niż potrafił spamiętać. Ale teraz? Ten gówniarz pewnie nawet nie słyszał  

o Ionsie Donhadzie, a już z pewnością nie dostrzegłby go w drobnym staruszku.

Uderzenie w ramię, nie zdołał złapać równowagi. Ból, plusk, mokry chłód obejmujący 

nogi, pośladki.

– Nic panu nie jest?

Odtrącił  wyciągniętą dłoń robotnika, spróbował wstać. Już… jeszcze tylko… Lewe 

kolano zaprotestowało bólem, nie mógł znaleźć w sobie siły, by podźwignąć ciało do góry. 

Obce ręce złapały go pod pachami.

– Poradzę sobie – warknął.

Nikt z rosnącego tłumu gapiów nie zareagował. Uparty altruista, psia jego mać, po-

stawił go jak lalkę. Lodowate strużki błota spływały po nogach, twarz paliła.

Wyburczał  podziękowanie,  przełykając przekleństwa.  Przecież mówił,  że da radę. 

Kiedy jego słowa straciły wiarygodność?

Czuł na sobie ich spojrzenia, tę pobłażliwość zmieszaną z zakłopotaniem, że znalazł 

się tutaj, na ulicach barów, kasyn i burdeli. Zabłądził? Przecież to był świat żywych, czci-

cieli własnej młodości nieznających więzienia szwankującego ciała.

Tylko kiedy przestał być też jego światem?

***

Elstra bitą godzinę na przemian denerwowała się i jojczyła nad brudnymi spodniami, 

bardziej przejęta kawałkiem materiału niż Ionsem.

Pamięć przywołała pewne deszczowe popołudnie wiele  lat  temu. Przewracali  się, 

śmiali i całowali, próbując w strugach wody zdobyć pobliską górkę, świeżo poślubieni, wie-
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rzący w wieczność. Wtedy nie przeszkadzało jej błoto ani na jego spodniach, ani na jej  

sukience.

Choć trzeba przyznać, że gdy wrócili do domu, ubrania nie były im potrzebne.

Czy tylko to mu pozostało? Uśmiech do własnych wspomnień, ponowne przeżywanie 

przeszłości? Nieważny. Niewidzialny.

Zapomniany.

Wspomnienie przywołało kolejne.

Zwykłe plotki. Mrzonki. Dziecięce fantazje. Zawsze obiecywał sobie, że je sprawdzi, 

pewnie nie on jeden.

Nikomu nie starczyło odwagi.

Szorstki  koc  drapał  zziębniętą  skórę,  ogień  w  kominku  jedynie  pogłębiał  cienie 

w izbie. Monotonne tykanie zegara. Zabębnił palcami w podłokietnik, wpatrzył się w pło-

mienie, niewyraźną grę żółci i szkarłatu.

Wspomnienie uparcie krążyło po powierzchni myśli, niemożliwe do odgonienia. Wra-

cały obrazy, wyraźniejsze niż na jawie, dudniły głosy dawno zmarłych.

Wskazówka zegara wibrowała po każdym poruszeniu, odcinała kolejne sekundy od 

przyszłości.

Zaskrzypiała podłoga, gdy Elstra uklękła przed ołtarzykiem w rogu. Zapalona świeca 

wydobyła z cienia podobiznę syna. Mamrotanie na granicy słyszalności, te same litanie od 

dwudziestu lat, nigdy niewysłuchane. Widać, nie były wystarczająco ważne.

Tykanie zegara, dogasanie ognia. Pocałunek wyschniętych ust na dobranoc. Za linia-

mi czasu coraz trudniej było mu dostrzec dziewczynę, której oddał serce.

Rozżarzone węgle drgały w rytm oddechów. Wspomnienia, dawno nieprzywoływane. 

Rozpalały magię dzieciństwa, później przysłoniło je życie. Dziw, że przetrwały.

Tykanie zegara, najwierniejszy towarzysz. Nie zniesie go więcej.

***

Droga pięła się po skałach, bardziej stroma, niż zapamiętał. Jako chłopcy wbiegali tu 

w kilka minut. Teraz każdy głaz był przeszkodą, serce waliło, obraz pulsował w rytm krwi. 

Lodowaty wiatr wciskał się pod kurtkę, zdzierał skórę z policzków. Kolano groziło załama-

niem, znienawidzona laska grzęzła w drobnych kamyczkach, osuwała się wraz ze żwirem.

W końcu dotarł na miejsce. Dziura w piersi góry, zaskakująco mała. Zapamiętał ją 

jako gardziel zdolną pomieścić dom. Mech obrósł kikuty rąk figury przy wejściu, ale dumna 
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twarz pozostała niezmieniona. Skinął jej, starej przyjaciółce. Jako chłopcy nieraz robili za-

kłady, który ośmieli się wejść dalej do groty. Wygrał Gawain, mówił o skrytych w mroku 

rzeźbach poruszających się w świetle lampy. Przysięgał, że jedna z nich próbowała zaci-

snąć mu zimne palce na gardle, przerażenie w szeroko otwartych oczach starczyło za do-

wód. Później już tu nie przychodzili, aż zapomnieli.

Aż do dziś. Dziś zamierzał zapuścić się o wiele dalej niż Gawain. Dziś dotrze do ser-

ca  świątyni.  Znajdzie  ślepy  zaułek  pełen  pajęczyn  albo… coś  innego.  Coś,  co  dawni 

mieszkańcy tych wzgórz pozostawili po sobie, salwując się ucieczką przed mieczami jego 

przodków. Później ich domy przekształcono, skarby przetopiono, rzeźby bogów i  bohate-

rów rozbito, by pyłem utwardzić zaprawę. Nikt nie ruszył groty. To, co w niej pozostało, 

było zbyt niebezpieczne.

Pamiętał historie powtarzane w blasku świecy pośród legend o ojcach i herosach, 

wszystkie te wskazówki ubarwiające legendę. Minęło tyle lat, a wciąż dźwięczały wyraźnie,  

choć z trudem przypominał sobie dzień wczorajszy. Wypił łyk z manierki. Kwaśny, szorstki  

posmak wina na języku. Resztką pokropił ręce kamiennej dziewczyny, zawiesił jej na szyi 

złoty naszyjnik Elstry. Zabierze go, gdy będzie wracać.

Chyba że mit okaże się prawdą. Ale wtedy jedna błyskotka nie będzie mieć znacze-

nia.

Po raz ostatni spojrzał na słońce – mdły blask gdzieś za ścianą chmur – i wkroczył 

w mrok jaskini.

Droga była równa, cienie prześlizgiwały się po skórze. Jaśniejsze plamy dłoni uwi-

docznione ruchem, koniec laski zniknął. Wilgoć, delikatny powiew chłodu z trzewi góry, za-

pach skał i starych kościołów. Gdy wejście za plecami było już tylko odległą kropką, zapalił 

latarnię. W pierwszej chwili wątły płomyk oślepił, zapisał się na powiekach fioletem powi-

doku. W drugiej wydobył z czerni sylwetki.

Stały równo wzdłuż ścian, kamienny szpaler poruszany drganiem ognia. Spod grubej 

warstwy  pyłu  przezierał  blask  metalu  napierśników,  lśnienie  kryształów  wprawionych 

w oczy. Ich spojrzenia zdawały się go śledzić, ześlizgiwały się dreszczem wzdłuż kręgosłu-

pa i gnieździły w krzyżu. Echo zwielokrotniało kroki, mnożyło sapanie. Serce waliło zmę-

czeniem, irracjonalnym niepokojem.

Szedł, kolejne figury trwały na posterunkach. Słabe światło wespół ze wzrokiem od-

mawiały szczegółów. Czy dalsze rzeźby pochylały się ku niemu, czy tylko to sobie wyobra-

ził? Beznamiętne twarze obracały się, kamień zgrzytał, zasnuwał powietrze mgiełką pyłu? 
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Zacisnął  mocniej  drżącą dłoń  na lampie,  wziął  głęboki  wdech.  Przetrwał  piekło  wojny. 

Czym wobec chaosu śmierci był rząd starych rzeźb?

Korytarz kończył się brązowymi drzwiami. Musiał się o nie zaprzeć całym ciężarem, 

by ledwie drgnęły. Z trudem przecisnął się przez szczelinę do kolejnego pomieszczenia. 

Kurz kręcił w nosie, zimno usztywniało palce. Światło lampy odbiło się od stosów skarbów 

pod ścianami. Nie dbał o nie. Przyszedł po coś znacznie cenniejszego.

Pośród złota stała figura, bliźniaczka dziewczyny przy wejściu. Znajoma twarz napa-

wała otuchą, białe ręce wyciągała do przodu, jakby chciała go objąć. Wyjął z kieszeni nóż, 

jeszcze raz spojrzał w oczy dziewczyny. Dreszcz, drżenie ciała niewiele mające wspólne-

go z chłodem. Zacisnął dłoń na ostrzu, piekący ból świeżej rany. Odgiął palce. Cienka 

ciemna linia, ostatnia część zapłaty. Wino, złoto i krew.

Co by powiedziała Elstra? Jego Elstra zaczynająca i  kończąca dni przy ołtarzyku 

w rogu pokoju, pewna znajomych bogów, nie zapomnianych istot w mroku jaskini.

Marmurowa twarz nie wyrażała żadnej zachęty, żadnego potępienia. Serce waliło, 

próbowało wyrwać się z piersi.

Jego bogowie zabrali mu Brewyna. Zabrali siłę, pewność. Szacunek. Znaczenie. Mło-

dość. Zabrali wszystko. Czemu miałby być im cokolwiek winny?

Zacisnął zakrwawione palce na dłoni kamiennej dziewczyny.

Lampa zamigotała i zgasła.

Tkwił  w miejscu,  uporczywie wpatrywał  się  w mrok przed sobą,  próbując dojrzeć 

w nim choć zarys rzeźby, lekkie lśnienie złota. Kamień pod palcami wciąż był zimny, mar-

twy.

Szelest. Cichy szelest za plecami.

Zapłonęły ognie, gałązkami rozbiegły się po ścianach. Nagły blask oślepił, zmusił do 

zmrużenia oczu. Ruch w polu widzenia. Mimowolnie westchnął.

Znał tę twarz, wąski nos, łuki brwiowe Elstry, jego podbródek. Młoda, z jedynie cie-

niem linii  zmarszczek,  nietknięta  czasem,  choć dziś  powinny  ją  znaczyć ślady  niemal 

sześćdziesięciu lat.

– Brewyn. – Imię wymknęło się z ust, niewypowiadane od dawna.

 Nie. Brewyn miał łagodne morze w oczach, nie puste czeluści trzewi ziemi.

– Czego szukasz, śmiałku? – odezwał się głos stary, dudniący, nieprzystający ludz-

kim ustom. – Miłości? Władzy? Skarbów?

– Czemu nosisz jego twarz?
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Nie był w stanie oderwać wzroku od rysów syna, na darmo szukał znajomego zmru-

żenia oczu, drgnięcia  ust.  Gula w piersi,  początkowo chłodna,  zaraz buchająca żarem 

gniewu. Jak to coś mogło bezcześcić kształt jego dziecka?! Chciało zakpić, rozerwać Ion-

sowi serce?!

Istota się zaśmiała. Ciemne włosy falowały na podobieństwo płomieni.

– Krew z twojej krwi. – Wyciągnęła ręce skropione winem. W prawej tkwiła rana, na 

podobieństwo jego własnej, pod kołnierzem munduru zamajaczył naszyjnik Elstry. – Nie 

wrócę ci syna, choć i tak nie pragnąłeś o to prosić. – Stwór przekrzywił głowę, oczy zami-

gotały blaskiem ognia. – Pragniesz młodości.

– Tak – zdołał wydusić.

– Nic nie przychodzi darmo.

– Czego chcesz?

– Zdejmę ci z barków sześćdziesiąt lat i te, które jeszcze były ci dane – głos prze-

szedł w pomruk, wibrujący w skałach. – Cały ten czas na powolne wtapianie się w zapo-

mnienie świata, aż nawet ty sam przestaniesz siebie pamiętać. Zabiorę dzień, w którym 

nogi odmówią ci posłuszeństwa, w którym wzrok straci kontury. Ten, w którym pochowasz 

Elstrę. Te wszystkie godziny w zamknięciu pustego domu, nasłuchiwanie kroków i głosu, 

które nie będą mogły rozbrzmieć. W zamian dam jeden dzień i młodość, którą ci skradzio-

no.

– Tylko jeden?

Ucisk w gardle. Chciał jeszcze tyle zrobić. Ale żadnej z tych rzeczy nie zrobi w słab-

nącym ciele.

Ile jest wart jeden dzień młodości? Czy naprawdę chce umierać jeszcze przez lata? 

Chce rozgoryczony odliczać puste sekundy tykaniem zegara? Co mu po choćby tysiącu 

takich dni.

Jeszcze raz nie czuć ciała, tylko skłębioną siłę w członkach, energię, to ciepło, z któ-

rym pożegnał się tak dawno. Jeden ostatni  raz wzbudzić podziw i szacunek, nie litość 

i rozdrażnienie. Krótka elegia, właściwe zamknięcie.

– Do dzieła – wydusił.

Istota o ciele Brewyna skinęła głową, wyciągnęła dłonie. Po chwili wahania przykrył 

je własnymi.

Żar. Ogień przetaczający się po ciele, wypychający powietrze z płuc. Parzące palce 

chwyciły jego ręce, trzymały, nie pozwalały się wyrwać.

– Jakie jest twoje ostatnie wspomnienie? – spytała istota.

171



Durne pytanie. Przecież oczywiste, że…

…wędrówka do groty z niepokojem w piersi…

…polowanie z Gawainem…

…Brewyn w nowym mundurze, chłopięca twarz ledwie tknięta zarostem…

…szarża kawalerii…

…Elstra karmiąca dziecko…

…pocałunek. Po tańcach pocałował Elstrę o błękitnych oczach. Uśmiechnął się na 

wspomnienie miękkich ust.

Ions puścił ręce nieznajomego. Kąciki oczu tamtego znaczyły zmarszczki, we wło-

sach połyskiwały pasma siwizny.

Rozejrzał się. Znał to wzgórze, tę grotę. Jeszcze kilka lat temu przychodził tu z kole-

gami.

Mężczyzna wskazał miasto w dole.

– Elstra czeka w domu. – Spojrzał mu w oczy. – Jeden dzień.

Ions zbiegł po niemal płaskiej ścieżce, serce waliło podekscytowaniem. Przyszła go 

odwiedzić? Wizja kolejnego całusa przysłoniła wątpliwości, wypchnęła z myśli dziwne sło-

wa nieznajomego.

Jego ulicę wybrukowano, wcześniej nie zwrócił na to uwagi. Niektórych domów nie 

poznawał, ale zazwyczaj szedł od drugiej strony. Przeskoczył przez bramkę, nie tracąc 

czasu na jej otwarcie, szarpnął drzwi wejściowe.

– Elstra? – zawołał.

Odpowiedział mu trzask.

Drobna staruszka przycisnęła do piersi żylaste dłonie, przestąpiła nad szczątkami ta-

lerza. Rozejrzał się w poszukiwaniu znajomej sylwetki, loków, ust…

Odnalazł tylko te oczy, tkwiące w obcej twarzy.
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W zawieszeniu

Bruno Dziadkiewicz

________________________________________________

Pachniało mokrymi liśćmi, których nikt nie zamiatał z alejek prószkowskiej Pomolo-

gii. Szurał nogą, szeleściły.

Szur

Szur

Szur

Wełniany szalik gryzł nieogoloną szyję. A on wsadził ręce w kieszenie. I szedł.

Ciągle.

 

– Mówiłem, jak mnie chciał oszukać na węglu Grzesiek Sikora?

– Tak.

– Aha.

Grabski od godziny pastował tego samego buta. Jego żona siedziała przy oknie. Pa-

trzyła na rynek.

– Zimno – powiedział Grabski.

– Zimno.

 

Ktoś przyszedł do sklepu. Obcy. Teraz siedział na rynku.

– Miał długą brodę.

– I płaszcz do ziemi.

– I śmierdział.
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– Śmierdział? Pachniał, tak dziwnie.

– Tak wschodnio.

– Jak Żyd.

W kwestii Żydów specjalistą był Malicki:

– Żydzi kontrolują media.

– A oni wszyscy takie dziady?

– Wszyscy.

– A skąd wiesz?

– Czytałem.

Gromadka stała w witrynie sklepu Marysi i patrzyła. On siedział na ławce i jadł kołacz 

z serem.

– A co, jeśli to on ją… – szepnęła Marysia. – Bo co on niby… tutaj…?

Rano z rzeki wyłowiono córkę Grabskich. Mówiono, że była trochę nadwrażliwa. Tro-

chę nieporadna. Nieprzystosowana.

Miała szesnaście lat, depresję i niebieskie włosy.

– Ona się zabiła.

– A kto to może wiedzieć?

– Jeden Pan Bóg.

– Podobno nie utonęła… w płucach nie znaleźli wody.

 

Wiedział, że na niego patrzą. Ale tak bywało, a kołacz z serem był wyjątkowo dobry.

Przez rynek szła Grabska. W kapciach i starym, znoszonym futrze z rudych lisów. 

Spojrzała na Obcego z szerokim uśmiechem i weszła do sklepu.

– Dzień dobry.

Bali się odezwać.

– Jak się pani czuje? – spytała Marysia.

– Dobrze, dziękuję. Dwadzieścia deko krakowskiej, poproszę.

– Tak, ale… proszę wybaczyć… ale pani mała Dominika… słyszeliśmy wszystko…

– Jutro do nas wróci.

– Wróci?

– Zawsze wraca, głuptasku. Zawsze wraca.

 

– Zwariowała do reszty – osądził Malicki, kiedy Grabska wyszła.

– Brak jej piątej klepki.
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– A jak się szczerzy do tego Żyda.

– Biedna kobieta, nie wyobrażam sobie, przez co przechodzi.

– Ja ją pamiętam, jak była młoda. Zawsze taka elegancka. A teraz… w kapciach do 

sklepu…

– Do mordercy się szczerzy.

– Czego on tu szuka?

W radiu śpiewał Zaucha:

 

C'est la vie – podmiejski pociąg rozwozi Twe dni,

C'est la vie – wciąż spóźniony…

C'est la vie – cały Twój Paryż, dwie drogi na krzyż.

 

– Wie pan co? – zagadnęła Grabska Obcego. – Oni myślą, że straciłam córkę.

– Ach tak…

– A to nieprawda. U nas nic się nie zmienia… Jeszcze tego nie wiedzą, jeszcze żyją 

złudzeniem. Ale złudzenia się traci.

I poszła do domu. 

 

W radiu śpiewał Zaucha:

 

Zostaniesz tu – w "Kaskadzie" nocą też grają walca,

Już na rogu kumple, jak grzech,

Odwrotu już nie ma

Nie, nie

Wypijesz to wszystko do dna, także dziś

Jak co dnia

 

– Jak co dnia… – dośpiewał Zbyszek Figura.

Siedział w radiowozie i oglądał pieprzyk na prawej dłoni.

– To rak na pewno – wymruczał. – Na pewno rak.

Bał się iść do lekarza. Bo od lekarza nie ma odwrotu. Pamiętał, jak kiedyś pojechał  

do szpitala jego ojciec. Dawno to było. Ojciec był rześki, zdrowy, śmiał się do Zbyszka.

Umarł po tygodniu.

Ktoś zastukał w szybę.
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– Co jest, Malicki? – zapytał Zbyszek.

– Widziałeś, kto się kręci po rynku?

– Kto?

– Podejrzany typ.

– Jak to podejrzany?

– Dziwny, ja mówię, że Żyd. Włóczęga.

– Paskudzi?

– Może paskudzić.

Zapalił silnik.

– I Zbyszek, słuchaj. On się tu pojawił, a wczoraj tę dziewczynę znaleźli.

– Coś w tym może być.

 

Zbyszek podjechał na rynek. Pięćdziesiąt metrów podjechał. Zobaczył włóczęgę i wy-

siadł z poloneza.

– Pan długo tu siedzieć zamierza?

– Tylko nogom dam odpocząć.

– Nogom odpocząć? Już posiedział.

– Godzinkę.

– Ciemno się robi. Gdzie spać będzie?

– Pójdę dalej.

– Dokumenty, proszę.

Obcy wpatrzył się w krzyż na kościele. Pod drzwiami krzątał się proboszcz.

– Dokumenty – warknął Zbyszek.

– Nie mam.

– Nazwisko.

– Nie mam.

– Niech ze mnie kretyna nie robi. Co tu robi i dlaczego? Zaraz zaaresztuję.

Malicki przypatrywał się im z nieopodal.

– Morduje może! – zawołał.

– O właśnie! Może! – powiedział Zbyszek.

– I kradnie!

– Kradnie! Co?

– Ja już pójdę – powiedział Obcy, wstając. Dobitnie wpatrzył się w oczy Zbyszkowi 

i machnął delikatnie dłonią.
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– Nigdzie nie idzie!

Obcy zmarszczył brwi zdziwiony.

– Panowie, co to za afera?

Ksiądz proboszcz podszedł do ławki.

– Ksiądz się w to nie miesza – powiedział policjant, dla odmiany łagodnie.

– Czego chcecie od tego człowieka?

– Włóczęga to jest. I podejrzany w sprawie o morderstwo.

– Czyje?

– Dziewczyny od Grabskich.

– Figura, policja stwierdziła, że to samobójstwo.

– Ja też jestem policja.

– Panie Figura niech się pan nie ośmiesza, a pan, panie Malicki  niech wraca do 

domu. A ty – zwrócił się do Obcego. – Masz gdzie spać?

– Nie, ale mogę iść dalej.

– Możesz jutro. Zapraszam do siebie, bo pusto mam na plebanii, przyda się towarzy-

stwo.

Wszyscy go posłuchali. Był księdzem.

 

Podłoga skrzypiała. Parafia pachniała starym, wilgotnym domem. Była pusta i wielka.

Proboszcz poprowadził Obcego korytarzem. W pokoiku na końcu paliła się lampka. 

Usiedli. Ksiądz zaparzył herbatę.

– Dziękuję za pomoc.

– Nie ma sprawy… Ludzie są…

– Różni.

– Tak… a ci tutaj mają swoje problemy. Ta dziewczyna na przykład. Ona się tu dusi-

ła… Ciężko jej było.

– Od dawna jesteś tu proboszczem?

– Od dawna… chyba pół wieku… jeśli nie więcej.

– Ile masz lat?

– Osiemdziesiąt trzy.

– Wyglądasz na pięćdziesiąt.

Deszcz stukał o szybę.

Stuk stuk

Ksiądz proboszcz sięgnął po Tygodnik Powszechny.
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– To bardzo stary numer.

– Od paru tygodni mam problem z prenumeratą.

Obcy przyjrzał się okładce.

– Ma dwadzieścia lat.

Stuk, stuk… o szyby deszcz dzwoni

Deszcz dzwoni jesienny

I pluszcze jednaki

Miarowy

Niezmienny…

– Muszę iść.

– Niby gdzie? – ksiądz zacisnął mu dłoń na ramieniu.

– Ja muszę iść!

Wyrwał się z uścisku proboszcza i zbiegł po schodach plebani. W dół, ścieżką i dro-

gą. Już minął znak przekreślony czerwoną linią: Prószków.

W oddali światła jakby miasteczka. Nie biegł tak szybko od dwóch tysiącleci.

Dopadł do znaku.

W świetle księżyca bielą świeciło słowo:

Prószków.
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Pieśń umierającego

Natalia Kędra

________________________________________________

Stała niepewnie u wejścia do pieczary. Trupie światło padało z wnętrza, wydobywa-

jąc z mroku miotające się w dzikim szale sylwetki. Obserwowała je obojętnym wzrokiem, 

a wyblakłe wspomnienia próbowały przedrzeć się do zanikającej świadomości.

Tańczących było wielu. Kobiety, mężczyźni, dzieci, starcy – epidemia nie oszczędza-

ła nikogo. Gdy jedni padali, kolejni zapełniali miejsca takie jak to, by dać pożywienie nie-

gdysiejszym bóstwom. Czy może raczej demonom.

W dawnych czasach pląsawice były czczone przez rzesze wyznawców. To dla nich 

urządzano najwspanialsze festiwale. Uczestnicy bawili się do upadłego. Najwytrwalsi po-

dążali w procesjach do sanktuariów, by złożyć najwyższą ofiarę – z własnego życia.

Boginkom ciągle jednak było mało. Im dłużej trwały na świecie, zawieszone gdzieś 

między krainą żywych a krainą umarłych, tym więcej energii pochłaniały. Gdy wreszcie lu-

dzie to pojęli, zaczęli się od nich odwracać.

Zemsta była straszliwa. Zdradzone pląsawice pętały tych, którzy najbardziej im się 

opierali,  zmuszając  do  tańca.  Opętania  zawsze  kończyły  się  śmiercią  w porzuconych 

sanktuariach.

Z  każdą procesją  ofiar  przybywało.  Zrozpaczeni  ludzie  zaczęli  pielgrzymować do 

miejsc, w których czczono współczesnych świętych, w ich wstawiennictwie szukając ratun-

ku. Jeden z nich postanowił się zlitować i zesłał wyznawcom pieśń, która mogła nieść uko-

jenie opętanym.

Pieśń, którą teraz niosła.
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Nie wiedziała, jak długo stała i patrzyła. Dla niej czas dawno się zatrzymał.

Naraz obok niej zaczęli przeciskać się uczestnicy kolejnego pochodu. Ktoś ją pchnął.  

Upadła  na kłębowisko martwych ciał,  splątanych kończynami  w trudną do rozdzielenia 

masę. A więc zrobiła to – przekroczyła próg miejsca, do jakiego nie chciała nigdy więcej 

trafić.

Czuła, że została zauważona, choć wszyscy tańczyli zapamiętale, pozornie nie do-

strzegając gramolącej się z trudem dziewczyny. Gdy jednak stanęła na nogach, otoczyły ją 

drgające konwulsyjnie cienie, wirując wokół coraz szybciej.

Kim jesteś? – szeptały w jej  umyśle.  Nie należysz do nas… Nie chcesz nas wpu-

ścić… Ktoś ty?!

Pląsawice stawały się coraz bardziej natarczywe. Ich myśli świdrowały jej zaćmiony 

umysł, wydobywając z niego kolejne obrazy.

Tańczyła. Tak jak wszyscy. Nie wiedziała, gdzie jest ani jak długo to już trwa. Czas 

się zatrzymał. Nie chciała już, by biegł dalej.

Chciała tylko przestać. Chciała umrzeć – ale nie mogła. Jej umysł zawisł na krawędzi 

między życiem a śmiercią, ale ciało nie potrafiło się poddać. Nie była już sobą – była ni-

kim. Skazaną na wieczne pląsanie potępioną duszą…

Naraz w upiorną ciszę wdarł  się najpiękniejszy dźwięk, jaki  kiedykolwiek słyszała. 

Przepełniona nadzieją melodia snuła się łagodnie wśród opętanych tańcem. Co i rusz ktoś 

przystawał zasłuchany, a na jego twarzy z wolna rozkwitał uśmiech.

Ona też się zatrzymała. Muzyka była piękna, lecz nie potrafiła wyrwać jej z otępienia. 

Rozejrzała się powoli i wraz z innymi wybudzonymi zaczęła iść w kierunku, z którego do-

biegał dźwięk. Nie potrafiła jednak poczuć z nimi więzi. Nie należała do nich. Oni wrócili do 

życia – ona nie.

Grający dostrzegł ją wśród tych, którzy go otoczyli. Było ich coraz więcej, lecz męż-

czyzna patrzył tylko na nią, gdy jego palce poruszały się hipnotyzująco po przedziwnym in-

strumencie.

On wie – ostatnia myśl zagościła w jej gasnącej świadomości. Widzi mnie.

Ledwo dostrzegalnie skinął głową. Jego martwy wzrok był w jakiś sposób natarczy-

wy. Jakby mówił: Słuchaj. Zapamiętaj. W tobie nadzieja.

Rozległ się krzyk. Pląsające postacie zafalowały wokół wybudzonych, chciwie wycią-

gając ręce w kierunku grajka. Pieśń powoli gasła, a oni zaczęli nacierać.
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Mężczyzna, patrząc tępo przed siebie, wcisnął jej w dłonie niezwykły flet, gdy dosię-

gły go pierwsze palce wygięte niczym śmiercionośne szpony. Jego twarz wykrzywił ledwie 

niewielki grymas, gdy polała się gęsta, czarna krew.

– Musisz grać. – Słowa wylały się z niego niezależnie od woli, która dawno zgasła. 

Już na nią nie patrzył.

Ona patrzyła – na jego śmierć. I rozumiała.

Czyjeś dłonie pochwyciły ją i zaczęły ciągnąć ku wyjściu z jaskini. A potem dalej. Nie 

wiedziała, dokąd idą. Nie pamiętała już, kim jest. Pozostało w niej tylko poczucie ostatniej 

misji.

Kiedy postawili ją przed starszymi ludźmi, patrzyła na nich obojętnie. Nie widziała łez 

płynących po twarzy kobiety. Nie rozpoznała imienia, którym ją nazwano. Nie dostrzegała 

wzbierającej złości mężczyzny.

– Odejdź! Nasza córka… Ona umarła. Ty jesteś nikim!

Wszystko to nie miało dla niej znaczenia. Policzek nie zabolał. Nie poczuła chłodu, 

kiedy wyrzucili ją za drzwi. Nie była już tamtą dziewczyną, co kiedyś. Nie była nawet żyją-

cym człowiekiem.

Dłonie, które zdawały się jakby obce, uniosły flet do jej ust. Nie wiedziała nawet, jak 

zacząć, lecz melodia sama z niej popłynęła. Łagodnie otuliła tańczących, przedzierając się 

do resztek świadomości tych, którzy jeszcze nie zaczęli odchodzić.

W jaskini wezbrał rozdzierający krzyk. Pląsawice nie chciały puścić swoich ofiar. Nie 

mogły jednak wygrać z uświęconą pieśnią, w której  umierający oddawał swoje życie za 

tych, dla których nie było jeszcze za późno na ratunek.

Część wyznawców, którzy niemal przekroczyli już granicę, krzyczała razem z nimi. 

Próbowali dorwać tę, która wtargnęła do ich sanktuarium. Nie mogli jednak przebić się 

przez mur zasłuchanych wybudzonych, których z każdą chwilą przybywało.

Gdyby potrafiła się cieszyć, z radością obserwowałaby uratowanych, wpatrujących 

się w nią z wdzięcznością. Przez poczucie spełnienia przebijało się jednak tylko odległe 

echo smutku – że nie może do nich dołączyć. Nie należała już do świata żywych. I aby ich 

uratować, musiała się poświęcić.

Rozejrzała się, z trudem skupiając mętny wzrok na poszczególnych twarzach. Próbo-

wała wyłowić jedną, z której wyzierałaby podobna pustka jak ta, którą sama odczuwała, 

stojąc po drugiej stronie. Musiała przekazać pieśń następnemu umierającemu, nim ta się 

skończy.
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Zobaczyła go, gdy w ciszy wybrzmiewała ostatnia nuta. Mały chłopiec stał ze spusz-

czoną głową. Wzdrygnął się lekko, gdy jej spojrzenie na nim spoczęło, i uniósł na nią obo-

jętny wzrok. Podała mu instrument, czując pierwsze szarpiące ją szpony.

– Musisz grać. – Słowa popłynęły same.

Chciała mu jeszcze tyle powiedzieć, ale nie było jej dane. Ktoś złapał ją za twarz. 

Ledwo poczuła zęby wbijające się w policzek i lepką, zimną wilgoć spływającą w dół. Nie 

widziała już, jak korowód wybudzonych opuszcza jej miejsce kaźni.

Odchodziła ze spokojem. Wreszcie umierała, a przecież tyle na to czekała…

Za to pieśń była nadal żywa. I mogła ocalić jeszcze wiele istnień.
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W bocznych lusterkach nocną porą

migają perspektywy

Filip Duval

________________________________________________

Marek wytoczył się z nocnego na mróz, szeleszcząc foliową siatką. Przycupnął za 

winklem, rozebrał małpeczkę z reklamówki i wychylił kilka łyków. Ponoć wódka nie powin-

na smakować, a gdy zaczyna, dzieje się z człowiekiem źle. Miał to gdzieś. Pił za zmiany,  

które nie nadeszły, a przynajmniej jego ominęły szerokim łukiem.

Zakręcił butelkę, wrzucił ją do siatki i podszedł do zaparkowanego na chodniku polo-

neza. Już miał otworzyć drzwi, gdy nagle odskoczył z krzykiem, upuszczając reklamówkę. 

W jego starym, poczciwym poldku siedział jakiś obcy facet.

Płacząc w duchu nad rozbitą flaszką, Marek obejrzał samochód od lewa do prawa – 

no jego. Zmarszczył groźnie brew, wypiął klatę i szarpnął klamkę. Drzwi zaskrzypiały.

– Spierdalaj mi stąd – warknął do intruza, który leżał rozwalony na siedzeniu pasaże-

ra.

Ten spojrzał na Marka z uśmiechem i poklepał fotel kierowcy.

– Wsiadaj pan – rzekł. – Przejedziemy się.

W oczach mężczyzny była jakaś pustka, którą Marek zauważył pomimo ciemności.

– Spierdalaj mi stąd, mówię. Psy mam wezwać?

Mężczyzna westchnął.

– Przecież nie będę panu grozić bronią. Ja nie Chyra, pan nie Gonera.

– Co?
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– „Długu” żeś pan nie oglądał? – Facet uniósł brwi ze zdziwieniem.

– Nie.

– To słaby z pana kinoman.

– Akurat uważam się za konesera. Co sobota jestem w kinie.

– To co, Krauzego pan nie lubisz?

– Lubię, żadnego filmu nie przepuściłem.

– A „Dług” żeś pan przepuścił.

– Jaki znowu „Dług”?! – wrzasnął Marek i już chciał obejść poldka, by obić intruza,  

gdy przypomniał sobie gadkę o broni.

– Ach, może mi się daty popieprzyły. – Obcy wzruszył ramionami. – No, wsiadaj pan. 

Jesteś pan w końcu taryfiarz, nie? I po fajrancie, skoro małpeczkę pan stłukłeś.

Chcąc nie chcąc, Marek wsiadł do samochodu z myślą, że jak będzie dalej pysko-

wać, to facet go w końcu odstrzeli.

– Gdzie jedziemy? – zapytał, spoconymi dłońmi odpalając auto.

– Bez nerwów, panie taryfiarz, bez nerwów. Pojeździmy sobie tam i siam, pogadamy, 

jak na kumpli przystało.

– Lubię wiedzieć, dokąd jadę. Co, będziesz mnie prowadził za rączkę? Tu w lewo, 

tam w prawo?

– Prosto pojedziemy – rzekł obcy, więc Marek ruszył. – A taksometr?

– A zapłacisz?

– Oczywiście. Jak zawsze.

– To co to za porwanie? – Marek prychnął, ale taksometr włączył.

– Jakie znowu porwanie? Pan taksówkarz, ja pasażer. Będzie przejazd, będzie za-

płata – odpowiedział ze śmiechem tamten, wyjmując zza pazuchy ramę partagasów. Wsu-

nął jednego w usta, Marek dostrzegł, że facet ma iście hollywoodzkie uzębienie. – Smolisz 

pan?

– Smolę, ale nie, jak jadę.

– Winona Ryder to z pana nie będzie – zakpił obcy, ale Marek znów nie zrozumiał  

aluzji.

Był zbyt zdenerwowany, by łączyć tak odległe kropki. Wolał się skupić na jeździe, by 

przypadkiem nie roztrzaskać poldka. Nie miał pojęcia, do czego pasażer mógłby się wtedy 

posunąć. W blisko trzydziestoletniej  karierze taksówkarza nieraz trafiały mu się dziwne 

typki, ten jednak był nadzwyczaj osobliwy. I niepokojący. Marek rozpaczliwie błądził wzro-

kiem po Alei Mickiewicza, ale policji oczywiście nigdzie nie było.
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– Do kina to z panną chodzisz? – zagadnął  po chwili  obcy,  płynnie przechodząc 

z Markiem na „ty”.

– Sam.

– Czemuż to?

– A na co mi panna w kinie? Żeby ją za kolanko łapać? Kasy szkoda.

– Samotny wilk z ciebie, co?

– Po prostu lubię w pojedynkę, rozumiesz, podelektować się. Tak samo mam z jazdą. 

Taksówkarzę, bo jakoś zarobić trzeba, ale rzygać się chce od takiej roboty. Ludzie gadają, 

mordy na minutę nie zamkną, no słuchaj tego ścieku całymi dniami. Nockami sam jeżdżę. 

Dla siebie, rozumiesz.

– Jak nikt. – Facet uśmiechnął się szeroko, wydmuchując dym przez otwarte okno.

– A ty? Chodzisz do kina?

– No jasne.

– Z pannami pewnie, co? Jedno wyjście, jedna baba? – spytał Marek, dziwiąc się 

swojej odwadze.

– Gdzie tam. Głównie z takimi dziadami jak ty – odparł ze śmiechem.

Akurat, pomyślał Marek. Nagle naszło go, że trza było iść do milicji. Byłoby mieszka-

nie, byłaby kasa, panienki, rodzina może nawet. A nie zardzewiały poldas, zapierdziały 

dres i powyciągany swetr. Nie byłoby tego gówna codziennego, ciułania grosza do grosza,  

byle starczyło, byle to się jakoś żyło. Żałował też, może bardziej nawet, że nie został gang-

sterem. Ci to dopiero sobie radzili, jak na załączonym obrazku. Ściskało go w gardle, gdy 

łypał na ćmiącego partagasa obcego. Włosy na brylantynce, pachnący fahrenheitem aż 

miło, skórzana kurtka, spodnie w kant, na łapie sikor z taką bransoletą, że mucha nie sia-

da. W jednym poldku przegryw i zwycięzca. W jednym poldku uczciwy i chuj.

Oderwał zazdrosne spojrzenie od mężczyzny i skupił się na drodze. Prosto miał je-

chać, to jechał, po co się rozglądać. Nie dostrzegł, jak po bokach migają mu perspektywy, 

jak przemyka poldkiem przez ulice Londynu, Paryża, Berlina i Zurychu. Zawsze już miał 

być Markiem, jebanym krakowskim taryfiarzem w poplamionych gaciach.

– Smolisz? – zapytał obcy, gdy cisnął peta za okno i zaraz wyjął drugiego.

– Smolę, ale nie, jak jadę. Mówiłem przecież.

– Zawsze jest pora na zmianę nawyków.

Zajechali pod Jubilat. Marek pomyślał, że kroi się napad na dom handlowy, ale nie,  

facet kazał mu stanąć po drugiej stronie, zaraz przy Moście Dębnickim.

– Pały będą jechać, to mi mandat wlepią – zaprotestował taksówkarz.
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Obcy przewrócił oczami, zza pazuchy wyjął rulon banknotów i położył go na desce 

rozdzielczej.

– Starczy? – Wyszczerzył zęby i klepnął Marka w policzek. – Koraliki sobie na fotel 

kup, bo ten biały miś to wieś straszna.

Wysiadł z auta, podszedł do bagażnika i otworzył go ze zgrzytem.

– Co tam masz? Co schowałeś?!

– Przecież nie Popiełuszkę – zażartował ohydnie.

Zamknął bagażnik i ruszył ku schodom prowadzącym na bulwary. W ręce niósł mały, 

jutowy worek.

– Co tam masz?! – krzyknął za facetem Marek.

Ten odwrócił się, spojrzał na taksówkarza, wydmuchał dym nosem.

– Twoje życie, plany i marzenia – rzucił i zszedł niespiesznie na bulwar.

Marek sięgnął gwałtownie za fotel, szarpnął, wyjął saperkę, co to ją woził zawsze na 

wypadek zakopania się, i pognał za gangsterem. Zbiegł schodami, zziajany rozejrzał się 

w półmroku. Gangster wchodził właśnie na rozchybotany pomost, wzruszany leniwymi po-

drygami Wisły.  Stanął  wreszcie,  zarzucił  sobie worek na plecy i  obejrzał  się na Marka 

przez ramię.

– Co, żal ci jednak? – spytał.

Marek nie pojął aluzji.

– Pomyślałem, że może… może lepiej zakopać? – Wskazał worek saperką.

– Już po ptokach, Marek. Po ptokach.

W zupełnej ciszy do pomostu przybiła barka, a obcy bez pożegnania wszedł na jej 

pokład. Po chwili odpłynęła, choć Marek przysiągłby, że nie ma na niej ani kapitana, ani  

sternika. 

Zupełnie jak od wielu lat w jego życiu.
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Antologia „Obcość”
to projekt charytatywny.

Jeśli uważasz, że to fajna inicjatywa,
prosimy, zaglądnij na stronę stowarzyszenia

Otwarte Klatki
i przekaż na jego rzecz dobrowolną darowiznę:

w  ww.  otwarteklatki  .pl  

Mamy nadzieję, że ten e-book
jest dla Ciebie wart więcej niż dychę ;-)
W końcu za obiad z dostawą do domu,

płacisz więcej, prawda? :-)

www.ZapomnianeSny.pl
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Pssst,

możesz zrecenzować naszą antologię na portalach

LubimyCzytac.pl lub GoodReads.com :-)

Obcość
to tom 5 serii

Zapomniane Sny
Zamierzamy zachęcać was do wspierania różnych NGO,

 zajmujących się różnymi tematami.

ŚLEDŹCIE NAS!

www.ZapomnianeSny.pl

fb.com/ZapomnianeSny

instagram.com/ZapomnianeSnyPL

Do tej pory ukazały się zbiory:

W głębi snów

Granice Nieskończoności
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Interwencja informatyka

Tu był las

Obcość

Mamy też serię komiksową :)

Gdzieś pod powierzchnią

Więcej informacji na stronie projektu.
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